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Szkatlatyna grasuje we Lwe l 
na dziewczynę. - Trag ezny wypadek na budowie. 
dwa zamachy samobójcze. 
Ugotowana żywcem w wannie. - 
U .rowadzenie 16-letn'ej dziewczyny. 


od 16/VI. zupełna zmiana programu. Podziwu god ne 
proiukcje kabaretowe. — Pie:wszo zedna ork 2stra. 
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TELEGRAM MINISTRA ZALESKIŁGO 
DO GRANDIEGO, 
Warszawa, 18 czerwca. (PAT) W od 
powiedzi na depeszę, otrzymaną, 
pana ministra spraw Zagranicznych 
ltalji Gramdirego przy jego wyjeździe 


z Polsku, pan minister Zalesiki przesłał | 


ministrowi Grandilemu tellegram na- 
atępującej treści: „Otrzymałem spe- 
ciałnie miłe dla mwe, tak sordeczne 
showa, jakie Wasza Ikiscelencja ze- 
chciał do mnie skierować przed opu- 
szczeniem ziemi polskiej Dziękuję za 
nie najgoręcej Waszej Ekscelencji i 
pragnę Ją zapewnić, że wizyta tak 
znakomitego przedstawiciela Wiellkiej 
Italii oznaczać będzie pamiętną datę 
w coraz żywszej dawnej i serdeczwej 
przyjaźni między naszymi krajami, 
Że swej strony ślę najjgorętsze wyrazy 
szczerej przyjaźni osobistaj dla Waszej 
Ekscelencji i proszę Ją o przyjęcie po- 
dzięckowań mojej zany za miłe wyrazy, 


skierowane do niej. Proszę W. E. o zło- | 
żenie mego głębokiego hołdu Donme | 


Amtonice Grandi. — A. Zaleski”, 
ZEL 
TRZYWÓZ KLEJU ZABRONIONY. 
(Telefonem od naszego korespandenta.) 
(2) Rada 
kłeju na 


Warszawa, 18. czerwca. 
mir: zarządziła, że przywóz 
obszar celny Rzpliej jest zabroniony aż 
do odwołania. 
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ROMANTYCZNA RISTORJA POLICJANTA-INŻYNIERA. 
(Do artykułu na str. 9 tej. 


misję ministra Hainischa i powierzył 
kanclerzowi Schoberowi tymczasowe 
xierownictwo ministerstwa. 


Wiedeń, 18. czerwca. (PAT) Prezy- 


| 
| PRZYJĘTA DYMISJA HAINISCHA, 
| dent ;epubliki austr,ackie, przyjął dy- 
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Napad zwyrednialców 


Wstrząsająca Katastrofa lo- 
- Bunt wieżniów 


ECHA DEMONSTRACJI PRZECIWKO 
POSELSTWU POLSKIEMU W PRADZE 
Praga, 18. czerwca. (PAT) W zwiazku 
z sobotniemi demonstracjami przed po- 
selstwem polskiem w Pradze, zamiesz- 
cza dziś „Rude 'Pravo* demagogiczną no- 
talkę, skierowana przeciwko wyrokowi 
śinierci na trzech komunistów wow- 
skich. Pismo grozi, że prołetarjat całego 
świata, na wzór komunistycznej młodzie- 
ży praskiej, będzie protestował przeciw- 
ko „faszystowskim rządom w Polsce“, 
——J—— 
DODATKOWE KREDYTY NA ARMJĘ 
WE FRANCJI. 

Paryż, 18. czerwca. (PAT) Jak sie 
dowiaduje „Echo de Paris“, rzad zwnó- 
ci się w niedługim czasie do Izb z żą- 
daniem przyznania mn dodatkowych 
kredytów około 1 miljarda tr. na po- 
trzeby ministerstwa wojny, minister. 
stwa lotnictwa i ministerstwa mary- 
narki 

——— 
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Si 2 


ODROCZENIE 


SESJI SENACKIEJ 


Warszawa, 18. czerwca. (PAT) 
Dnia i8. czerwca o godzinie 0.15 do- 
ręczył szef biura prawnego Krezesa 
Rady Ministrów Piętak Marszałkowi 
Senatu prol. Szyraańskiemu zarza- 
dzenie p. Prezydenia Rzezzypospoli- 
tej z datą „Wilno, 17. czerwca 1930“ 
odraczające sesje nadzwyczajną Se- 
natu na dni 30. Dekret nasi również 
podpis prezesa Rady Ministrów Sła- 
wka z dnia 18. czerwca be. 

x.. 
Lwów 19. czerwca. 

Akt, odraczający sesję Senatu o 
dni 30, wydany w porze zupełnie 
niezwykłej (godz. 0.15 w nocy), za- 
skoczył stery polityczne najzupełniej. 
Zaskoczeni zostali dzięki daleko po- 
suniętej konspiracji czynników rzą- 
dzących nietylko przeciwnicy rządu, 
ale i najbliżsi przyjaciele. . Dość 
wspomnieć, że na kilka godzin 
przed odroczeniem sesji znaleźliśmy 
w jednym z organów, bardzo zbliżo- 
nych do rządu, relację korespon- 
denta, stale obracającego się w ko- 
lach rządowych i cieszącego się ich 
zaufaniem, Na pytanie, czy sesja daj 
dzie do skutku, ów korespondent od 
powiada kategorycznie: 

„Odpowiedź na to pytanie 
wypada pozytywnie: Senat zosta- 
mie otwarty. W kierowniczych 
kołach Senatu oświadczono nam. 
że poza załatwieniem szeregu 
drobnych spraw, poza ratyłika 
cją szeregu umów  międzynaro- 
dowych, przed Senatem stoi 
ważna sprawa ustawy © drob 
nych dzierżawach, która . . 
gdyby Senat nie zajął się nią na 
pierwszem posiedzeniu, weszła- 
by w życie w brzmieniu sejmo- 
wem.“ } 
„Kierownicze koła Senatų“ po- 

winny być dobrze poinformowane. 
Są przecież, jak zreszłą większość 
Senatu, zwolennikami współpracy. 

Ta większość prorzadowa byla 
jednym z głównych powodów, dla 
których inaczej oceniano szanse Se- 
natu, aniżeli Sejmu. gdzie obóz rzą- 
dzący jest w mniejszości ze wszyst- 
kiemi konsekwencjami swej słabo- 
ści. Przeciwnie — Senat daje pełną 
gwarancję, że półdzie po linii ży- 
czeń rządu — szczegół nader ważny 
tam, gdzie chodzi o konstytucyjną 
korekturę ustaw, uchwalonych 
przez Sejm niezgodnie z intencjami 
rządu. 

A jednak z tych korzyści zrezy- 
gnowano. Dlaczego? Według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa powo- 
dem negatywnej decyzji była obawa 
przed wystąpieniami senatorów o- 
pozycyjnej mniejszości. Wystąpienia 
takie były podobno przewidziane w 
tym celu, by z senackiej trybuny po- 
wiedzieć to, czego z wiadomych po- 
wodów nie można powiedzieć z try: 
buny sejmowej. Zapewne te same 
przyczyny spowodowały marsz. Szy- 
mańskiego do niezwołania konwen- 
iu senjorów, gdzie również obawia- 
no się niemiłej dyskusji w związku 
z listem p. premjera Sławka, inter- 
pretującym postanowienia  Konsty- 
tucji o zwoływaniu Senatu. Obecnie 
ewentualności te zostały zażegnane 
kosztem widocznie — według opi- 
nji czynników decydujących — spra 
wy mniej istotnej: zastoju w cezyn- 
nośrciach ustawodawczych. 

Jeśli sytuacja Sejmu jest tu z na- 
tury gorsza, iem mniej po udrocze- 
niu Senatu należy się liczyć z doj- 
ściem do skutku sesji sejmowej w 
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a | Zmiany 


z dnia 20. czerwca 1930. 


w korpusie oficerskim. 
Gen. Slawoj-Składkows:i przeniesiony w s'an niecz nny. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 18. czerwca (st.) Jak 
się Wasz Korespondent dowiaduje, 
w najbliższym czasie na wyższych 
stanowiskach w armji nastąpią nastę- 
pujęce zmiany: Gen. brygady Giu- 
chowski b. dowódca 4 dyw. kaw. we 
Lwowie zostanie mianowany kemen 
dantem cenirum wyższych  studjów 
wojskowych w Warszawie na miej- 
sce gen. bryg. Zająca, który powra- 
ca na stanowisko dowódcy 23 dyw. 
p. w Katowicach; pułk. dypl. Wiec- 
kowski, b. dowódca 36 pp., ostatnio 
przydzielony do składu osobowego 
szefa administracji armji, został mia 
nowany zastępcą dowódcy O. K. w 
Poznaniu; gen. bryg. lekarz Koliataj 
Srzednieki, b. szef sanitarny DOK. 1. 
został przeniesiony na stanowisko 
kamendanta centrum wyszkolenia 
sanitarnego w Warszawie; pulk. 
dypl. Kamski Milan, komendant 
szkoły podchorążych piech. w Ostro- 
wiu Mazowieckiem, został mianowa- 
ny dowódcą piechoty dywizyjnej 26 
dyw. piech. w Skierniewicach; ko- 
inendantem szkoły podelior. piech. 
na jego miejsce mianowany zostal 
pułk. dypl. Bociański Ludwik, do- 
tychczasowy dowódca 86 pp.; pułk. 
Rybicki Kazimierz, dowódca 49 pp. 
został przeniesiony ua stanowisko 
członka oficerskiego trybunału orze- 
kającego; pułk. lekarz” Gilewicz 
Zygmunt z centrum wyszkolenią sa- 
nitarnego, mianowany komendantem 
szkoły podchor. sanitarnych w War- 
szawie. Do składu osobowego II. 
wicemin. spraw wojsk. został prze- 


behu rewolucji w Boliwii. 


niesiony pułk. Skokowski Juljusz, do 
tychczasowy dowódca p. 19 dyw. 
piech. w Wilnie wraz @ pułk. dypl. 
Mieczysławem Mysłowskim, dotych- 
czasowym dowódcą I. p. czołgów w 
Żurawicy; ppułk. dypl. Kwiatek Fe- 
łiks, szef sztabu DOK. w Przemyślu 
do 19 pp. we Lwowie w miejsce 
ppułk. dypl. Krasiekiego Mikołaja, 
mianowanego już poprzednio szefem 
sztabu DOK. ke Lwowie; pułk. dypl. 
Żurakowski Antoni zasiępcą dowód- 
cy 6 pułku strzelców podhalańskich 
w Stryju do 24 pułku piech.; ppułk. 
dypl. Grabowski Zygmunt, zastępca 35 
p. p. do 49 p. p. w Kołomyi, ppułk. Ko- 
mierowski zastępca dowódcy 41 p. p. 
do 53 p. p. w Stryju, ppułk., dypł. Sza: 
fran Jarosław z oddziału 3 sztabu głó- 
wnego do 41 p. p.; ppulk. Krudowski 
Marjan, zastępca dowódcy 77 p, p. do 
10 p. p. w Łowiczu; szefem sztabu 
DOK. X. w Przemyślu został miano- 
wany pułk. dypl. Dziurzyński Kazi- 
mierz, dolychczasowy zastępca do- 
wćdcy 26 p. p. we Lwowie; ppułk. 
dypl. Lichtarowicz Lndwik, zastępca 
komendanta dośw. centrum wyszkołe- 
nia w Rembertowie, został przeniesio- 
ny na stanowisko inspektora poborowe 
go do DOK. X. w Przemyślu; pułk. 
korpusu sądowego Zołoteńki Józeł mia 
nowany prokuratorem przy Najwyż- 
szym Sądzie wojskowym w miejsce 
opróżnione przez przeniesionego Swe- 
go czasu w stan spoczynku pułk. Rzy- 
mowskiego. 

W dniu dzisiejszym ukazał się 
dziennik personalny MSWojsk nr. 11, 


Wybuch rewoluci w Boliwii 


Buenos Aires. 18. czerwca. (PAT). Pisme 


„La Nation“ donosi o wy- 


Da tego nie są przyzwyczajeni 


21-GODZINNE POSTADZ ENIE IZBY GMIN. 


Lendyn, 18. czerwca. (PAT). W 
chwili, gdy posiedzenie lzby gmin 
trwało już od 21 godzin, gdy przysta- 
piono do rozpatrywania trzeciej klau 
zuli, przedstawiciele opozycji zwró- 
cili się do rządu z zapyłaniem, jak 
długo ma jeszcze zamiar ciągnąć po 
siedzenie. Snowden w pierwszej 
chwili nie zwrócił uwagi na wystąpie 
nie opozycji, później oświadczył, że 
niepodobna jest zgodzić się na propo 
zycje, wysunięte przed 4-nia godzina- 
mi przez Churchila, gdyż szczególy 
końcowej jego uwagi były utrzymane 
w tonie obrażajacym. „W szluce tej 
— zakończył Snowden — Churchil 
jest mistrzem'. Snowden zaprzeczył 
jakoby miał traktować Izbę lub też 
członków opozycji z pogardą, jak 
twierdził Churchill. W odpowiedzi 
Chamberlain oświadczył. że Izba nie 


jej drugim terminie. Pod iyim wźalę- 
dem jest akt wczorajszy prognosty- 
kiem, rozwiewającym wszelkie złu- 
dzenia 


potrzebowałaby w tej chwili odby- 
wać posiedzenia, gdyby nie zły hu- 
mor Snowdena, który powinien zrozu 
mieć, że może starać się przemówić 
do przekonania ezłonków Izby. Zda- 
niem Chamberlaina, premier powi- 
nien położyć kres skandalicznej sy- 
tuacji, która się wytworzyła. 

Londyn, 18. czerwca. (PAT). W 
czasie posiedzenia Izby gmin, odpo- 
wiadając na zapytania, minister Hen 
derson oświadczył, że od chwili za- 
kończenia konferencji morskiej, 
żadne rokowania pomiędzy Anglją, 
Francją i Włochami nie były prewa- 
dzone. Jedynie ministrowie spraw 
zagranicznych Franeji i Włoch poro- 
zumieli się w czasie swego niedaw- 
nego pobytu w Genewie. Henderson 
wspomniał o propozycjach rządu 
włoskiego w stosunku do Francji, za 
powiedzianych w jednem z przemó- 
wień ministra Grandi'ego. zaznaczył 
jednak, że nie może nie powiedzieć o 
stanowisku rządu francuskiego w tej 
sprawie. 


klóry przynosi szereg zarządzeń Pre- 
zydema Rzplitej i ministra spraw 
wojsk. o zmianach personalnych w ar- 
mji. Gen. dyw. Stanisiaw Wróblewski, 
dowódca O. K. Kralków  zaglał przenie- 
glony w stan spoczynku. Na stanowi- 
„sko dowódcy O. K. Kraków mianowa- 
ny został gen, Jerzy Łuczyński do- 
tychczasowy dowódca JI. dyw. piech. 
legianowej. Dalej dziennik zawiera 
zwolnienie ze stanowiska zastępcy I 
wiceministra spraw wojsk. gen. bryg 
Slawoj Składkowskiego i przeniesienie 
go w man nieczynny baz poborów, 
mianowanie pułk. dypl. Stbanistawa 
Borowca. dowódcą piechoty dywizyjnej 
H. dyw. piech. leg., mianowanie pułk. 
Biiinera dowódcą piech. dyw. V. dyw. 
piech. we Lwowie, mianowanie pułk. 
Juljusza Zuiania dowódcą II. dyw. p. 
leg. na miejsce gen. bryg. Łuczyń- 
skiego. 

Zwolnieni zostali z zajmowanych =ta- 
nowisk i oddani do dyspozycji odnośnych 
dowódców GK. m. in. pułk. Bolesław 
Ziembiński, ppułk. Tadeusz Szule, ppulk. 
dypl. Klemens Kordzik, ppulk. Mieczy 
sław Wężyk, mir. Tadeusz Biszczygą, 
oraz kilkunastu innych oficerów. 

Ppulk. dypl. Władysław  Borinowski 
mianowany zosiał dowódcą piech. dywi- 
zyjnej 14. dyw. p, ppułk. Jan Michuo- 
wiez zastępcą dowódcy 26. pp. wo Liwu- 
wie; ppułk. dypl. Jan Korkozowicz za- 
stępcą dowódey 57. pp., mjr Stanisław 
Klementowski, dowódca baonu podchor. 
rezerwy piech. nr. V.; ppułk. Władysław 
Muzyka zastępcą dowódcy 6. p. strzel- 
ców podhalańskich w Stryju, ppulk. Sta- 
nisław Klepacz, zastępcą dowódcy II. p. 
szwoleżerów; ppułk. Kazimierz Kosiraw- 
ski zastępcą dowódcy 28. p. uł., "mjr 
dypl Stanisław Krogulski szefem sztabu 
bryg. art. w Równem; mjr dypl. inż. Sta- 
nisław Kopański, dowódcą dyonu 6. p. 
art ciężkiej. Do dyspozycji MSWown. 
przydzieleni zostali: ppułk. Krystyn Tży- 
cki i por. dypl. Władysław Kłodowski. 
W KOP pułk. dypl. Ludwik Niezahitow- 
ski mianowany dowódca pułku KOP Sar. 
ny. W stan spoczynku przeniesieni zo- 
stali m. in.: pułk. dypl. Mieczysław Po- 
żerski, ppułk. dypl. Ludomir Zubrzycki. 
ppułk. dypl. Tadeusz Kaweaki, ppułk. 
Włodzimierz Brodziński. ppułk. Pogdan 
Zakliński i kilkunastu majorów, kapilar 
nów i poruczników. 


DEMONSTRACJE KOMUNISTÓW WAR 
SZAWSKICH. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 18. czerwca. (Z) Dziś wie: 
czerem  kemuniści warszawscy deman- 
strowali w związku a wyrokiem lwow- 
skim, skazującym za agitację kornubi- 
styczną na karę Śmierci. Policja z'nohi- 
lizowała całą rezerwę i rzuciła swoje 
siły na miasto, ażeby udaremniė próby 
komunistyczne. Na pl. Krasińskich ka- 
muniści korzystając z nieuwagi policji 
zjawili się nagle pod budynkiem sądu 
apelacyinego i wybili 19 szyb. Rezerwa 
policji otoczyła pl. Krasińskich i areszło- 
wała prawie wszystkich sprawców. 


— 


Nr. 9252 


Protest przeciw odro- 


czeniu sesji Senatu. 


Warszawa, 18. czerwca. (Z). Odro- 
czenie sesji Senatu dokonane wczo- 
raj po północy zrobiło w kołach po- 
litycznych niemałe wrażenie, cho- 
ciażby z tego powodu, że koła poli- 
tyczne spodziewały się, iż Senat ze 
względu na konieczność załatwienia 
pewnych ważnych spraw będzie obra 
dował przynajmniej przez dwa lub 
trzy posiedzenia, 

Pod wrażeniem tego faktu, wska: 
zującego, że rząd nie chce dopuścić 
w obecnej sytuacji do obrad parla- 
mentu, w kołach senackich powstała 
myśl ogłoszenia wspólnej deklaracji 
stronnietw opozycyjnych z protestem 
przeciwko tej decyzji rządu. 

Istotnie dziś przedpoludniem na 
terenie parlamentarnym odbył się 
cały szereg konierencji zarówno po- 
szczególnych klubów, jak i kdubów 
między sobą. Około południa zary- 
sowała się myśl ogłoszenia wspólnej 
deklaracji. Jedną z pierwszych zo- 
stała ogłoszona uchwała Klubu Na- 
rodowego, w której Klub mówiąc o 
odroczeniu przez p. Prezydenta nad- 


zwyczajnej sesji Senatu kwalifikuje | 


ten akt bardzo ostro z punktu wi- 
dzenia konstytucji. Uchwała stwier- 
dza, że rząd ponosi odpowiedzialność 
polityczną za ten krok, hamujący 
bieg życia państwowego we wszyst- 
kich jego dziedzinach, oraz że rząd 
przez  doradzenie p. Prezydentowi 
podpisania takiego aktu, wciąga jego 
osobę do wewnętrznych walk poli- 
tycznych. „ Mniej więcej te same po- 
glądy wyraziły w swych uchwałach 
inne kluby. 

Na tle decyzji rządu zarysowuje 
się coraz wyraźniej sytuacja, jaka po 
wstanie za kilka dni w związku z se- 
sja Sejmu. Można stwierdzić na pod- 
stawie rozmów z parlamentarzysta- 
mi i połitykami, że zarządzenia rzą- 
du nie wywołują ani specjalnych od 
ruchów, ani jakichkoiwiek objawów 
oburzenia za wyjątkiem deklaracyj, 
które są składane przez poszcze- 


awa = 


ILE WOJSKOWI MAJĄ PŁACIĆ 
ZA KWATERY. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 18. czerwca. (st)  Rozpo- 
rządzeniem Rady min. ustanowiony zo- 
stał na okres od 1. maja br. do 31. czer- 
wca 1933 r. następujący podział miejsco- 
wości na klasy czynszowe w związku 
z wynagrodzeniem za kwatery niale do- 
starczane przez zarządy gmiune na va- 
kwaterowanie wojska w czasie pokoju. 
Do klasy I. zaliczono miasto Warszawę, 
do II. kl Gdynię, Kraków, Łuolin, 
Lwów, Przemyśl, Łódź, do III. KI. Pudą. 
Bielsko, Rawę Ruską, Stanisławów. Tur- 
nów, Wilno, Zakopane, Żywiec, do Kl 
IV. Będzin, Ciechocinek, Cieszyn, Dro- 
hokycz, Grodno, Jarosław, Jasło, Kalisz. 
Kielce, Krosno. Nowy Sącz, Piotrów, 
Pcznań, Rzeszów, Tarnopol, Tomaszów 
Rawski, Włocławek, Złoczów, Żyrardów, 
do kl V. Brześć mad Bugiem, Chrzanów, 
Częstochowa, Gródek Jag.  Gudziądz. 
Katowice, Konin. Lubaczów. Płock, Ra- 
dom. Sambor. Sanok, Siedlce, Sieradz. 
Skierniewice, Stryj. Sosnowiec, Toruń 
Wejcherowo, Wieluń. 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 20, czerwca 1930. 


wspólna deklaracja 
stronnictw opozycyjnych. 


W sprawie iej kluby purlamentarne odbywają narady. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


gólne kluby. Przeciwnie koła poli- 
tyczne sądzą, że sytuacja do jesieni po 
zostanie niezmieniona, System od- 
raczania obrad parlamentu wskazu- 
je również na to, że rżąd nie powziął ! 


decyzji rozpisania nowych wyborów. 
jak to się zdawało po objęciu teki 
spraw wewn. przez gen. Skladkow- 
skiego. 


Przygotowania d3 zjazdu krarowsk 670 


Z RAMIENIA KAŻDEJ GRUFY CENTROLEWU PRZEMAWIAĆ BĘDZIE PO 
3— MOWCÓW. 


Warszawa, 18. czenwca. (Z) W ko- 
łach opozycyjnych trwają przygotowa- 
nia do zjazdu krakowskiego. Najliczniej 
reprezentowany będzie okręg krakow- 
ski i okręgi sąsiednie. Najmniejszy u- 
dział wezmą okręgi oddalone od Kra- 
kowa ze względu na trudności i koszta 
komunikacji, Natomiast socjailiści mo- 
bilizują swoje siły w okręgu węgłowym, 
Piastowcy, Wyzwolenie i Stronnictwa 
Chłopskie w najbliższych  ckołicach | 


Krakowa i Małopolski środkowej, Wy- | 
zwolenie ma zamiar sprowadzić znacz- | 


niejszą ilość swych Zwolenników z b. 
Kongresówki. 

W Krakowie rozpoczyna już urzę- 
dować komitet lokalny, który ma się 
zająć przygotowaniem kwater i rozlo- 
kowaniem ludzi, którzy przybędą na 
zjazd już w sobotę wieczorem, Przad- 
stawiciele prasy zagranicznej  dtinzy- 
mal: od swych pism polecenie udania 
się |lo Krakowa i zamieszczania 6b- 
szernych sprawozdań, 

Według dotychczasowych ago | 
zycyj przemawiać będzie po aj 


Str. 3 


Zakład dentystyczny 
B. BERGERA I DRA Z. HERZERA 


spec. cherób jamy ustnej i zebów 
Legionów 7. Tel. 37—28. 


Nowoczesna technika. Ulgi w spłatach. 
0230-8 


mowców z rozmaiłych grup politycz. 
nych. M. i. mają przemawiać ze strony 
socjalistów posłowie Liebermann, Nije- 
działkowski i Żuławski i jeden z przed 
stąwicieli socjalistów kmakowskich. 
W imieniu Piasta poseł Rataj i Witos, 
w imieniu Stronnictwa Chłopskiego 
posel Dąbski i jeszcze jeden lub dwóch 
mewców, w imieniu Wyzwolenia poseł 
Róg i Wyrzykowski, w imeniu Ch. D. 
poseł Ghacińki, Prawdopodobnie z 
poszczególnych grup będą przemawiać 
jeszcze inni mowcy. W każdym razie 
każda grupa 'wchodząca 'w skład Cen- 
trolewu ma zamiar wystawić po 3-—4 
moWCcówW. 

Ze wzgiędu na konieczność spraw- 
nego dziatania na terenie krakowsk im, 
komitet będzie podzieiony na kilka 
sekcyj, które będą. miały zadanie orga- 
nizacyjne, informacyjne i techniczne. 
Między Warszawą a Krakowem odby- 
wają się cyjziennie rozmowy na temat 
zasządzeń właiz  administracyjnych, 
mających ra celu zapewnienie spokoju 
i porządka, 


[EUT d ia MA. 


Warszawa, 18 czerwca. (PAT) 


Ww 


dniu dzisiejszym rząd polski za po- 


średniciwem stałego delegata Polski w 
Lidze Narodów p. ministra Sekala zło- 
żył na ręce sekretarza generalnego Li- 
gi Narodów deklaracię. w której stwier 
dza, że wprowadzenie w życie 
wencji 


kon- 
międzynarodowej w odniesie- 


nia do zakazów i ograniczeń wywózu 
i przywozu z dnia 8. listopada 1927, 
musi odłożyć do czasu, gdy nastąpi 
bądź międzynarodowo zagwarantowa- 
na swoboda obrotów we wszystkich 
dziedzinach handlu zagranicznego Pol- 
ski, bądź też gdy Polska będzie mogła 
w formie układów dwustronnych odpo- 


Parządek obrad posiedzen'a Seimu 


KTÓREGO ZWOŁANIE ZNAJDUJĘ 


Warszawa, 18 czerwca. (PAT). Po- | 
siedzenie Sejmu, z kolei 87-me, zosia- 
ło zwołane na dzień 23 czerwca br. na 
godzinę 12. Porządek dzienny obej- | 
muje: 1) pierwsze czytanie szeregu | 
projeklów uslaw, m. i. o dodatkowych 
kredytach, 2) trzecie czylanie projektu 
ustawy o uchyleniu przepisów wyjątko 
wych, związanych z pochodzeniem, 
narodowością, rasą lub religją obywa- 
teli Rzplitej polskiej (spraw. p. dr. Lie- 
berman), 3) dalszy ciąg dyskusji nad 
sprawozdaniem komisji skarbowej o 
wniosku rządowym oraz o wniosku 
Kiubu Narodowego w sprawie zmiany 
przepisów ustawy z dnia 15 lipca 1925 
r o państwowym podatku przemysło- 
wym (spraw. poseł Hołyński), 4) spra- 
wozdanie komisji skarbowej o wnios- 
ku posłów Bogusławskiego, Fijalkow- 
skiego, Jedwocha i Łosia 0 samoist- 
nym podatku wyrównawczym dla 
gmin wiejskich (spraw. poscł Bogu- 
sławski), 5) sprawozdanie komisji skar | 
bowej o wniosku posła Mikołaja Osa- 
dy i tow. z Klubu Nar. w sprawie zmia 
ny ustawy z dnia 22 września 1922 r. 


dowii (spraw. poseł Osada), 6) spra- 
wozdanie komisji budżetowej o projek- 
cie ustawy 0 dodatkowym kredycie na 
okres budżetowy od 1, kwiełnia 1929 


o ulgach dla nowo wznoszonych bu- | 


SIĘ POD ZNAKIEM 


ZAPYTANIA. 
do 31 marca 1830 (spraw. poseł Krzy- 
żanowski), 7) sprawozdanie komisji 
budżel. o rządow. projektach ustaw o 
kredylach dodalkow. na okres budżet. 
od 1. kwietnia 1930 do 31. marca LILO 
(spraw. poseł Krzyżanowski), 81 sprawc- 
zdanie komisji budżetowej v zmianach 
w budżecie na r. 192930 (spraw. poseł 
Krzyżanowski), 9) sprawozdanie komisji 
budżetowej o rządowym „projekcie usta- 
wy o dodatkowych kredytach na rok 
192728 (spraw. pos. Lieberman), 10) 
sprawozdanie komisji budżetowej v rzą- 
dówym projekcie ustawy w sprawie 
zmian i uzupełnień ustawy z dnia 10. 
czerwca 1921 w przedmiocie utworzenia 
Państw. Banku Rolnego (spraw. poe. 
Krzyżanowski), 11) sprawozdanie komi- 
sji reform rołnych o projekcie rzado- 
wym w sprawie przedłużenia terminu 
przedawnienia rent i rat rentowych na 
mbszarze wejewództw poznańskiego i po- 
morskiego oraz górnośląskiej eześci wo- 
jewództwa śląskiego (spraw. pos. Ole- 
wiński), 12) rezolucje zgłczzone do pre- 
liminarza budżetowego na r. 19308 


POSIEDZENIE SEJMU 23. B. M. 


Warszawa, 18. czerwca. (Z) Marsz, 
Daszyński wyzneczył posiedzenie Sej- 
mu na poniedziałek 23, bm. godz. 12 

w poładnie., 


poraniczenia CELNE, 


oaa 7404079 RA Mee © kraza Lig Maro/ó». 


wiednio zabezpieczyć swój wywóz na 
te rynki, które są naturalnymi odbior- 
cami polskiego wywozu, a które do- 
tychczas przez sztuczną reglamentację 
przywozu pozosłają zamknięle. Stano- 
wisko swoje rząd polski motywuje 
tem, że jakkolwiek we wszystkich swo- 
ich poczynaniach gospodarczych dą- 
ży do jaknajszerszego wprowadzenia 
w życie zasad wolnej wymiany, to je- 
dnak obecne stosunki gospodarcze Pol- 
ski z jej wschodnim i zachodnim są- 
siadem, którzy ograniczają eksport 
polski, nie pozwalają na wprowadze= 
nie tych zasad w życie. Z jednej stro- 
ny zmienna obecna struktura gospo- 
darcza  terytorjum położonego na 
wschód od Polski nie pozwala na do- 
prowadzenie choć w części do rozmia- 
rów 'przedwojennych rynku eksporto- 
wego polskich produktów gotowych, z 
drugiej zaś strony sposób stosowania 
niemieckich przepisów weterynaryj- 
nych dla celów reglamentacji gospo- 
darczej eksportu nie pozwala na eks- 
port do Niemiec najważniejszego pro. 


Do 
Zarzadu Kyrsów Maturycznych 


„WIEDZA“ 


w Krakvwie 
ul. Studencka 14. [. p. 

Uprzejmie donoszę, że w dniu 14. 
maja 1930 r. złożyłem w Sosnowcu przed 
Państwową Komisją egzaminów nadzwy- 
czajnych w szkolach powszechnych, egza 
min z 7-miu klas szkoły powszechnej z 
wynikiem dobrym. 

Za przygotowanie mnie do powyższe- 
go egzaminu w drodze korespondencji 
zapomocą skryptów, które okazały się 
nadzwyczaj zrozumiałe i celowe. skla- 
dam serdeczne podziękowanie. 

EDWARD MORAWSKI 
Będzin, ul. Sielecka Nr. 


81. 
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duktu polskiego, to jest wytworów rol- 
niczo - handlowych. 

Ponadto należy zaznaczyć, że dwa 
najważniejsze artykuły naszego obrotu 
z Niemcami, t. j. węgieł i złom, mimo 
przystąpienia Polski do konwencji w 
dalszym ciągu podiegałyby reglamen- 
tacji W tym stanie rzeczy, przystą- 
pienie Polski do konwencji antyregla- 
mentacyjnej otworzyłoby polski rynek 
wewnętrzny, pozostawiając na łasce 
reglamentacji jej eksport, Nie mogąc 
w tej chwili z wyżej przytoczonych 
względów wprowadzić w życie ikon- 
wencji, Polska jednak pmagnie nadal 
w swojej polityce gospodarczej kiero- 
wać się linchem jak najszerszego li- 
beraltzmu w stosunku do państw, któ- 
re będą dążyły lojalnie do wolnego 
obrełu w swych stosunkach gospodar- 


(DGISKI niszczy bez bolu 
płyn ARAGO 


czych z Polską. 
i z korzeniem 
aeuum] Gór kiego. 53 


Galii Aa zk a 
FET MK ORNE ROTO 
znany td 50 lat 


Urządzenia kuchenne 
5032 pokcje dziecinne 


poleca f-a „LAKME: 
Kołłątaja 6 — Piłsudskiego 21- 
Tel. 41-00, tel 78.66 


Uderzenie krwi do głowy, ściskanie 
w okolicy serca, brak tchu, uczucie stra- 
chu, przeczulenie nerwowe, migrena, nie 
pokój i bezsenność mogą być łatwo usu- 
nięte przy używaniu naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka - Józefa. Ścisle dane 
naukowe potwierdzają, że woda Franri- 
szka - Józeła w wypadkach zaparcia przy 
tych chorobach daje najlepsze rezultaty. 

5697 
Be TCM" E 
NOWY SENAT W GDANSKU. 

Gdańsk, 18. czerwca. (PAT) Wczoraj 
po południu odbyło się posiadzenie sej- 
mu gdańskiego, na którem dokonano wy 
boru wiceprezydenta senatu gdańskiego 
i 13-tu senatorów parlamentarnycn. Wy- 
brany został wiceprezydentem b. wice- 
prezydent Gehl, zaś senatorami ż grupy 
urzędniczej radca Penner i Jalra, ze 
stronnietw centrum weszli poprzedni se- 
natorowie ks. Savatzki, adwokat Kurow- 
ski, prof. Rembold i sekretarz zwiazków 
zawodowych Formell, z socjaldemokracji 
wybrano posła Berendta, Klingenberga, 
pos. Moritza, burmistrza Rammingera, 
posłankę Miillerowa, posła Pieiinera i 
radcę miejskiego dr. Griinspana. 

—) 

ODŁOŻONY ŚLUB LODY HALAMY. 
(Teleionem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 18. czerwca. (st) Dziś 
przedpołudniem miał odbyć się ślub w 
kościele św. Aleksandra znanej tancerki 
i artystki „Morskiego Oka** p. Lody Ha- 
lamy z p. Andrzejem hr. Dzmbińtskim. 
Narzeczeni wnieśli prośbę o udzielenie 
ślubu za indultem. Kurja arcybiskupia 
nie przychyliła się do tej prośby, wobec 
czego ślub w ostatniej chwili musiano 
odwołać. Licznie zebrana publiczność ro- 
zeszła się do domów. * 

——0 
JARACZ ZNÓW ZNIKNĄŁ, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 18. czerwca. (Z) Z Wilna 
donoszą: Bawiący w Wiłnie od kilku ty- 
godni na występach znakomity artysta 
dramatyczny Jaracz w piątek nie przybył 
na przedstawienie. Przedstawienie zosta- 
ło odwołane. Na drugi dzień Jaracz rów- 
nież się nie pojawił, mimo poszukiwań 
dotychczas ga nie odnalezieno. Polja 
wileńska rozpoczęła poszukiwania dla 
stwierdzenia, czy nie zaszedł jakiś wy- 
padek. Artyści jednak tłumaczą, że nie 
jest to pierwsze tego rodzaju zniknięcie 
Jaracza tuż przed przedstawieniem. 


„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 290. czerwca 1900. 


*| I9ycUZA Luah Marawi ATEB, 


MA BYĆ UKARANY USUNIĘCIEM TEJ GRUPY Z BB.?. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


warszawa, 18 czerwca. (Z) Dziś wp. 
| kołach politycznych 


rozeszła się po- 
głoska, że z powodu stanowiska, jakie 
zajął jeden z odłamów BB, a miano- 
wicie Związek Naprawy Rzpłlitej, któ- 
ry odniósł się dość krytycznie w sto- 
sunku do kierunku polityczne- 
go klubu BB, Ea CEJ BB: 


miał zwrócić się do 
Związku Naprawy, aby opuścił sze- 
regi klubu rządowego. Prasa notuje, 
że odpowiedź tej grupy była nega- 
tywna, przyczem ma być złożona ze 
strony Związku Naprawy Rzpltej od- 
powiednia deklaracja. 


Polakiewiez 


F0l5:8 Iczestniczy 3 mil milionami dolarów 


W BANKU WYPLAT MIEDZYNARODOWYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 18. czerwca. (Z) Do Ban- 
ku Polskiego wpłynęła w dniu dzisiej- 
szym formaina propozycja ze strony dy- 
rekcji Banku Wypłat Międzynarodowych 
wzięcia udziału przez Bank Polski w ka 
pitale akcyjnym wspomnianego Rauku. 
Pierwotnie istniał projekt, że Holeka, 
jako państwo nieuprzywilejowane w prze 
ciwieństwie do Anglji, Francji, Niemiec. 
Włoch, Belgji, Japonji, Stanów Zjedno- 
czonych uczestniczyć będzie w wysoko- 
ści 4 proe. kapitału zakładowego Banku, 
a więc ekoło 4 milj. dol. Obecnie okazuje 
się, że udział Polski bedzie znacznie 
mniejszy i bedzie wynosił około 3 milj. 


Międzynarodowych, Bank Polski spł:ci 
w najbliższym czasie czwartą część lego 
udziału czyli około 750 tys. dol, Splaia 
pczostałej sumy nastąpić ma w okresie 
późniejszym. Państwa uprzywilejowane 
w liczbie 7 mają zapewniony udział w 
kapitale zakładowym Banku Wyplat Mię 
dzynarodowych w wysokości 56 proc.. 
czyli po 8 proc. na każde. Wobec tego, 
że kapitał zakładowy Banku wynosi 100 
milj. dol. przypada na każde państwo 
uprzywilejowane po 8 milj. dol., reszta 
tj. 44 milj. dol. przypada na pańs'wa nie- 
uprzywilejowane. 


Ws'rząszjąra kalas'rola [olnicza 


PILOT ZOSTAŁ ZABITY, 


OBSER WATUR JEST CIĘŻKO RANNY. 


dal Na żądanie dyrekcji Banku Wypłat 
1 


(Telefonem od naszego korespondenia.) 


Warszawa, 18. czerwca. (st.) Sa- 
molotem z Dęblina wyłecieli dziś pi- 
lot plutonowy Rydlewski i obserwa- 
tor sierżant Matusiak. W czasie drogi 
motor uleg uszkodzeniu. Aeroplan 


wpadł w korkeciag. Rydlewski został | 
zabity na miejseu. Matusiaka ciężko 
rannego przywieziono do szpitala w 
Puławach, 


DOPIERO FO KILKU GODZINACH WYDOBYTO ZWŁOKI WOŹNICY. 


ulelefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 18. czerwca. (st) Koło 
jeziora w Jeżewie ma Pomorzu droga 
jechał pamokonnym wozem robotnik 
Lenk, W pewnej chwiii konie spło- 
szyły się i całym pędem ma oślsp wje- 


| 
konie pędem wiechły do lez ora. 
| 


chaty do jeziora, 
wóz i woźnicę, 


puciągając za sobą 
Lenk wraz zi wozem 
i końmi utonął. Dopiero po kilku go- 
dzinech wydobyto zwłoki trag.cznie 
zmarłej ofiary, 


to Pero 


Uustowana żywcem w wannie 


STRASZNA ŚMIERĆ UMYSŁOWO-CHOREJ. 


e (Telefonem od naszego korespondenta.) i 


Warszawa, 18 czerwca. (st.) W za- 


czem odkręciła kurki i odeszła. Gdy 


kładzie dla umysłowo chorych w | w chwilę potem powróciła, zastała 
Teupitz w Niemczech dozorczyni u- | umysłowo chora nieżywą, ugotowa- 
lokowała w wannie 19-letnią pensjo- | ną w gorącej wedzie. Pielęgniarkę 
narjuszkę zakładu Kiarę Wand, po- | aresztowano za lekkomyślność. 
| 
DWIE OFIARY KATASTROFY ` 
A E ‘Zam ca mordercy | 
Poznań, 18. czerwca, (PAT) Na w Kieparowie. 


szosie między Poznaniem a Frondami 
ulegl ciężkiemu wypadkowi matocy- 
klowemu peorncznik Centralmaj Szkoły 
Pilotów, Grzybowski. Jadąca w przy- 
czepce towarzyszka porucznika Grzy- 
bowskiiego uderzyła głową o drzewo 
i padła na ziemię zalana krwią. 
W stanie bezprzytomnym rrzewiezio- 
ziono ją do szpitala. Również porncz-' 
nik Grzybowski doznał okaleczeń, Wy 
padek tem zdarzył się na zakręcie szo- 
sy prawdopodobnie z powodu zbyt 
szybkiej jazdy, 


E 


Lwów, 19. czerwca.. 
—) Wczoraj późnym wieczorem ro- 
zegrała się na Kleparowie krwawa a- 
wantura, której ofiarą padł ?4-letni cze- 
laduix szewski Marjan Kużmiński. Oto 
w czasie powstałej bójki między nim 
a nieznanym narazie osobnikiem, ów 
osobni strzelił do Kuźmińskiego z re- 
wolweru i ciężko go zranił w pierś. Ku- 
żmińskiego Pogotowie ratunkowe w zro- 
inym stanie odwiozło do szpitala. I ciieja 
wdrożyła dochodzenia, oraz poszukiwa- 

nia za sprawcą zamachu morderczego. 


Nr. 9252 


POSIEDZENIE KOMITETU EKONO. 
MICZNEGO PADY MINISTRÓW. 
Warszawa, 13 czerwca. (PAT). W 

dniu 17 czerwca br. pod przewodnic- 
twem p. Prezesa Rady Ministrów Wa- 
lerego Sławka odbyło się posiedzenąe 
komitetu ekonomicznego ministrów. 
Na posiedzeniu lem kierownik Mini- 
sterstwa skarbu Matuszewski scharak- 
teryzował w szczegółowym referacie 
obecną sytuację skarbową państwa. 
Pan kierownik Min. skarbu wskazał, 
że płynność na rynku pieniężnym, któ- 
rą należy uważać za jeden z pierw- 
szych warunków odprężenia, nā in- 
nych odcinkach życia gospodarczego 
zwiększyła się znacznie, że syluacja 
budżetowa jest wprawdzie napięta, to 
jednak równowaga budżetowa jest za- 
chowana. 

Nasiępnie p. minister przemysłu i 
handlu Kwiatkowski przedstawił w ob- 
szernym referacie sytuację gospodar- 
czą kraju. Obrady wlorkowe zakończył 
referat p. winistra robót publicznych o 
akcji budowlanej, prowadzonej przy 
pomocy sum asygnowanych z kredy. 
tów publicznych, 


g—— 

KREDYTY DLA ROLNICTWA. 

Warszawa, 18. czerwca. (2). Z © 
gólnej sumy 54 miljonów zł. kredy- 
tów uruchomionych w r. ub. przez 
Bank Polski dla rolnictwa pod reje- 
strowy zastaw rolniczy, zostało o- 
becnie do spłacenia zaledwie 6 milj. 
zł Bank Polski przygotowuje na je- 
sień ponowne uruchomienie kredytu 
dla rolnictwa. Wysokość tych kredy- 
tów nie została na razie jeszcze u- 
stalona. Wiadomo jednak, że siery 
rolnicze interesują się bardzo tem 
zagadnieniem i wysuwają postulat, 
aby Bank Polski uruchomił po żni- 
wach tegorocznych kredyt najmniej 
w wysokości 100 milj. zł. 

> 
ODZNACZENI ZŁOTYM KRZYŻEM 
ZASŁUGI. 

Warszawa. 18. czerwca. (st) Złoty 
krzyż zasługi otrzymali: dr. Stavisław 
Tomkowicz, historyk sztuki w Krakowie 
za zasługi w dziedzinie obrony zabyt: 
ków sztuki i kultury polskiej, a przede- 
wszystkiem Zamku Królewcsk'ego na 
Wawelu; dr. inż. Aleksander Wasiut: ń- 
ski, profesor Politechniki warszawskiej 
za zasługi na polu naukowo-pedagogicz- 
nem w zakresie kolejnictwa; s. fan 
Hipolit Żeleński, infułat i praepozyt ka- 
pituły kolegjaty ołyckiej za zasługi na 
polu pracy kapłańskiej i oświat wej. 

——— 

MATERJAŁ WOJENNY DLA 

SOWIETÓW. 

Waszyngton, 18. czerwca. (PAT). 
Jak się dowiadujemy, rząd amery- 
kański w dniu wczordjszym zabronił 
ładowania na statek materjałów wo- 
jennych, przeznaczonych do Z. S. S. 
R., ze względu na to, że Stany Zjedno 
czone nie utrzymują stosunków dy: 
płomatycznych z ZSSR. 

NE 
NOWA PLOTKA 0 GEN. KUTIEPOWIE. 

Paryż, 18. czerwca. (PAT) Paryskie 
korespondencyjne biuro prasowe ogłasza 
otrzymaną od swego berlińskiego kores- 
pondenta wiadomość o tem, że gen. Ku- 
tiepow nie został wcale porwany przea 
bolszewików, lecz że miał on w dniu 20. 
stycznia br. wyjechać do Berlina, gdzie 
pojednał się z sowietami. Po powrocie 
do domu do Paryża odegrał komedje por 
wania, w rzeczywistości jednak dobro- 
wolnie miał się udać do Normamli, skad 
drogą morska dostal się do Moskwy, 
gdzie obecnie zamieszkuje ped obcem 
nazwiskiem. Korespondent podaje, Że 
gen. Kutiepow zajmuje obecnie poważne 
stanowisko w armii czerwosej. 
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UAN ieżenie prezydenta 


TEE: przemówienie prez. Brzozowskiego. 


Lwów, 19 czerwca. 

Weczorajsze posiedzenie Rady miej- 
skiej miało charakter nie tylko bardzo 
poważny, ale i uroczysty. Prezydent 
i wiceprezydenci jawili się we fra- 
kach, przeważna większość w stroju 
wizyłowym. Początkowy porządek ob- 
rad obejmujący ośm punktów jawnych 
a jeden tajny, został kilka godzin przed 
posiedzeniem zmieniony. Nowy porzą 
dek obeimował zaprzysiężenie prezy- 
denta i wiceprezydentów, programową 
mowę prezydenta miasta inż. Brzo- 
zowskiego i wybór Komisji - Matki. 

Punktualnie o godz. 19.30 zjawił 
się na sali wojewoda Gołuchowski 
wraz z naczelnikiem wydziału Reis- 
sem i sekr. Kirschnerem. Wojewoda 
odczytał na wstępie depeszę p. Prezy- 
denta Rzplitłej z Wilna, zatwierdzają- 
cą wybór inż. Brzozowskiege na pre- 
zydenta miasta Lwowa. Następnie 


wezwał inż. Brzozowskiego do złoże- 
nia przysięgi. Rotę przysięgi odczyty- 
wał maczelnik Reiss, a słowa je) po- 
wtarzał prezydent Brzozuwski. Po u- 
kończeniu jej i słowach  przysięgają- 
cego „Tak mi Boże dopomóż“ wojewo- 
da włożył mu na szyję łańcuch pre- 
zydentów miasła. 

Z kolei nastąpiło zaprzysiężenie 
pp. wiceprezydenta Irzyka, Chajesa, 
Kolbnszowskiego i Kubali. Tym odczy- 
tywał już rotę prezydent Brzozowski 
i wkładał im łańcuchy wiceprezyden- 
tów. Po tej uroczystości wojewoda 
Gołuchowski przemówił jeszcze kilka 
słów, życząc nowemu prezydjum i no- 
wej Radzie owocnej pracy. Po opusz- 
czeniu sali przez wojewodę prez. Brzo- 
zowski otworzył posiedzenie, zawiada- 
miając o zmianie dzisiejszego porząd- 
ku dziennego obrad Rady i wygłosił 
dłuższą programową mowę, 


Okres przejściawy. 


Zaczynając od najważniejszego za- 
gadnienia, tj. organizacyjnego, stwier- 
dza p. Prezydent, że obecną Radę u- 
waża za ccś przejściowego. Życzeniem 
jego jest. aby ten slan przejściowy 0- 
graniczony był do jak nażkrótszego 
czasu. Spodziewa się, że Rada w jak 
najbliższym «czasie wybierze komisję 
statutową i regulareinową. Projekty te 
maja służyć Ministerstwu spraw we 
wrętrznych 'i władzom ustawodaw- 
czym za substrat do obowiązującej 
decyzji. Jest zdania, jeżeli Rada wy- 
stąpi z gotowym projektem statutu i 
ordynacji wyborczej, wówczas ani Mi- 
nisterstwo spraw wewn., ani Sejm dłu 
żej tej sprawy pazewlekać nie będą, bo 
nie mają zamiaru. 


Sytuacja finansowa 
mias'a. 


Następnie przeszedł prezydent do 
omówienia gospedarczych i finan- 
sowych stosumków miejskich. Zazna- 
czył z naciskiem, że miasto jest w 
cieżkiem położeniu. Wydatkowano 
za szybko i za wiele. W tem tempie 
nadał postępować nie możemy. Stan 
majątkowy w tej chwili przedstawia 
się następująco: Majątek miasta o- 
koło 209 miljon., obciążenie 36 milj. 
Budżet z r. 1927, 28 wynosił 14.526 tys. 
w r. 1930/81 — 27 miij. Mówi się mi- 
mo wszystko o zrównoważonym 
budżecie w latach ub. Jest to jednak 
że fikcją, gdyż budżet był tylko 
cyfrowo zrównoważony. Jeszcze bar- 
dziej wyołbrzymiony jest budżet miej 
skich przedsiebiorstw. Wynosi on w 
uwyczajnych wydatkach 34 miljonów 
a nadzwyczajnych 4,542 tys. Z roku 
1929/30 na r. 1980/81 pozostał niedo- 
bór bez pokrycia w wysokości 
1,940 tys. 

Prezydent zaznacza, że niedobór 
będzie wzrastał, bo siła podatkowa 
łudności tak się zmniejszyła, że w tej 
chwili jest 4 milj. zaległości podatko- 
wych. Miasto nie dysponuje żadnemi 
zapasami kasowemi. Sytuacja nie 
jest różowa, tem bardziej, że po- 
życzka zagraniczna, © którą starał się 


poprzedni zarząd komisarski, w wy 
sokości 4 milj. dol. nie doszła do 


skutku. Mowca widzi tylko dwie dro 
gi wyjścia z obecnej przykrej sytua- 
cji: 

1) zaciągnięcie wewnetrznej po- 
żyezki, która naturalnie nie może 
być wielką wobec zubeżenia ludno- 
ści, a 2) pomoc ze strony rządu, bo 
miasto Lwów, jako stolica najbar- 


dziej zniszczonej wojną części Polski, 
ma prawo tego żadać poza kolejno- 
rząd dotychczas posta- 


| ścią przez 
nowioną. 

Następnie przeszedł mowca do o- 
mówienia sprawy przedsiebiorstw 
miejskich. Rozróżnił ich dwojakie ro 
dzaje. Pierwsze, które nazywa przed 
siębiorstwami użyteczności publicz- 
nej jak wodociągi. Tu byłby za pod- 
daniem rewizji dotychczasowych 
oplat. Inaczej przedstawia się spra- 
wa np. z miejskiemi tramwajami. 
Tramwaje są przedsiębiorstwem de- 
ficytowem, których  deficytowość 
przez pewien czas ukrywało się, la- 
cząc je z Miejską Elektrownia, gdy ta 
ostatnia jest przedsiębiorstwem do- 
brze opłacającem się. 


O ile chodzi o ruch budowlany, 
mowca jest zdania, że obojętnem jest, 
kto buduje, bo chodzi tylko o to. 
aby dużo budowano. Miasto nie mu- 
si samo wszystko budować, raczej po 
winno popierać inicjatywę prywat- 
ną. Według obrachunku w tej chwili 
dla prywatnych przedsiębiorstw po- 
trzebaby było około 8 milj. Dotych- 
czas jednak z funduszu rozbudowy u- 
dzielono zaledwie 1,400 tys. a prome 
sa niezrealizowana brzmi jeszcze na 
miljon zł Z nowej pożyczki budewla 
nej rząd dla miasta Lwowa powinien 
przeznaczyć przynajmniej 3,500 tys. 
złotych. 


Reorgznizacja pracy w Magistracie 


Następnie przoszeldł prezydent do 
kwesiji reorgamizacji pracy w magi- 
stracie, przedewszysikióam w resorcie 
podażkowym i technicznym. W spra- 


+ wach personałnych jest zdania, że pœ 


winno być raczej mniej urzętników, 


| ale dobrze płaimych i zadowolonych. 
W tej chwili achnimistracja miasta ma. 
1.121 urzędników, a miejskie przed- 
siębiorztwa 2.440. Stwierdził, że funk- 
cjonanjusze tramwajów mają pobery 
o 40 proceni wyższe, amtżeli urzędni- 


- 


CZYSC! ZĘBY. 
KONSERWUJE DZIĄSŁA 


idealna pasta do zębów 


KREM PERŁOWY 
Jan Ihnatowicz, Lwów. 


cy kolei państwowych, (Prezydent jest 
zdania, że dyrektorom przedsiębiorstw 
powinno się zostawić jak  najdalszą 
swobodę w działaniu, ale i odpowie- 
dzialność. Tu okazuje się brak statutów 
i regwiaminu. Wielką wadą i trudno- 
ścią w urzędowaniu jest nienwasadnio- 
ny wpływ pewnych klubów na nrzę- 
dowanie pojedyńczych urzędników. 
Prezydent zwraca się z apelem do Ra 
dy, aby przez swoje ingerencje nie 
mirudniali urzędowania, 

Na zakończenie prosi Prezydent, 
aby na najbliższych posiedzeniach Ra- 
dy miejskiej radni dyskutując nad je- 
go przemówieniem, zechcieli nie tylko 
krytykować jego program, ale wysłąpić 
z odpowiednią inicjatywą. W końcu 
odczytuje list gratulacyjny ministra 
robót publicznych inż. Matalkiew:cza 
do Prezydjum miasta. 


Wybó” komisji-matki 


Po pięciominutowej przerwie na- 
stąpił wybór Komisji - Matki Rady 
miejskiej. R. Maksymowicz po poro- 
zumieniu się z większością klubów 
zaproponował następujących panów: 
Stroński, Jaworska, Litwinowicz, Lö- 
wenherz, Maksymowicz, Jaeger, Le- 
wicki Aleksander, Wasser, Laskownic- 
ki, Zakrzewski, Przygodzki, Thullie, 
Kwiatkowski, Hescheles, Włodzimir- 
ski, Wereszczyński, Sokal, Devykie- 
wicz, Prochnicki, Pieracki, Szczyrek, 
Herschtal, Temnickij, Ornstein, Janic- 
ki. Czlonkowie ci zosłali wybrani 45 
głosami przeciwko 40 głosom. 

Na tem zakończono posiedzenie 
#Rada na wniosek prezydenta posta- 


nowiła w najbliższych tygodniach 
zbierać się dwa razy tygodniowo na 
posiedzenie. 


18 dzeń pro- 
cesu przed sę- 
dem .rzysiępł. 


Lwów, 19 czerwca. 
{—) Na wczorajszej rozprawie rad- 
ca Iwachów w dalszym ciągu wygła- 
szał swój referat o celach i zadaniach 
U. O. W. oraz o środkach, któremi się 
organizacja ta posługuje. W momen- 


owej akcii U 


o źró- 
dlach finansowych U. O. W., na wnio- 
sek prokuratora przewodniczący za- 
rządził tajność rozprawy, która od go- 
dziny 10.30 odbywała się przy 
drzwiach zamkniętych 


| cie, gdy znawca zaczął mówić 


Ustrój organizacji. 


Wczorajszy swój referat rozpoczął | łałami, albowiem z trzech wysłanych 


radca Jwachów od omawiania struk- 
tury U. O. W. Naczelna komenda, kló- 
rej podlegają komendy krajowe, miała 
do niedawna swoją siedzibę w Berli- 
nie. Gdzie teraz się znajduje — nie- 
wiadomo. Również niewiadomo, gdzie 
przebywa obecnie naczelny dowódca 
U. O. W. Eugenjusz Konowalec. Ko- 
menda krajowa na Małopolskę Wscho- 
dnią ma swą siedzibę we Lwowie. U. 
O. W. starała się rozszerzyć swoje 
wpływy także na teren północny tj. po 
za granicę sokalską, ale robota ta nie 
została uwieńczona pomyślnymi rezul- 


tam emisarjuszów dwaj zgłosili akces 
do komunistów, a trzeci nie nie zdzia- 
ławszy wrócił do Lwowa. 

Naczelna komenda, której podlega- 
ją komendy krajowe, obejmuje trzy od- 
rębne referaty: 1) referat organizacyj- 
ny, t. zw. kadrowy, 2) referat bojewy, 
3) relerat propagandowo - polityczny. 
W swoim czasie istniał jeszcze w ra- 
mach U. O. W. referat wywiadowczy, 
który zestał zlikwidowany. Z chwilą 
ujawnienia bowiem afery szpiegow- 
skiej, której epiłogiem był proces Dy- 
mitra Wołoszczaka i tow. w Krako- 


ka taj» 
ności rozprawy. 


wie, U. O. W. zostala w opinii ukraiń- 
skiej zdegradowana do roli szajki szpie 
gowskiej, której robota dobrze się opla- 
ca szczytom organizacji. 

Referat organizacyjny t. zw. kadro- 
wy obejmuje 1) organizację wewnętrz- 
ną członków, 2) podział terytorjalny 
grup, 3) ewidencję członków, 4) ewi- 
dencję ilości zdolnych do roszenia bro- 
ni Ukraińców niezarejestrowanych w 
U. O. W., 5) ewidencję broni. środków 
EZ materjałów wybucho- 
wych oraz elaboratorów zawierających 
plany akcyj. 

Referal kadrowy mie ogranicza się 
tylko do U. O. W., której członkowie 
szkoleni są na wyższych i nmiśszych 
oficerów, pnzewidywanych jako do- 
wódcy większych i mniejszych forma- 
cyj wojskowych. „Mannschaft“ ma 
przejść przeszkolenie (nie na kursach 
odbywających się z ramienia U. O. W.) 
w organizacjach o charakterze Przy- 
sposobienia Wojskowego ji dlatego U. 
0. W. stara się zyskać wpływ na or 
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| 
ganizacje pracujące legalnie jak „Łu- 
hy“, „Sokiły”, „Plast“, kluby sporto- 
we itd. Na robotę w tych organiza- 
cjach U. O. W. kładzie szczególny na- 
cisk i ceni ją znacznie wyżej od akcji 
bojowej i wywiadowczej i eksproprja- 
cyjnej. 

Referat bejowy zajmuje się teore- 
tycznem i praktycznem szkoleniem 


Działalność bojówki. 


Do referatu bojowego należy po- 
nadto techniczne przeprowadzanie łe- 
rorun indywidualnego, akcji terorysty- 
cznej jako takiej, t. zw. „częściowe 
wystąpienia”, jakie np. zdarzyły się 
w r. 1922. Te t zw. „częściowe Wy- 
stąpienia” nie mają charakteru po- 
wstań, iecz mają na celu budzenie 
wrzenia w odnośnych połaciach kra- 
ju. Widownią „częściowych wystą- 
pień“ była Małopolska Wschodiia 
przed decyzją Rady ambasadorów, 
przyznającą deiinitywnie tę dzielnicę 
państwu polskiemu. 

Referat propagandowy obejmuje 
szerzenie ideologji U. O. W., haseł wal 
ki zbrojnej z Polską, wydawanie 
odezw, ulotek, broszur i książek, odby 
wanie zebrań z odpowiedniemi pre- 
lekcjami į dyskusjami itp. Akcja pro- 
paganidowa odbywa się w drodze nie- 
legalnej. Niemniej U. O. W. tworzy też 
albo stara się tworzyć legalne pla- 
cówki propagandysiyczne. Taką le- 
galną placówką jest pismo „„Nowyj 
Czas“. Wprawdzie kierownictwo tego 
pisma nie jest dzisiaj związane z Ko- 
nowalcem, ale fundusz zakładowy U. 
O. W. w „N. Cz.“ pozostał. Pomocni- 
czym środkiem propagandystycznym 
jest dla U. O. W. kooperatywa wyda- 
wniczą „Czerwona Kałyna'". 

O ile szczytową budowę U. O. W. 
stanowi naczelna komenda, względnie 
podległe jej krajowe komendy, w tere- 
nie, tj. w nizinach najniższą komórką 
uńganizacyjaą jest „Trójka*, dawniej 
była „Piątka“. System piątkowy zo- 
stał zarzucony, jest bowiem rzeczą 
zrozumiałą, że wśród trzech osób ła- 


twiej jest o zachowanie tajemnicy 
aniżeli wśród pięciu osób. Sposoby 
werbowania członków przez U. O. W. 
gą różne. 

Ostatecznym celem U. O. W. jest 


zdobycie niezawisłego narodowego zje- 
dnoczonego państwa ukraińskiego w 
drodze rewolucyjnej . Środki ku lemu 
celowi wiodące, to przygotowywanie 
zbrojnych powstań jak U. O. W. na- 
zywa przeciwko wszystkim „okupan- 
tom“ ziem ukraińskich, a zatem Poi- 
sce, Sowietom, Rumunji i Czechom. 
W praktyce akcja jest skierowana wy- 
łącznie przeciwko Polsce. 


A'tcja skierowana 
głównie przec w 
Pslsce. 


Na terenie Bukowiny np. U. O. W. 
nie istnieje. Tak samo nie istnieje na 
Rusi Podkarpackiej. Także na terenie 
sowieckim działalność U. O. W, wy- 
raża się najwyżej w papierowych ma- 
nifestach, Wynika z tego, że akcja U. 
O. W. jest skierowana wyłącznie prze- 
ciwko Polsce, Ma ona dokładnie wygo- 
towane plany, jak się zachować w każ 
dej syluacji, czy to w razie zamieszek 
wewnątrz kraju, już lo na wypadek 
ogólnej pożogi wojennej, czy konfliktu 


pojedynczego Polski z jakimś sąsia- 
dem 
W razie powsiania członek U. O. 


W. ma z własnoj inicjatywy, nie cze- 
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bojowców. W tym celu istnieją spe- 
cjalne kursy w kraju i zagranicą. U. 
O. W. licząc się z rzeczywistością wy 
dała nakaz swoim członkom, by nie 
uchylali się od służby w wojsku pol- 
skiem, a to wszystko w tym celu, by 
uzyskane przeszkolenie wojskowe mo- 
gli potem odpowiednio zużytkować na 
rzecz U. O. W. 


kając na żadem rozkaz 1) stworzyć 
dookoła siebie możliwie najsilniejszą 
grupę bojową, 2) obsadzić najbliższy 
mu odcinek frontu i przyległe doń obje 
kty państwowe, 3) postarać się o na- 
wiązanie koniaktu z dowódcą grupy 


Plan 


Drugim środkiem pomocniczym 
są akty sabotaży. Niszczenie komuni- 
kacji telefonicznej, objektów kolejo- 
wych, mostów. Tak zw. walka bez 
broni. Wszystkie te środki walki skie- 
rowane są przeciwko „okupantom“. 

U. O. W. dąży — jak już zązna- 
czyliśmy — do niezawizłego państwa 
opartego o własne siły. W stosunku do 
społeczeństwa polskiego propaguje ha- 
sło: 1razumnej nienawiści do Polski. 
Dąży do szerzenia demoralizacji wśród 
społeczeństwa polskiego przez wyzy- 


Rola kobiet, 


Z kolei radca [wachów zajmuje 
się rolą kobiet w U. Q. W. Kobiety 
spełniały i spełniają w tej organiza- 
cji od samego początku rolę bardze 
ważną. Przedewszystwiem jeśli cho- 
dzi o ukrywanie członków U. O. w. 
czy przechowywanie dokumentów, 
materjałów itd. 

Organem U. O. W. jest „Surma“, 


się w skromnej mierze składki człon 
ków i nieczłonków na B. F. (bojewyj 
Fond). Sprzedaje się cegiełki od 50 
gr. do 5 zł i wyżej. Drugiem źródłem 
— to ekspropijacje. Mówiąc popro- 
stu, są to fundusze płynące z rabun- 
ków. Niektóre z tych eskapad po- 
wiodły się wcale udatnie, inne mniej, 
Do napadów tych należą w r. 1924: 
napad na pocztę w Dunajowie (nie- 
udały), na pocztę w Bohorodczanach 
(udały), dwa nieudane napady pod 
Kałuszem — epilog tych napadów 
rozegrał się przed sądem lwowskim, 
na czele oskarżonych stał Pasławski 


Przy drzwiach zamkniętych. 


Przewodniczący zarządza następnie 
z urzędu ttajność rozprawy. W imieniu 
oskarżonych obrońca dr, Szuchiewicz 
zgłasza wniosek, by w myśl procedury 
powołano ma mężów zautania kiijentów 
obrony sprawczdawców „Nowego Gza- 
su“, Prakuralor sprzeciwia się temu 


Wilno, 18 czerwca. (PAT). „Dzien- 

nik Wileński” donosi o buncie w wię- 

i zieniu politycznem w Szawlach. Oneg- 
daj w więzieniu tem proklamowana 


zalet. 


| 


unt wen ów w Szawiach 


DWÓCH FOLAZÓW STRAŻ ZBIŁA NO UTRATY PRZYTOMNOŚCI. 


którego pierwszy numer pojawił się 
r 
r e - L4 | 
Źródła pieniężne U. O. W. 
Na fundusze organizacji składuja 


z dnia 20. czerwca 1930. 


Kup tylko najnowszej konstrukcji 


Ar aparaty fotograficzne. 
Nie droższe od starych zapasów. 


"nman  FOTO-RADIO-PALACE 


składnicy 
Lwów, pl. Mariacki 8. (Gmach Spre:hera). 
Pospieszna pracownia robót amatorskich: 


| En a 0 MRIG J ADDNENWIEĄĄ 
skiej. Ponieważ zarząd więzienia żą- 
dania tego nie uwzględnił i zarządził 
jeszcze ostrzejsze represje, więźniowie 
poczęli demoiować cele, Kilku wię- 
źniów, między innymi Polaków Jaki- 
mowicza i Piotrowskiego straż wię- 
zienna zbiła do utraty przytomności, 
poczem zamknęła ich w lochach. Jaki- 
mowicza zbiło do tego stopnia, że u- 
tracił on mowę i ogłnchł zupełnie, 
Piotrowski zaś ma złamaną rękę i kość 
biodrową. Wraz z innymi więżniamż 
ekierowano ich do szpitala więzienne 
go. Stan ich jest beznadziejny. 
——)— 

WSTRZYMANA PRZESYŁKA SAMO- 
LOTÓW DLA ROSJI, 


Berlin, 18. czerwca. (PAT) Z Wa- 
szyngtonu donoszą, że za wyraźną 
zgodą prezydenta Hoovera zakazamo 
wysyłki 20 samolotów do rzmcania 
bomb, przeznaczenych dla Rosji so- 
wjeckiej, Samoloty w cenie 55.000 do- 
larów każdy, zamówione zostaty przez 
Tząd sowyedki w firmie Gleen Martim 
et Comp., Baltimore. Krok ten tłuma- 
czą naprężoną sytuacją w Imdjach oraz 
na granicy indyjskiej, czego nie chcia- 
łyby Stany Zjedn. zaostrzać. Dzienniki 
przypominają, jak ło w swoim czasie 
ze związku Sowijedlów odchodziły wiel- 

«kie transporty broni, przeznaczone dla 
komnnistów chińskich, jak również 
z Władywostoku wysyłano broń do 
Chin południowych. Dzienniki wycią- 
gają sląd wnioski, że także i samoloty 
wojenne zamówione przez Sowiety w 
| Ameryce, byłyby użyte na granicy 
| indyjako. afgańskiej. 

———— 

ARESZTOWANIE FAŁSZERZA 
2-MARKÓWEK NIEMIECKICH. 


Katowice, 18. czerwca. (PAT) One» 
gdaj aresztowany został przez połicję 
niem. w. Bytomiu za puszczanie w 
obieg fałszywych monet dwaumarko= 
rych niejaki Friedman, obywatel pol- 
ski, karany kilkakrotnie przez sądy 
polskie za różne przestępałwa, a ostat- 
nio zasądzony przez władze sądowe 
w Król. Hucie na pół roku więzienia 
za. puszcząurie 'w obieg falszywych mo- 
nat dwurzłotowych. Friedman został 
aresztowany w chwili, gdy zamierzał 
płacić tałszywymi monetami dwnmar- 
kowymi, W czasie dochodzeń ustalono, 
że Friedman miał ukrytą jeszcz więk- 
| szą ilość fałszywych monci dwumar- 


najbliższego odcinka i komendą od- 
nośnego całego frontu. Pomocnicze 
środki służące U. O. W. — to akty te- 
roru, sabołażu, a przedtem jeszcze 
wywiad. Zdaniem U. O. W. naród pol- 
ski nie jest czuły na argumenty slo- 
wne. Dlatego trzeba sią posługiwać 
czynem. 


skiwanie waśni partyjnych w tem spo- 
łeczeństwie. Referat propagandowy o- 
bejmuje ponadto propagandę zagrani- 
czną, tj. szerzenie opimji nieprzychyl- 
nych o każdym rządzie poiskim i pa- 
raliżowanie odnośnej akcji propagan- 
dystycznej rządu polskiego zagranicą. 
Dalej propaganda ta zmierzą do szu- 
kania i zyskiwania sojuszników dla 
swoich celów, w pierwszym rzędzie 
wśród tych czynników mniejszościo- 
wych, również uznających Polskę ja 
ko „okupantkę* icb ziem. 


“a 


w styczniu 1927 r. w Berlinie. 
daje to pismo kołegjum redakcyjne. 
Późniejsze numery były wydawane 
w Kownie na Litwie. Do kraju „Sur- 
ma“ przechodzi przepaezkowana nic- 
legalnie. Najczęściej przez Gdańsk. 
Ostatnio zielona ta granica trochę się 
popsuła, tak, że np. numery z stycz- 
nia, lutego i marca tego roku należą 
w kraju do rzadkości. 


Wy- 


— napad na urząd pocztowy w wofe- 
wódziwie poznańskiem, udany napad 
na karjolkę pocztową w budynku 
gł. poczty we Lwowie, napad na kasę 
wydz. powiat. w Dolinie w r. 1925 
przeprowadzony przy pomocy isdnego 
z motorycznych banmiyłów, wreszcie 
nicudały napad na filię pocztową przy 
ul. Cdębokiej we Lwowie i niesympa- 
tyczny napad na listonosza IKachanaw- 
skiego w ulucy Gródeckie) we Lwowie, 
który to padad wywołał niezadowole- 
nie nawet w kotach U. O. W. 

Trzecie źródło — to pomoc państw | 
sasiednich, a to Niemiec i Litwy. | 


kowych. 
wnioskawi i żąda zamządzeniła calko- NADESŁANE 
witaj tajności z wykluczeniem nawet Ad l 
mężów zaufania. Trybuna? pmzych ya „VITA" Kraków, Krowoderska 74, 


Tabletk; „Hunyady“, „„Apenta'* i „,„Fran- 
ciszka Józefa" przeczyszczające zastępu” 
ją w działania, a są o 200% tańsze od 
wód tej samej nazwy. Na składzie w 


się do tego 'wniosku i wczorajsza TOZ- 
prawa toczyła się aż do końca przy 
drzwiach zamkniętych. 


—— aptekach ; drogerjach. 69552-10 
W O 
ELIE o R S D 


Miłosierdziu Czytelników nassyeh po- 
jecamy wdowę po rzemieślniku |wow< 
skim, mafkę legjonisty i obrońcy Lwowa. 
który zmarł z odniesionych ran — wnaj-: 
dującą się obecnie w oblżazu śmierci gto- 
dowej. Nieszczęśliwa siaruszka jest nadto 
ciężka kaleką. tuk, że zupełnie najdrob- 


została ienetalna dlodójeją, wskutek niejszej nawet kwoty nie jest w możności 
czego 150 więźniów odmówiło przyję- zapracować, Datki przyjmuje Admi- 
cia pokarmów. Zażądali oni od dyrek- | nistracja dła „M*'* Obrońcy Lwowa”, , 
cji sprowadzenia komisń prokurator- —0— 


Ni-+0252 
Peame 


MIMOCHODEM, 


Wycieczka 


do Brzuchowic. 


Lwów, 19 czerwca, 

Hilary opowiadał: 

— Jest rzeczą zbyt znaną, na jak 
ciężkie udręki narażają się ci, którzy 
usiłują podróżować w niedzielę do 
Brzuchowie, aby podobną lekkomyśl- 
ność mogło popełnić szanujące się to- 
warzystwo. Pojechaliśmy w sobotę. 
Oni — po świeże 
powietrze i niewin- 
ne przygody, ja — 
po obserwacje. 

— Czy były na- 
prawdę jakieś 
przygody ? 

— Bardzo la- 
godne. Może u 
młodszych i nie 
co awanturniczych 
natur, biorących u- 
udział w tej wypra- 
wie, powstało stąd 
nawet uczucie pew- 
mego rozczarowania. 
Pierwsza przygoda 
była w pociągu. Mo- 
że wiadomo panu, że 
lwowskie kierownic- 
two dworca urządza 
specjalne zasadzki, 
polegające na tem, że 
kasy kolejowe wyda- 
ją do Brzuchowic bi- 
lety, ważne jedynie na pociągi pod- 
miejskie, o czem jednak większość pu- 
bliczności nie jest poinformowana. 
Rówmież pewna dama z naszego towa” 
rzystwa kupiła taki bilet i dopiero ca- 
łą straszliwą prawdę poznala w pocią- 
gu, który nie był podmiejskim. Przewi- 
dywaliśmy wielką awanturę z grzyw- 
ną, protokołem karnym i aresztem ści- 
sałym. Ale spotkał nas zawód. Konduk- 
tor okazał się człowiekiem, miłującym 
spokój. Osobiście podejrzewam, że był 
w równym stopniu czuły na wdzięki 
kobiece. Udał, że nie zauważył jej bla 
dości i nieważnego biletu. Ofiarą dru- 
giej przygody padłem sam. Jest zwy- 
czajem, sięgającym jeszcze rycerskie- 
go średniowiecza, że panuwie dźwiga- 
ją płaszcze pań. Ale jest — jak się nie- 
stety przekonałem — również zwycza- 
jem, że panie oddają do niesienia pra- 
szcze, zawierające przedmioty, łatwe 
do zgubienia. Czasem nawet różne cen 
ne pamiątki i drobiazgi, do których są 
najbardziej przywiązane. Szukając ta- 
kich zgubionych przez siebie drobiaz- 
gów, rozmyślałem nad tajemnicami na 
tury kobiecej. 

— Z wynikiem? 

— Naturalnie żadnym. Podczas po- 
wrołu zdarzyła się trzecia przygoda, 
rzucająca nieco Śświalła na tę ciemną 
kwestję. Jedna z pań skonsumowała 
sporą porcję noziomek, choć wiedzia- 
ła, że jej nie służą. To też popadła w 
najgłębszą depresję duchową, połączo 
ną z dolegliwościami o charakterze 
najbardziej wewnętrznym. Oto dowód, 
jak dalece nalura kobieca pożąda owo- 
ców zakazanych. Przy najbliższej oka- 
zji znów zje poziomki, aby potem cier- 
pieć i twierdzić, że z góry przewidywa 
ła takie skutki. 

-— Czy są lo jedyne pańskie obser- 
wacje? A 

— [nne dotyczą samych Brzucho- 
wic. Miejscowość la jest żywem świa 
dectwem prawdy, że za złudzenia pła- 
ci się drożej, niż za rzeczywislość. — 
Brzuchowice dają dość wątły pozór 
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„GAZE 


Jeszcze jeden, wykolejeniec 
na ławie oska*żonych. 


powstań! 


Lwów, 19. czerwca. 
(—) Przed sądem przysięgłych sta- 
nął wczoraj 27-lemi Wasyl Szakam 
z Bereźnicy (pow. Stryj), oskarżony o 
zbrodnię zdrady głównej przez organi. 
zowanie mieszkańców pewiztu stryj- 


skiego przeciwku państwu, których 
namawiał do wywołania powstania. 
Śledztwo w tej spnawie toczyło się w 
sądzie okręgowym w Stryju, a do roz- 


TA PORANKA" 


! ski, 


z duia 20. czerwca 1930. 


stryjskić 


prawy zostal wydeiegowany sąd lwow- | 


Oskarżony Wasyl Szaban bral czyn- 
ny udział w wojnie światowej, służąc 
przy siczowych strzełcach, a następ- 
nie w czasie walk polsko-ukraińskich 
został w kwietniu 1919 r. zwolniony 
rzekomo jaku inwalida. W r. 1921 
Szaban rozpoczął czynność, zmierza- 
jącą do utworzenia Ukraińskiej Orga- 


Gdy dzieci bawią sie zapałkami! 


DWA POŻARY W WOJEWÓDZTWIE TARNOPOLSKIEM, 


Lwów, 19. czerwca. 

(—) Na terenie województwa tar- 
nopolskiego wydarzyły się w ostatnich 
dniach pożary, wywołane wskutek 
nieostrożności nieletnich Hzieci, I tak: 
nieletnie dzieci, bawiłąc się zapałkami, 
spowołowały wybuch ognia w zabu- 
dowaniach gospodarakitch Jana Petry- 
szyna w Sokołowie (pow. Kamionka 
strum.). Ogień rozszerzył się ma sąsie- 
dnie budynki i w królikim czasie splo- 
nęły 4 domy mieszkalne, 9 stajen, 
4 stodoly, a powstała szkoda wynosi 


około 30.000 zł. 

W kilka dni później wybuchł pożar 
w zagrodzie Semka Mocznka w Trawo- 
iłokach (pow. Zborów). Od ognia zaję- 
ły się sąsiednie budynki gospodarcze 
Iwana Bendy, Hryńka bazara, Kirylfa 
Hauńki i Onufrego Gzarnepiskiego. 


wynosi 22.000 zł, Jak wykazały do- 
chodzenia, pożar powistał wskutek nie- 
ostreżnego obchodzenia się z ogniem 
pizez 7-letniego Iwana ficczuka, 


Rowerzysta przestraszył konie 


CZTERY OSOBY ODNIOSŁY WSKUTEK TEGO USZKODZENIA NA CIELE, 


Lwów, 19. czerwca. 
(—) Omegdaj rano gospodarz Ignacy 
Bojarcznk ze Zbaraża, pozostawił w 
Tarnopolu przy ul. Zamkowej, obok 
koszar 24 p. konta bez dozoru. Na wi- 


dok przejeżdżającego rowerzysty konie | 


spłoszyły się i catym pędem przebie- 


irowadzene lóżelnigi 


| 


giy przez pl. Sobieskiego, ul. Trzeciego 
Maja i ul, Mickiewicza i najechały na 
przechodzących `“ Mendla  Hałiczera, 
Emila Lefelsteina, Hermana Kriitza i 
Judę Zimmera, którzy otlmieśli uszko- 


Szkoda wyrządzona przez ten pożar 
dzenia na całem ciele | 
j 
1 


| UZEWCZĘNY. 


W SPRAWĘ WWIESZANY JEST NIEJAKI WINTER VEL SCHAPIRA. 
(Od naszego korespondenta ) 


Rohatyn, w czerwcu. 

Dnia 12. bm. o godz. 1 w nocy a- 
resztowała policja w Rohatynie mu- 
zyka lwowskiego teatru J. Stadnika, 
niejakiego D. Wintera vel Śchapirę. 
Aresztowany ma za sobą bardzo 
ciemna przeszłość i podejrzany jest 
o handel żywym towarem. Bawił on 


jakiś czas w Podhajcach, skąd udało 
mu się uprowadzić niejaką Jette 
Rcichównę, liczącą lat 16, której do- 
tąd nie odszukano. Aresztowanego 
odstawiono do Podhajec. Rozpacz na 
rzeczonego p. Reichówny, który przy 
jechał po swą ukochana, nie ma 
granie 


przyrody, a jednak jak słono go szacu- 
ją. Dają również nikłą iluzję cywili- 
zacji w postaci chociażby stert dzien- 
ników, porozrzucanych po lasach i 
parkach. I za to też każą płacić. Posia- 
dają kurz wielkomiejski, ale wobec le- 
gendy, że kurz ów, ciężki i lepki, za- 
wiera pierwiastki żywiczne, każą i za 
to dopłacać. Ludzie, którzy z też miej- 
scowości urządzają sobie letnisko, za- 
miast wyjechać ma prawidziwe letni- 
sko, są bohaterami wyobraźni. Bandziej 
praktyczni są właściciele domów i re- 
stauracyj, wykorzystując ów  enłu- 
zjazm fantastyczny w brzęczącej mo- 
necie. Z tego współżycia realizmu 
przedsiębiorców i idealizmu  kljenteli 
żyją i pęcznieją Brzuchowice. 

— Uwagi pańskie są pełne gory- 
czy. 

— Bylyby niezupełne, gdybym naj 
słodszego wspomnienia nie poświęcił 
pewnej miłej, slarszej damie, której zło 
żyliśmy wizytę, uświęconą wykwint- 


| 
Ę 
| 
| 


nym podwieczorkiem. Nigdzie nie roz- 
mawia się tak lekko i swobodnie, jak 
przy gościnnie zasławionym stole w 
cienistym ogrodku. Nigdy chwila po- 
żegnania nie jest równie ciężka, jak 
oo opróżnieniu stołu ze wszystkiego, ' 
co nadawało się dv konsumpcji. 

Zauważyłem: 

—Zdaje mi się, że mimo umysłu 

ilozolicznego hołduje pan dość żywo 

alrakcjjm podniebienia. Sprzeczność 
tan: 

Hilary zaprotestował: 

— Nie sprzeczność, lecz uzupełnie- 
nie. Czemże bylby myśliciel bez nie- 
winnych i radosnych wzruszeń, dozna 
wanych na widok przedmiotów smacz 
nych i wonnych? Może wstąpimy 
gdzieś? 

1 wstąpiliśmv na gorącą kiełbase | 
Hilary płacił. 

EM ZĘ. 


. Został zasądzony 


Be na 4 lata więzienia 


nizacji Wojskowej na terenie powiatu 
stryjskiego i w tym czasie wszedł w 
koniakł z b. olicerem armji ukraiń- 
skim Dmytrem Nykoiukiem, zamieszka 
lym wówczas w Dzieduszycach wiel 
kich, obecnie przebywającym w Rosji 
suwjeckiej, W porozumieniu z owym 
Nykolukiwm Szaban począł werbować 
ludzi do organizącji wojskowej i zdołał 
nakłonić Michała Butrymkę, Stacha 
Demkowa i Ołeksę Feczara do przystą- 
pienia do organizacji, Wkrótce obaj Z 
Nykolukiem zorganizowali „Kureń“ 
pod nazwą „Wuhol Kaminmij“. Ko- 
mendantem Kurina miał być Nykoluk, 


| a Szaban. komendantem kompanii w 


Beneźmicy. Łączmukiem między Nyko- 
iukiem a Szabanem, była siostra Sza- 
bana, Marja, któna razu pewnego sły- 
szała, jak Szaban mówił do Nykoluka : 
„Wy organizujete tam, a ja tn, a w 
razie czoho, to sia złuczymo”, 

Zwerbowani przez (Szabana Bu- 
irymko, Demko i Peczar po namyśle 
postanowili do organizacji nie przystę- 
pować, a później w czasie dochodzeń 
policyjnych, zwłaszcza Butrymko ze- 
znał dia Szabama bardzo obciążająco. 
Już raz w śledztwie sądowem Bu- 
trymke zmienił swoje zeznania złożo- 
ne w policji, twierdząc, że sobie już 
dokładnie nie przypomina, do czego 
go werbowiał Szabun, że zdaje się, że 
do „Sokola“. Słuchany później maz je- 
szcze po przysięgą Butrymko pod- 
trzymał swoje zeznamia, złożone w po- 
licji, a zmianę zeznań wyjaśnił, tem, 
że Szaban zagroził mu, o ile go nie 
odciąży, zastrzeleniem, 

Pozatem akt oskarżenia zarzuca 
Szabanowi Zbrodnię niebezpiecznych 
pegróżek odnośnie do wójła Hrynia 
Sokotyka, sekretarza Sojki i asesora 
gminnego Wasyla Sokołyka, którym 
odgrażał sią, że zamonrduje jch, jeżeli 
bęjlą ran szkodzić w pokierarm renty 
inwalidzkiej, 

Oskarżony Szaban wszystkich za- 
rzuconych mu czynów wyparli Się, 
twierdząc, że zeznania Hutrymki, jak 
i jego własnej siostry Marji są podykto 
wane nienawiścią do niego, Na wiczo- 
rajszej rozprawie świadkowie raz je- 
szcze Zeznali ohbciążająco. Sędziom 
przysięgłym postawiono pytanie w 
kierumku zbrodni zdrady głównej, a 
następnie na ich żądanie postawiona 
im dodatkowe pytanie w kierunku Wal- 
szego udziału w zbrodni zdrady głów- 
nej. I to dodatkowe pytanie sędziowie 
przysięgli potwierdzili. Na podstawe 
werdyktu sędziów przysięgłych Trybn- 
nal wydal wyrok zasądzający Szabana 
na 4 lata ciężkiego więzienia Z zasto- 
sowaniem amnestji, na mocy której po- 


| darawano mu dwa iata. 


Trybunałowi przewodniczył |wice- 
prezes Antoniewicz, oskanżał prokura- 
tor dr. Mostowski, bronił adwokat dr. 
Starosołski. 
CEE 247 79 BID E, 
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„GAZETA PORANN 


A“ 


z dnia 20. czerwca 1980. 


grasuje We Lwowie. 


Muszą być przedsiewziete środki, by niebsz- 
pieczeństwu temu zaradzić. 


Lwów, 19. czerwca. 

Z powodu wzmagania się w o- 
statnich tygodniach epidemfi płoni- 
cy (szkarlatyny) we Lwowie, odbyła 
się 1. bm. z inicjatywy i pod prze- 
wodnictwem Naczelnika Wojewódz- 
kiego Wydziału Zdrowia dra Głusz- 
kiewieza konferencja przy współ- 
udziale prof. dra Gąsiorowskiego 
Dyr. filji Państwowego Zakładu Hi- 
gjeny, Dyr. Szpitala Państwowego 
dra Pohoreckiego, Inspektora Woje- 
wódzkiego dra Pareckiego, Naczelni- 
ka Miejskiego Wydziału Zdrowia dra 
Dolińskiego, Prym. doc. dra Lipiń- 
skiego kierownika Oddziału zakaź- 
nego Szpitala Państwowego, dra 
Damma kierownika Miejsk. Oddziału 
zwalczania chorób zakaźnych, dra 
Wałęgi lekarza urzędowego Starost- 
wa Grodzkiego i Delegata Woje- 
wódzkiego Wydziału Pracy i Opieki 
Społecznej dra Szmigiclskiego. 

Po wyczerpującej i ożywionej dy- 
skusji , która stwierdziła zmieniony 
charakter obecnej epidemji szkarla- 
tyny, przebiegającej niezwykle ła- 
godnie, niemniej jednak mogącej w 
każdej chwili przybrać złośliwy cha 
rakter, postanowiono ze względu na 
nadmierne przepełnienie oddziału 
szkarlatynowego w Państwowym 
Szpitalu Powszechnym, wyrazić o- 
pinje, że należy koniecznie dalej pro 
wadzić Miejski Szpital zakaźny przy 
ul. Janowskiej l. 180 i pomieścić tam 
znaczniejszą iiezbe chorych. 

Dalej wyrażono opinję, że nale- 
ży bezzwłocznie zorganizować we 
Lwowie masowe szczepienia ochron- 
ne przeciw płonicy, które jak wy- 
kazały doświadczenia, odgrywają w 
walce z tą chorobą pierwszorzędną 
rolę. Organizacją tych szczepień 
zajmie się Miejski Wydział Zdrowia 
przy ewentualnem poparciu Mini- 
sterstwa Spraw Wewn. Szczepienia 
ochronne będą wykonywane we 
wszystkich Stacjach szczepienia bez- 


płatnie. Starostwo Powiatowe Lwow 
skie powinno zorganizować równo 
cześnie ruchome kolumny sanitarne, 
które będą szczepić masowo ludność 


podmiejską, ta bowiem jest poważ- 
nem źródłem wzrastajacej epidemiji. 
Postanowiono natychmiast zwrócić 
się do właściwych władz z prośbą o 


Nożyce, denaturał i kwas solny 


NOWE DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE WE LWOWIE. 


Lwów, 19. czerwca. 

(—) Niema w.ostatnich czasach 
jednego dnia bez kilku zamachów sa 
mobójczych w naszem mieście. Jak 
już onegdaj podkreśliliśmy, miesiąc 
czerwiec zdobył niejako rekord w 
tym kierunku. 

Wczoraj znowu zanotowano we 
Lwowie dwa zamathy samobójcze, z 
których jeden był aż podwójny. Oto 
nad ranem na ul. Świętokrzyskiej 
17-letni Włodzimierz Dowhan prze- 
bił się nożycami, a nasiępnie napil 
się kwasu solnego. Pogotowie ratun- 


kowe po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy pozostawiło go opiece domo 
wej. Powodem samobójstwa miały 
być niesnaski rodzinne. 

Drugi wypadek wydarzył się w 
realności przy ul. Kochanowskiego 
1, gdzie nieznany mężczyzna, liczą- 
cy około 60 lat, w zamiarze samobój- 
czym wypił większą ilość spirytusu 
denaturowanego. Pogotowie ratunko 
we odwiozło desperata w stanie nie- 
przytomnym do szpitała. Nazwiska 
jego, ani też powodu usiłowanego sa 
mobójstwa na razie nie stwierdzono. 


Maped ZWyrcdnaców na dziewczynę. 


PIĘCIU NAPASTNIKÓW UJĘTO I OSADZONO W ARESZTACH, 


(Od naszego korespondenta.) 


Rohatyn, w czerwcu. 

Onegdaj o goaz. 9-tej a= 
do idącej ad siostry z Rohatyna 
Zailipia, Marji Żabiakówny, ww; 
lat 19, przystąpili Mikołaj Nakonecz- 
uy, lat 19, Antoni Sarij, Jat 18, Sala- 
mon Błansiśin, lat 17, Breniisłajw Książ 
kiewicz, lat 18 j Iwan Kałuża, lat 21 
i z pozorną mprzejmością  aliarowali 
'się odprowadzić ją do Zapia. 

Niedoświadczoma dziewiezyma, nie 
przeczuwając nic zlego, a bojąc się 
sama wracać o tak później porze, chę- 
tnie zgodziła się na to. Lecz w odda. 
leniu jednego kllometra od miasta De- 
stżaliscy młodzieńcy rzmołli się na bic- 
daczkę, skrępowialu ją, zalkali usba i 
zniewalkli, poczem zoslawiwszy dziew 


| 
| 
| 
| 


czynę na polu, sami odeszfi do domów. 

Nieszczęśliiwa dziewczyna. zgłosiła 
się na tutejszym posterunku P. P., Kó- 
remu po żmudnem śledzitwie udało się 
aresztować wszystkich sprawców ohy- 
dnego -czynu i osadzić w areszcie w 
Rohaltynie; 


z— A — 


- 
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Codzienne używanie 


myd łka do zębów Odol nie jest 
kosztowr e, poni waż je no myd ł 
ko wystarcza na prze iąg kiku 
tygodni. Mydełko Odol jes do 
nabycia w alu- 
minjowych pu- 
dełkach Zapa o- 
| we « ydełka są 
wszędzie w 
sprzedaży. 1657 


wydanie odpowiednich zarządzeń. 
Postanowiono polecić uodpornić przez 
ochronne szczepienia przeciw szkar- 
latynie wszystkie dzieci przeznaczo- 
ne na kolonje wakacyjne. 

Zwrócono wreszcie uwagę na nie: 
higjeniczny sposób przechowywania 
i sprzedaży środków spożywczych, a 
przedewszystkiem nabiału, który mo- 
że przyczynić się do rozszerzenia pło 
nicy i odniesiono się do Urzędu Wo- 
jewódzkiego z prośbą, aby wysłał do 
Magistratu m. Lwowa wezwanie od- 
powiedniego zreorganizowania służ: 
by targowej i zarządzenia natych- 
miast surowej kontroli na placach 


targowych i miejscach sprzedaży. 


NADESŁANE. 


OZGZAWII GA 


Dr. med. Ed vard Żuliński 


ordy uje jak zwyal3 w wil. 


„SIoStri*. 


Stomatolog 
Dr. med. Wilheim Nacher 
ordynuje w chorobach zębów i jasny 


ustnej pl. Marjacki 10. I, p. od b--5 tej 
dom p. Lewickiego. 41792 


Wagiczny wypadekne budowie 


ROBOTNIK SPADŁ Z DACHU I PONIÓSŁ ŚMIERĆ. 


Lwów, 19. czerwca. 
(—) W Pawłowie (pow. Radzie- 
chów) wydarzył się onegdaj tragiczny 
wypadek. Oto robotnik Tesdor Karpink 
z Pawłowa, pracując jako 


rabotnik 


dzienny przy budowie stodoły u Dmy- 
tra Spiewakia, w: czasie pracy spadł 
z dachu na ziemię, a uderzywszy się 
głową o kant leżącej krokwi, poniósł 
śmierć na miejscu. 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 20. Vi. 1520. 


Ze Spędakowskich 
MARJA TARNAWSKA. 


Strzaskana lipa. 


Na niewielkiem wzgórzu, pod osło- 
ną starych drzew, wznosił się kośció- 
łek maly gotycki. Do stóp mu przypadł 
kobierzec puszystych traw, młody sme 
rek walczył o lepsze z smukłą wieży- 
czką, klo wyżej strzeli ku niebu, miło- 
śnie do boku jego tuliła się lipa stara. 

Lipa ta, dołem greckiej podobna ko- 
lumnie, im wyżej, tem szerzej rozpo- 
ścierała konary, że tworzyły jakby bal 
dachim zielony, gęstwiną liści, niby 
haftem zasnuty. 

Niegdyś w zaraniu młodości swo- 
jej, silna i gibka, lubiła śledzić pulsu- 
jące wokoło niej życie, mały światek 
u jej rozwijający się stóp...  Kochała 
dzwonki liljowe, które kołysane lekkim 


podmuchem _wielrzyka, wydawały 
dźwięk cichy. szklany; kochała gwar- 
ne roje plasząt i pszczółki złocisie, 


-chciwie z jej kwiatów ssące miód. 
Od wichrów i buęz ochroną jej był 
„wysoki wał z kamienia, mchem szma- 


ragdowym porosły i bok kościoła, sza- 
rą ścianą granilu od: szerokiego grodzą 
cy ję świata. W ciasnem lem otocze- 
niu bezpiecznie było lipce i zacisznie. 

Aż raz goniąc spojrzeniem spłoszo 
ne jaskółki, lot swój chyży ku strzeli ste 
mu oknu, hen wysoko kierujące, do- 
strzegla coś, co olśniewając wzrok jej, 
olśnieniem padło na duszę... 

Okno płonęło... W łunie zachodu, 
wszystkie barwy tęczy biorąc w sic- 
bie, gorzało ogniem i purpurą... 

Nigdy jeszcze młoda lipka nie wi- 
działa zjawiska tak pięknego. 

Odiąd zobojęlniała na wszyslko, co 
stanowiło dotąd lreść jej życia, wzrok 
stale trzymała wzniesiony ku górze, z 
drżeniem oczekując cudów coraz no- 
wych. — Oglądała różane brzaski zórz 
ijaskrawe łuny zachodów, błękit nie- 
ba pogodny i szare puchy obłoków, — 
oślepiające światła błyskawic i łago- 
dny srebrzysty blask promieni księży- 
cowych. 

Ale i we wnętrzu kościoła poza tem 
| oknem czarodziejskiem, które tak złu- 
dnie postawę nieba oddawać umiało, 
działo się coś, co duszę lipki, dziwnemi 
| kołysało marzeniami. 

Szły stamtąd głosy nigdy dotąd nie 


po Z. FEED |_| RAR OOO DOZ |. ROR RZ a A 


slyszane, 1az slodkie i srebrne, niby 
dzwonienie liljowych dzwonków le- 
śnych, rosnących u jej stóp, to znów 
wezbrane laką pełnią smutku i skarg, 
że lipce wszystkie listki drzały z ża- 
TUE 

Raz z falą ciepłego wiatru przypły- 
nęła ku nicj woń nicznana, subtelna 
a słodka, inna niż wydawały rosnące 
wokół drzewa i kwiaty, słodsza nawet 
niż woń jej własnego kwiecia. 

A w nece, ciepłe noce bezksiężyco- 
we — sączył się z okna blask dziwny, 
różowy, płomyk migotliwy — ni to mi- 
golanic gwiazd wysoko zawieszonych 
w błękicie... 

Więc pragnieniem gorącem wezbra- 
ło serce |lipki, ach! rosnąć, rosnąć 
wzwyż, byle dosięgnąć okna czaro- 
dziejskiego, byle do wnętrza zajrzeć... 
Tak 1 my kochaniu naszemu w duszę 
zajrzeć pragniemy. I poczęła się lipka 
prężyć, calą swą siłą rozrodczą, cały 
pęd soków młodych ku górze szląc, ;e- 
dnemu lylko posłuszna pragnieniu: 
byle wyżej, byle wyżej! 

Jak długo lo trwało, nie wie, może 
dziesiątki, może setki lat... Nie liczy 
truców ten, klo osiągnie cel umiłowa- 
ny. 


szmer liści 


lipa 
swych miesza z srebrzystym  dźwię- 
kiem dzwonków i szmerem modlitw z 
nizin kędyś, przed ołtarze płynących; 


bo teraz, teraz 


przez otwarie okno wysyła na wiol- 
kich gałązkach najpiękniejsze kwiaty 
by woń słodką z wonią kadzideł łączy- 
ly; promień słoneczny chwyta, a prze- 
siewając go przez drżące liście, w cu- 
dne wzory maluje posadzkę, lamą zło- 
tą zaścielając kamień ubogi. Lub, w 
kryształowy świecznik nim ciśnie, że 
tysiąc skier wykrzesze, tysiąc lęcz na 


'ściany rzuci szare... 


Ze starych, poczerniałych ram wy 
wabi postacie świętych, że z godłami 
męki wybiegają w szatach krwawych, 
purpurowych — aż znów galęźmi 0» 
kno zasnuje, kościół pogrążając w mro- 
ku. 

Kwialów wonią nęci roje pszczelna 
ptaszętom wśród gałęzi gniazdka ście- 
le — byle głos swój z ludzkim łączy” 
ły, spiewem — kochaniu jej na chwa- 
łę, na cześć! 

A w jesienne wieczory, le smulne 
listopadowe noce, kiedy opuszczony. 
kościół stał cichy, pogrążony w mar- 
twocie i mroku — zeschłemi gałązka» 
ai leciuchno w okno uderzając, czyż 
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„GAZETA PORANNA“ 


Konkurs letni „Gazety Porannej“. 


z dnia 20, czerwca 1930. 


Str. 9 
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Hailo! Tutaj konkurs! Hallo! 


Pamiętajcie o bezyłztnej willi w Olssiowie! 


Lwów, 19. czerwca. 

Onegdaj jeden z członków naszej 
Redakcji zwiedził iterytorjum Olesio- 
wa. Po powrocie wyraził się o niem 
bardzo dodatnio tak pod względem 
estetycznym, jak i zdrowotnym, albo- 
wiem letnisko posiada bardzo piękme 
parki liściaste, u których padnóża 
wije się rzeka Bystrzyca, umożliwia. 
jąc kąpiel rzeczną, Wszystko zatem, 
co się pisze o Oldsiowne, to mile Jakaś 
reklama, ale rzeczywistość, 

Mamy tu partję nizin, gdzie na łą- 
kach swobodnie dzieci mogą się ba- 
wić, istnieje również możliwość ko- 
rzystania Z przechadzek i wycieczek 
nietylko na terytorum samego Ole- 
siowa, ale także na terytonjum lasów 
dóbr pacylkowskich, na co zarząd tych 
dóbr udzieli] pozwolenia. 

W ten sposób pobyt w  Olesiowie 
jest bardzo urozmaicony, gdyż  miej- 
ecowość ta obfiluje w miejsca wycie- 
czkowe, górzysle i nizinne tak, jak się 
to dzieje we wszystkich wielkich łe- 
tuiskach zagranicznych. 

Miejscowość ita położona tuż pod 
miastem Stanisiawowem, a jadnaik bę- 
dąca już na Podkarpaciu i  wislęgą 
Bysrzycy oddzielona od wyziewiów 
miejskich, stanowi sqecjalną alrakcję 
dia mieszkańców lago miasta, jak 
równioż pobliskich Bohoroderach, 
gdyż umożliwia im spędzswie feryj 
letnich bez narażania na dalekie po- 
dróże i połączone z tem trudy... 

Toteż nie dziw, że jak tylko ładny 
dzień nastanie — autobus, łączący 
Stanisławów z Olesiowem, jaddt stale 
przepełniony, a publiczność Stamiisła- 
wowiska, która zrazu socepiycznie i z 
pewnym niedowiemzaniem odnosiła się 
do tego letniska ogrudowego, dziś już 
naccznia przekonuje się, ża zarząd 
dóbr zdołał w ciągu niespełna. dwóch 
lat ugory polne zamienić i ująć 

w regularme ulice, 
poczynił mnóstwo (ułatwień, zela 
dajac bufet na miejscu, jakoteż uslta- 


| 


wiając ławki i ławeczki. Przybysz mo- 
że tanim kosztem pożywić się na 
miejsen, a nawet za. bardzo tanig cenę 
dostać całodzienne utrzymanie, co fre- 
kwencję w Olesiowie z każdym Hniem 
powiększa, f 
Już na samej gramicy Olesiawa 
można poznać, że energiczna ręka 
prowadzi zarząd łetniska, bo drogi są 
wyszutrowame i mają po obu stronach 
rowy, a za rowami drzewa  ałlejowe, 
które ujęte są w koszyki plecione z 
wikiin, co ochrania drzewa od zniisz- 
czenia. Za drzewami prowadzi z jed- 
nej i z drugiuj strony chodnik ziemny. 
Malowniczo wygłąda aleja giówna, 
przechodząca przez cały Olesiów, w 
polowie przez pola, a w połowie przez 


| 


lasy. à 
W centrum letniska zuajduje się 
widełki plac, sprawiający wrażenie 


bardzo estetyczne, Środek zdobi þar- 
àzo ładny gazon z kwiatami, a dla 
wygody publiczności ustawione są ła- 
weczki, otoczone pięknemi klemibami. 
Plac ogradza żywopłot i łańcuch 
drzewek, ujęty w koszyki, Przez całą 
drogę alejową prowadzi kolejka wą- 
skotorowa, Powstanie tutaj tramwaj 
wąskotorowy, a kolejka uarazię łączy 
szutrowisko na rzece z całym tere- 
nem i rozwozi szuter, 

Zwiedziwiszy główną anterję tzw. 
pierwszej części  Olesiowa należy 
udać ię przez lasy do drugiej 
części  Olesiowa na grunta orne. 


- 


| Ten płat ziemi przedziela jar ze 
strumykiem, przez który zarząd wy- 
budował most 6 dłagości 70 m, Jest to 
jedno Z najpiękniejszych i najbardziej 
uroczych miejsc Olesiowa. Dolinę po- 
krywa młody las, a joj środkiem pły- 
nie strumyk, Bardzo piękną jest rówe 
nież tzw. 

Dolina Teofili, 

| gdme można podziwiać dwa źródła 

| bijące, jedno z wodą do picia dasko- 
nałago smaku, nazwane  „Maryzień- 
ką“, drugie — żelazigte, nazwane „Te- 
ofilą' Aby się dostać do tych źródeł. 
kitóre są prawie u podnóża gór, Zarząd 
przeprowadził specja!ne schodki, ujęte 

| w piękne brzozowe obramowanie. 

Ogólne wrażenie jest bardzo do- 
datnie, co powinno zachęcić 'wiszysł- 
kich bez wyjątku naszych Czytelni- 
ków do tłummego wzięcia miiziału w 
naszym konkursie, 

Wycinażcie zatem i gromadźcie ku- 
pomy, Mili Czytelnicy, a po skompłeto- 
waniu całej serji, wynoszącej 30 sztuk, 
prześlijcie je do Administracji nasze- 
go pisma Lwów, Chorążczyzna 31, 


Włamanie do 
laboryie rjum 


złej 


Lwów, 19 czerwca. 
(=) Dzienniki amerykańskie rozpi- 
sują się obecnie o nader romantycznej 
historji, które; bohaterem jost 32-letni 
„policjant“ Ludwik Dorton. Oto bliż- 


sze szczegóły tej sensacyjnej afery: 

Dorton był inżynierem. Ubiegał on 
o względy pewnej młodej dziew- 
w 

inży- 


się 
czyny, niejakiej Luizy Tonsem, 
które) kochał się również drugi 


| 
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Romantyczna hi 
cianta-:nzyniera. 


(Do ryciny na str. 1). 


nier Artur Aswille. Luiza jednak wy- 
brała Dortona i wyszła: za niego zą 
mąż. Młodzi zamieszkali w Brooklynie 
i żyli bardzo skromnie, mając jednak 
nadzieję, że niebawem los ich się po- 
prawi. Mianowicie Dorton wpadł na 
pomysł 
pewnego wynalazku 

i niebawem opracował go w najdrob- 
niejszych szczegółach. 


| ol niiiśmy akwizytora nasz go! 
p WŁADYSŁAWA KOMFERDĘ 


który zatem nie jet up ważniony do przyjmowania dalszych 
zleceń i wpłat „a rasz rachunek. 


„PAR“, 


Polska Agencja R klamy, oddział we Lwowie 
ul Akademicka 14. 


— tel. 45-41, 


nie zdawała się mówić? — „Czuwam, 
jestem. 

Lecz oto, w życie to, zachwytów pał 
ne i uniesień wciskać się zaczęły u- 
czucia nigdy dołąd nie doznawane. — 
Poznała lęk... Gałązk, jej kurczyły się, 
a listki drżały trwogą... 

Szły bowiem dni lełmie, żarne od 
promieni słonecznych — i noce brze- 
mienne piorunami. Omdlale od gorąca 
drzewa i krzewiny tlulily się trwożnie 
do siebie w oczekiwaniu rzeczy stra- 
sznych. Łuną pożarów płonęły niebio- 
sa w godzinie zachodu, aż skrywały ye 
chmury szare, skłębione. I lipka drża- 
la, nie o siebie się lękała, drżała o ko- 
Ściół... 

Wiedziała, że pioruny biją w przed 
mioty wyniosłe, a cóż było wynioślzj- 
szego nad jej kościółek ukochany? Wy- 
soko strzelała w niebo smukła jego wie 
życzka, tak wysoko, że sięgać się zat- 
wała czarnej gostwiny obłoków — i w 
lipce na len widok marło serce... 

Aż przyszła raz noc, od innych 
nocy straszniejsza.. Niebo płonęło od 
krańca do krańca ogniem błękitnym, 
zygzaki błyskawie, jak roje lśniących 
wężów spływały z wysoka ku ziemi, 


z hukiem i trzaskiem  znikając w jej 
wnętrzu, że drżał w posadach kościół 
stary. Wtedy lipa w obłędnej o kościół 
trwodze, szalony pęd wichru wezwa- 
ła na pomoc, a huragan splątanej zie- 
leni ciskając w górę, że słodka woń je; 
kwiecia, jak z eliarnej buchnęła ka- 
dzielnicy, z rozpaczą wzywała gro- 
mów: Niech w nią biją! 

Kiedy się lipa ocknęła, po długiem 
omdleniu, zdało się jej, że powróciła 


do czasów najwcześniejszej młodości 
swojej. 
Znów szmaragdowa trawa u-jej 


stóp, — wśród niej liljowe dzwonki tak 
bliskie, że prawie dotknąć je może, sta- 
ra ława i szary bok kościoła... 

Kościół! coś się szarpnęło w jej wnę 
trzu — jakiś ostry, nicznany ból! Je 
dno spojrzenie wzwyż. Tęczą gra w 
słońcu gotyckie okno — i przypomina- 
ło się jej wszystko... 

Prócz traw szmaragdowych i dzwon 
ków liljowych, starej ławy i szarego 
boku kościoła, ujrzała coś, co przeraże- 
niem napełnito ją oblędnem... Wlasny 
wierzchełck rozłupany na dwoje, ścię- 
ty o kilkanaście slóp nad ziemią. 

Zrozumiała, że pracę trzeba rozpo- 


czynać od nowa... 

I rozpoczęły się dni szalonych wy- 
siłków, zmagań rozpacznych. Na- 
próżno wszystkie soki wysyłała w gó- 
rę, młode gałązki smętnie zwisały ku 
ziemi. Wlenczas lipa zaczęła marzyć 
o śmierci, każdym szmerem swych li- 
ści o śmierć błagała, o zapomnienie. 
Niech przyjdzie, niech wybawi z mąk! 

Nie przyszła... — przyszli zato lu- 
dzie, gromada chłopów, którzy cia- 
snem opasawszy ją kołem, z cicha coś 
uradzać poczęli... 

Ważyły się zdania, z pogwarów 
tych jednak zrozumiała lipa coś, co :6 
wnocześnie bólem śmiertelnym i dresz 
czem rozkoszy ją przejęło. Na jedną 
krótką chwilę błyanęła nadzieja śmier 
ci, na chwilę tylko, bo oto odezwały 
się głosy, starego drzewa broniące. 

„Brzydkie ono jest, to prawda, bo 
kalekie, i takicm już pozostanie — ale 
ścinać szkoda, tyle gałęzi wypuściła, 
że cienia jeszcze dość dać może, pod- 


| czas dni skwarnych ludziom na ochło- 


dę. Kościół mały wszystkich nie pomie 
ści, a ona prawie jak kaplica. Niech 
Boga chwalą w jej cieniu...“ 

I odiąd lipa służy ludziom! 


storia 


Nikczemny złodziej po- 
w. 


drew .ł do więzienia 


| Pewnej nocy, gdy Dorton pracował 
w swoijem laboratorjum, usłyszał on, 
że ktoś dobija się do okna. Ukrył się 
i ujrzał, że jest to Aswille. Dorton za- 
czekał, przypatrując się ze zdziwie- 
niem niespodziewanemu gościowi. Od- 
razu wyczuł, że zły ten człowiek, wro- 
go mu usposobiony z powodu poślus 
bienia Luizy, żywi wobec niego 
złe zamiary, 
nie wiedział jednak, do czego ten łołr 
zmierza. Aswille zbliżył się w kierun- 
ku stołu laboratoryjnego i zaczął się 
skwapliwie przyglądać przyrządom. 
Teraz dopiero zorientował się Dorton, 
że jego rywalowi chodzi o przywłasz- 
czenie sobie wynalazku. Wyszedł: te- 
raz z ukrycja, a zaskoczony Aswiile 
musiał cofhąć się jak niepyszny. 
Dorton nie uwiadomił zupełnie ð 
tem policji. Ciężko za to musiał odpo- 
kutować. W dwa tygodnie później kloś 
włamał się do jego laboratorjum i 
skradł wszystkie plany, 
odnoszące się do wynalazku.  Dorton 
uwiadomił policję, lecz wszelkie po- 
szukiwania spełzły na niczem. Zroz- 
paczony inżynier nie wiedział, co po- 
cząć, gdyż zapiski były owocem kulku- 
a zrekonstrnowanie ich 
Wów= 
| 
| 


letnie) pracy, 
zajęłoby również wiele czasu. 
czas postąpił on prawdziwie 
po amerykańskn, 

Zgłosił się na ochotnika do policji i zo. 
stal przyjęty. Wówczas  wtajemni- 
czywszy się w metody służby śled- 
czej, zaczął poszukiwać owego oprysSz- 
ka, co też mn się rzeczywiście udało. 
Odzyskał swoje plany, a nikczemny 
złodziej powędrował do więzienia. 

Rycina nasza przedslawia z lewej 
u dołu panią Dorłon, następnie u góry 
scenę między rywalami w labora- 
lorjum, i podobiznę Dortona jako poli- 
cjanta. A wreszcie z prawej u dołu wi- 
dzimy szczęśliwą parę na tle odzyska- 
nych papierów. 


POPIERAJCIE LIGĘ 
i MORSKĄ I RZECZNĄ, 
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Plenarne posiedzenie 


„GAZELA PORANNA‘ 


Izby przemysłowo- handlowej we Lwowie. 


Lwów, 19 czerwca, 

(r) We wtorek 17 bm. odbyło się 

plenarne posiedzenie [Izby handl.- 

przem. we Lwowie pod przewodnic- 
twem prezesa dra Szarskiego. 

Na wstępie przewodniczący senator 
dr. Szarski w imieniu Izby wyra- 
ził radość i zadowolenie, że dwóch 
radnych Izby, a mianowicie pp. inż. 
Haluch - Brzozowskiego i p. Wiktora 
Chajesa spotkał zaszczyt wyboru pier- 
wszego prezydentem, a drugiego wice- 
prezydentem miasta Lwowa. 

Ponieważ sprawozdanie z działal- 
mości Izby za czas od 4/1. do 31/V. 
przedłożono radnym Izby na piśmie, 
dyr. dr. Trawiński zrelerował usłaie 
sprawozdanie za czas od 31/V. do dni 
ostatnich. M. 1, według sprawozdania 
dr. Trawińskiego, Izba poparła w Mini 
sterstwie słarania Związku fabryk ga- 
tłunkowych wódek w sprawie uchyle- 
nia przepisu, według którego wódki i 
likiery, o ile są barwione, winny być 
opatrzone w etykietę z wyraźnym ra- 
pisem „barwione“, Tak samo, z uwagi 
na obecne ciężkie położenie gospodar- 
cze, odniesiono się do Ministerstwa 
«skarbu i innych kompetentnych mini- 
sterstw z prośbą o dalszą prolongatę 
koncesyj na wyszynk i drobną sprze- 
daż napojów alkohclowych,  dotych- 
czasowe sprolongowane koncesje wy- 
gasają bowiem z dniem 30 czerwca. 
Inmierwenjowano też wsknitek nieño- 
magań komunikacji telefunicznej mię- 
dzy Lwowem a Drochobyczem, o uru- 
chomienie trzeciej linji telefonicznej. 
W Dyrekcji poczt we Lwowie interwe- 
njowano w przedmiocie usprawnienia 
komunikacji pocztowej z Żurawnem. 
Tak samo poczyniono starania w Dy- 
rekcji kolejowej za xzaprowadzeniem 
w kasach i ekspedycjach towarowych 
„Lwów“ dwurazowego urzędowania. 

Po referacie dyrektora Trawińskie- 
go rozwinęła się dyskusja. R. Kwie- 
ciński postawił wniosek nagły w spra- 
wie zamknięcia, względnie nutrudnie- 
nia. komunikacji z najbardziej uprze- 
mysłowioną dzielnicą, tj. z Żółkiew- 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 20. VI. 1930. 


ANDRZEJ BIRABEAU 


Mała blondynka. 


Robert zadzwonił do Jana: 

— Mój drogi przyjacielu, potrzebuję 
cię jutro na pół godziny. Chciałbym abyś 
poszedł ze mną do urzędu słanu cywił- 
nego. Chcę zameldować, że urodził mi 
się syn, ty będziesz Świadkiem. Czy m- 
gę na ciebie liczyć? Dobrze. Przedtem 
będzie u mnie małe przyjęcie. 


Następnego dnia Robert i Jan wcho- 
dzili razem do urzędu stanu cywilnego: 

Smutne miejsce; dziwny półmrok i 
specyficzny zapach kurzu i wyborców... 

Zapukali do drzwi nr. 5, na Których 
widniała kartka:  „Meldowanie parto- 
dzin“. Weszli. Za biurkiem siedzial W ir- 
szy pan, a przy maszynie do pisania mło 
da panienka. Gdy Jan ją zauważył, za- 
kochał się w niej na śmierć. 

Jan nie robił nigdy niczego połowicz- 
nie. Gdy się zakochał, stało się to Gd 
pierwszego wejrzenia i do utraty przy- 
tomności. Ta młoda panienka z masą 
złotych włosów, wyglądała rzeczywiście, 
jak ucieleśnienie słońca. Prorneniała i 
oślepiała. Jau byl tak uderzony jej wi- 
dokiem, że ogłuchł i oniemiał. 

Starszy pun zupytał go o coś, pod- 
czas gdy Robert meldował swego syna. 
Czy mu odpowiedział? Czy podpisał ja- 
ki8 papier? Bez słowa opuścił swego 
przyjaciela i mechanicznie załatwił kilka 
interesów. Dopiero pod wieczór wrócił 
do przytomności i wówczas stwierdził, że 
iest zakochany do szaleństwa. Następne 


skiem przez rampę kolejową. 

Rr. Maksymowicz i Weinreb skar- 
żyli się na nieznośne stosunki w ku- 
piectwie i coraz większy zastój, a Tó- 
wnoczesny ucisk podatkowy. 

R. poseł Einstein w imieniu ku- 
piectwa dziękował b. ministrowi, a o- 
becnemu dyrektorowi Izby drowi Byr- 
ce za jego życzliwe stanowisko w spra- 


z dnia 20, czerwca 1930. 


wach kupieckich. 

Również na podstawie referatu dyr. 
Trawińskiego Izba uchwaliła regala- 
min dla sądu polubownego i arbitrów. 
W dyskusji zabierali głos radni Baf- 
ter, Richter i dr. Henryk Kolisxher, 
stawiając szereg poprawek. Wśród rad- 
nych byli niektórzy zdania, aby wpro- 
wadzić przymus adwokacki w przy- 
bieranin sobie doradców w sądzie po- 
lubownym. Wniosek ten nie uzyskał 
jednak większości. 

W końcu z pośród radnych wybra- 
no 40 arbitrów, między nimi 6 z pro- 
wincji. 


Bandyci niemieccy 


idą śladem amerykańskich. 
NIESŁYCHANIE ZUCHWAŁY NAPAD W CENTRUM LIPSKA. 


Lwów, 19. czerwca. 

(=) Jak już krótko donieśliśmy w 
rubryce telegramów, zdarzył się oneg- 
daj w centrum Lipska niezwykle zu- 
chwały i brutainy napad hbandycki 
według „wzoru chicagowskich. Wo- 
źny Jam Goldaacker, pracujący w ban- 
ku Knautha Nachoda i Kiihnego pod- 
jął dla swej firmy w banku parńsiwo- 
wym 

15 tysięcy marek. 
Piik banknotów włożył do teczki. Gdy 
w drodze powrotnej do banku, znaj- 
dującego się na „Rathausring*, prze- 
chodził obok nowego ratusza, zjawiło 
się nagle obok niego auto. Zanım wo- 
źny zerjentował się w sytuacji, auto 
się zatrzymało, jakis mężczyzna wy- 
skoczył z niego, 
hnknęły dwa strzały 

i Goldacker, ugodzony w brzuch, ru- 
nął na brak bez przytomności. 

Błyskawicznie  wymwał bandyta 
swej ofierza teczkę, skoczył do auta 
i już w szalonym pędzie maszyna 
mkunęła dalej, Wszystko zo się stało 
się tak szybko, że mie było mowy © 
przytrzymaniu baniłyły. W każdym 
razie kilka z przechodniów zdołało 
zauważyć, że bandyta, który wyrwał 
teczkę, był w ubraniu cywilnem, a 


drugi opryszek, siedzący przy klero- | 


wiicy, miał na sobie unifonm szofer- 
ski. Głosne krzyki przechodniów zwró 


go dnia pojawił się naturalnie w urzę- 
dzie stanu cywilnego w pekoju nr. 5. 
Złote słońce widniało na firmamencie. 
Jan wszedł do pokoju, nie zastanawiając 
się nad tem, jak upozorować swą wizytę. 

-— (Czego pan sobie życzy, — spytał 
ostro starszy pan, patrząc nań przez bi- 
nokie. 

— Ja, ja.. chciałem się 3 coś zapy- 
tać. 

— Czy pan ma do zameldowania ja- 
kiegoś noworodka? 

— Właściwie nie! 

— A więc? 

— Nie. Dziękuję panu! 

Jan opuścił pokój. Kto niema do za- 
meldowania noworodka, niema iam cze- 
go szukać. Jan nie odszedł daleko. Na 
korytarzu stała ławka, na której usradł. 
Czexał. Czekał dwie godziny w szarym 
półmroku, mając dokoła troje czeko!ado- 
wych drzwi nr. 3, 4 i 5, a na ławce 
obok siebie kilka kobiet bez kapeluszy i 
mężczyzn w czapkach na głowach, któ- 
rzy cierpliwie czekali i potem znikali w 
pokojach nr. 5, 4 lub 3. Ale jestem naj- 
głębiej przekonany, że byłby on zdunsio- 
ny, gdyby ktoś twierdził, że nie znajduje 
się ou w najpiękniejszeni miejszu na 
zaeni. 

Wreszcie około 1-ej ukazała się cna. 
Zapukała do drzwi nr. 4, na który:h wi- 
dniał napis: „Pompe funebre“, «eszła i 
po chwili znów się ukazała 2 towa!tzy- 
stwie starszego pana, do któszgo rzekła: 

— Pospiesz się, ojcze! 

Ojciec! Należy więc być ostrożnym. 
Nie można więc iść za nią. Jan miał pa- 
dzieję, że pojedzie razem z nią autobu- 
sem i nawiąże rozmowę. Naturalnie 
grzeczną i skromną. Ale, gdy jest ona 1a- 


ciły uwagę pewnego motocyklisty, 
który zaczął pościg. Szalona jazda 
kierowała się ku Staremu  Teatrowi, 
Matocyklusta dawał ustawicznie syg- 


Nr. 9252 


_ gnały i ałarmował przechodniów. 


W pobliżu budynku  teatraineg 
pracowała grupa robotników nad asial 
tem. Jeden z nich zblizył się z wysoko 
podniesionemi rękoma do pędzącego 
wozu, aby go zatrzymać. Bandyta po- 
dniósł się w aucie, zmown huknęiy 
strzały, i robotnik padł w  kałaży 
krwi, Wśród przechodniów 


powstała panika 


i motocyklista zaniechał dalszego po- 
ścigu. Wreszcie bandyci porzucili wóz 
i wskoczyli do tramwaju, a mimo to 


: zdołali się alotnić, Auto, którego ban- 


dyci użyli do napadu, należy do mar- 
kiza Emanuela de Feromda mieszkaja- 
cego w poselstwie hiszpanakiem, Mar- 
kiz de Faronda pochodzi z starażytnej 
hiszp. rodziny szlacheckiej i ojciec jego 


jest jednym z nafwybitniejszych fi- 
nansistów hiszpańskich i dyrektorem 


gereralnym wystawy światowej w 
Barcelonie.. 

Bliższe szczegóły tej 
afury są narazie nieznane, 


sensacyjnej 


-= kwo za iizy dolary. 


AMERYKAŃSKA GIEŁDA STARYCH SAMOCHODÓW. 


Lwów, 19. czerwca. 

(>) Fabrykanci automobilów w 
Ameryce narzelkają, iż nie mogą roz- 
szerząć swych przedsębiorstw ze 
względu na zubożenie Europy i nasy- 
cenie rynku amerykańskiego towarem. 
Największą zaś przeszkodą w rozwoju 
fabrykacji automobiiów jest 

handel staremi wozami, 
wzorcowo zorganizowany. 

W większych  miaslach amery- 
Kańskich istnidją tzw: labhoratorja an- 
tmobilowe, która za drobną opłatą 
badają wartość wozów i oznaczają ce- 
ny. Nabywca udaje się więc tam Z za- 
ufaniem, gdyż nie zostanie oszukany 
przy kupnie starego auiomobilu. 

Wielcy fabrykanci dłamają się u- 
silnie, aby mieć wpływ na laborato- 
nia; ddrychczas jedmak usiłowanie ich 
nie dają wyniku, Istnieje również piet- 
da na słare wczy, posiadająca świa- 
dectwa, wydane pnzez laboratoria. 
Utarł się zwyczaj, 
zem z ojcem, możliwość ta upada!.... I po 
myśleć tyłko, że ojciec będzie zawsze o- 
becny, zrana i wieczorem, w drodze do 
domu i w drodze powrotnej. Ale czy za- 
kochany jest w stanie wyrzec się wido- 
ku ukochanego stworzenia, uśmiechania 
się doń i wzbudzenia w nim uwagi? Na 
leży zresztą tylko zameldować dziecko, 
aby ją zobaczyć. Nic pozatem!... W kiki 
dni później Jan z bijacem sercem prze 
kroczył znów próg pokoju ur. 5... 

Był to przypadek: przypomniał sctie, 
że pracowniczka piekarni, znajdującej się 
naprzeciw jego mieszkania, jest w ciaży. 
Zwrócił się więc do piekarza. 

— Proszę pana, — rzekł, — niech 
pan ja poprosi, aby pozwoliła mi zamel- 
dować dziecko w urzędzie stanu cywil- 
negol... 

Piekarz napewno wyciągnał falszywe 
wnioski z jego propozycji, ale co io ob- 
chodziło Jana. Jedynie ważne było to, że 
znajdował się teraz znów w nokoju rr. 
5. Mój Boże, jaka była czarujączo! Poże- 
rał ją wzrokiem! Upajał się jej wido- 
kiem. Rzekł łagodnym głosem: 

— (Córka Józefiny Berehut, ojciec nie 
znany, — jakby mówil: Kocham panią... 

Spojrzała na niego przelotnie, — na- 
pełniło go to uczuciem niewypowiedzia- 
nego szczęścia. 

— Spojrzała na mnie! Spojrzała na 
mnie! 

I to wcale nie odpychajara! Te był 
bezwątpienia początek. Należy czynić dal 
sze kroki, t. i zameldować nowe dziecko. 
Zameldował dwoje, troje. dziesięcioro 
dziecit.. Gdy człowiek jest zakochany. 
robi i rzeczy o wiele trudniejsze. Jan 
zatrzymywał ojców na schodach urzędu 
stanu cywilnego i opowiadał im jakieś 


jak należy 


szacawać automobile. Z chwilą naby- 
cia nowego wozu traci on odraza 
25% swej wartości 

i stale co miesiąc odlicza się za zuży: 
cie 2%. W dmigim roku amortyzaca 
wynosi 1 % miiesięcznie, a po 6 la- 
tach od dnia kupna aulomabil przed- 
słąwia wartość starego żełaziwa, 

Giełdy autemobalowe udzielają, ma- 
bywcem używanych wozów, długiego 
kredytu tak, iż można już nabyć auto- 
mobil, płacąc po 3 dolary tygodniowo, 
Taką sumę wydaje nieco ruchliwszy 
obywatel Nowego Jorku na komunika- 
oję autobusową i tramwajową. 

Fabrykanci amerykańscy mają na- 
dzieję, że w niedługim czasie urządzą 
wielką ofemzywę na Europę. Czekają 
tylko na ustalenie warumków finan- 
sowych, a wtedy obiecują sobie zaopa- 
trzyć każdą rodzinę europejską w au- 
tomobil, oddając go na wygodne idro- 
bne spłaty, 
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zinyślone historje, aby w końcu zapio- 
ponować im, żeby wzięli go za świadka. 
Nie zdziwiłoby mnie wcale, gdyby za- 
czął on odwiedzać wszystkich lekarzy w 
tej dzielnicy z prośbą, aby zawiadamiali 
go, o każdorazowem przyjściu na świat 
noworodka, w gronie swych pacjentów. I 
nie wątpię, że zaprzyjaźnił się on z do- 
zorcą stanu cywilnego, aby ten sprowa- 
dzał mu klijentów. Wszyscy chyba wie- 
cie, że w pobliżu urzędów kręcą się zwy- 
kle zawodowi świadkowie, którzy za nie 
wielkiem wynagrodzeniem są gotowi za- 
Świadczyć, czego ktoś żąda. Jan stał się 
jednym z nich, tylko że wynagrodzenie on 
wypłacał, Sprawa rozwijała się pomyći- 
nie, Mała, złotowłosa maszynistka szybko 
odgadła, że młodzieniec, który tak czę 
sty melduje dzieci, robi to tylko dlatego, 
aby ją zobaczyć. Stary pan też coś wy- 
wącha. Widząc Jana mruczał pod no« 
sem: 

-— Znowu pan tu jest? 

Jan za$ odpowiadał z uprzejnym u* 
śmiechem: 

— Tak. proszę pana! 

Nie można przecież nikomu przeszka- 
dzać przychodzić do urzędu stimu cywil- 
nego i mełdować noworodki, stosownie 
do przepisów prawa... 

Jan czuł się w urzędzie coraz lepiej 
i zaczał nawet rozmawiać. Mówił napizy- 
kład: 

— Mełdujamy noworodka! Ożcier i 
malka ubóstwiają się! Tak, miłość! To 
jest jedynx wartościowa rzecz ne Świe- 
cie.. Kobieta, która jest naprawdę Ko 
chana, powinna to odgadnąć!.. 

Stary urzędnik przerywał mu: 

— Pan nie przyszedł tu po ta, aby 
wygłaszać prełekcle| 
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REDAKCJA BE BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
lea 
TEATR WIELKI. 

Czwartek 19. ban. o g. 8 „Pan Topaz‘ 
ceny popularne. 

Piątek, 20. czerwca o godz. 8 wiecz. 
„Kcentroler wagonów sypialnych". Zniżki 
ważne. 

Sebota, 21. czerwca a godz. 4 popol. 
„Kopciuszek“ z Wilińską i Dudzińskim 
dla dzieci. 

Sobota, 21. czerwca o godz. 8 wiecz. 
„Kontrcler wagonów sypialnych*. Zniżki 
ważne 


= 
TEATR MAŁY. 

Czwartek 19. o g. 8 „Pociąg widmo”, 
ceny popularne. 

Piątek, 20. czerwca o godz. 8 wiecz. 
„Pociay widmo‘. Ceny popularne. 

Sobota, 21. czerwca o godz. 3 wiecz. 
„Poctąg widmo“. Ceny popularne. 


x 
REPERTUAR „TRUPY WiLEŃSKIEJ*. 
Czwartek, 8.15 wiecz. „Opowieść o 
Nerszlu z Ostropola* Lifszyca. (eny od 
1 do 3 zł. Poraz ostatni. 
Piątek, 8.15 wiecz. „Nocą na starym 
rynku‘ Pereca. Ceny 1—3 zł. 


x 
REPERTUAR KINOTREATRÓW. 

APOLLO: „Śpiewak z Montparuusu" 
oraz dodatki dźwiękowe. 

CASINO: Higjena seksualna. 

CHIMERA: „Serce Lotnika“ 

COŁOSSEUM: Pat i Patachon 
Kiszot' i „Niema szczęścia. 

FATAMORGANA: „Szeherczadą”. 

GRAŻYNA:  „Najparadniajsza para- 
da“ i „Awantura arabska". 

KOPERNIK: „Bebe i Ska" i „Górą ka 
walerski stan". 

LEW: Z powodu odnowienia sal: i in- 


„ Don 


stalowania aparatu dzwiękowego kino 
zamknięte. 
LUNA: „Panika“. 


MARYSIENKA: 
film dźwiękowy. 


„Kobieta bez serca“ 


OAZA: „Ojcze, Kapitan Sərell i jego 
syn“. 
PALACE: „Przedšlubny grzech“ — 


(dźwiękowy). 
PAN: „Ostatni syn“. 


PASAŻ: „Czarny płak* i „Uusoza 
Texasu“. 
POLONJA: „Dzikuska“ (na cel budo- 


wy Domu Ludowego w Lewandówce) 
PRGMIEŃ: „Wampiry Warszawy". 
STYLOWY: „Ostatni monarena'* 1 
„Polikuszka”, 


REL OIN eE EFZYCEWIEZZI 

Maszynistka w takich wypadkach czer 
wieniła się, uśmiechała i spuszezała 
oczy. 

Ale z czasem czerwieniła się coraz 
rzadziej, a uśmiechała coraz częściej. 

W końcu pewnego dnia, Jau zoba- 
czył że stary urzędnik wychodzi z po- 
koju. Blondynka więc zostiła sama. 
Wszedł więc szybko do pokoju nr. 5 i 
rzekł: 

— Proszę panią, chodzi ə narodziny. 
Zawiadamiam panią niniejszem, że 17. 
lutego punktualnie o godzinie 14 min. 
30 narodziła się wielka miłość... 

Jednocześnie przeskoczył przez zapo- 
rę, która dzieliła funkcjonarjuszy urzę- 
du od klijentów. I zanim mała blondyn- 
ka zdołała wydać ze siebie jakiś okrzyk, 
zamknął jej usła pocałunkiem. Zreszią, 
trzeba zaznaczyć, że nie miała ona za- 
miaru krzyczeć. A potem.. dy dwoje 
ludzi się kocha, ojciec, który «rana i wie 
czorem, towarzyszy córce, przestaje tyč 
przeszkodą. 

A co nastąpiło potem? Bezwatpienia 
jest bardzo trudno zachować się obojęt- 
nie wobec spraw miłości, gdy się pracu- 
je w urzędzie staun cywilnego, w od- 
działe narodzin. W końcu zrobila się z 
tego prawdziwa historja miłosna, to jest 
taka, która się dobrze zaczyna, mniej 
dobrze rozwija i żle kończy. Pewnego 
pięknego dnia Jan opuścił zlstowłesą 

maszynistke. Wkrótee potem na Świat 
przyszło dziecko. 

I Jan. który tak dużo dzieci zamel- 
dował w urzędzie stanu cywilnego, ze 
swem własneni zapomuiał tego uczynić... 


Tłum. C. 8. 


z dnia 20, czerwca 1930. 


W drugiem ciągnieniu 
Państwowej Loterji Klasowej 


padła wielka wygrana w kwocie 


:: 40.000 złotych na Nr. 112.008 
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Szc. ęśl we losy lil. klasy kędą do nabycia za kilka dni. 
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5 Akadenicka 3. 


UCIECHĄ: „John Gilbert jake książę 
miłości '. 
Prywatny Zakład nankowy 
im. H. JORDANA 
ul. św. Mikołaja 16. 

przyjmuje wpiay do: szkoły powszechnej, 
gimnazjum i imternatu na r. szk. 1330/31. 

Godziny urzędowe od 13—14. 
MIECZYSŁAW KISTRYN. Nr. tel. 14-36. 
3637-15 


Wiedomości żenada. 


W Teatrze Wielkim dziś ceny popu- 
larne. Od 50-ciu groszy da 2 zł. W gr. 
kosztuje bilet na świetną. dowcipna ko- 
medję M. Pagnola „Pan Topaz“, htóra 
zdobyła największy sukces obecnego se- 
zonu i która graną dziś jest po raz 
ostatni. 

W Teatrze Małym rekordowa zniżka 
cen. Za 50 groszy można dostać niiejsce 
na amerykańską, sensacyjną sztukę „Po- 
ciąg widmo”, graną z niezwykłe, powo- 
dzeniem na scenach Ameryki : Europy. 

W Teatrze Wielkim rekord śmiechu. 
Arcywesoła farsa Bissona „Kontroler 
wagonów  sypialnych*, wzbudzająca na 
widowni huragany śmiechu i wesołości, 
zostanie wznowioną w piątek dnia «0. 
bm. i powtórzoną w sobotę dnia 21. bm 
oraz w niedzielę dnia 22. bm. iieżyserję 
tej świetnej farsy prowadzi p. Dkornicki. 

Teatr dla dzieci z Warszawy da tvłko 
dwa gościnne przedstawienia , Kopciu 
szek“ w sobotę dnia 21. bm. u godz. 4 
popoł. i w niedzielę 22. bm. „Podróż N.n- 
ki, Pata i Patachona dookoła świata“ w 
Teatrze Wielkim. W obu tych pięknych. 
niezwykle urozmaiconych _ przedstawie- 
niach weźmie udział małoletnia znana 
artystka Ninka Wilińska. oraz iej part- 
ner karzełek P. Dudziński. 


* 

Jeszcze tylko kilka przedstawień 
„Trupy Wileńskiej“. Dziś poraz cstatni 
„Opowieść o Herszlu z Ostropola', nje- 
zwykle dowcipna komedja romantrczna 
Lifszyca, stanowiąaa gwóżdź tegoroczne- 
go sezonu. Ceny najniższe od 1 do 3 zł. 
Jutro poraz ostatni wspaniała ierenda 
dramatyczna Pereca „Nocą na slarym 
rynku”. W poniedziałek ostatnia premie- 
ri „Mąż, żona i rewolucja“, komedja Ka- 
tajewa. 


—I— 
£ miesta. 


Wieczór ku czei Adama Mickiewicza. 
W niedzielę 8. bm. odbył się staraniem 
Koła T S. L. uroczysty wieczór ku czci 
Adama Mickiewicza w sali domu oświa- 
towege przy ul. Czarnieckiego 1. Wie- 
czór ten stał się biesiadą artystyczną dla 
słuchaczy wynagradzających  wykonaw- 
ców oklaskami. Po produksjach chóru 
parałialnego wypowiedział słowo wsięp- 
ne prof. Stećków.  Nastąpiły produkcje 
wokalne-muzyczne i deklamacyjne pp. 
Przestrzelskiej,  Frenklowej, zpaczyń- 
skiej, dra Hutha i Grigorowicz-Piniń- 
skiej. 

Egzamin dojrzałości w pryw. gimna- 
zjum żeńsk. „Sacre Coner* we Lwowie 
odbył się pod przewodnictwam prof. 
Uniw. Witołda Taszyckiego. Zgłosiło się 
da egzaminu 27 kandydatek; 13 uczenie 
zdawało tyłko z 1 przedmiotu; wszystkie 
abiturjentki zostały uznane za dojrzałe: 
Brzczcwska Marja, Buczkowska Wanda. 
Bukcwska Janina, Dobrzańska Danuta, 
Dobrzańska Irena, Dreiseitel Hilda. Fe- 
dorowicz Marja, Gergowicz Roma, Pala- 
szyńska Janina, Husenóder Eliza, Jury- 
stowska Elżbieta, Kinel Janina, Kort- 
kiewicz Ewa, Kozłowska Michalina, Ku- 
czyńska Marja, Mochnacka Helena. Mo- 
szoro Anna. Popowicka,śwybów, Pourbaix 
Marja, Rasiewicz Wanda, Skrzydlewska 


Aleksandra, Słowikowska Marja, Słusz- 
kiewicz Zołja, Stanek Jadwiga,  świirtz 


Toga, Szymała Zotja, Zawadowaka Da- 
nuta. 

Gdy kobieta jest miedebra. W zwią- 
zku z notatką pod tym tytułem umieez- 
czoną w naszem piśmie otrzymał:śmy od 
p. dr Niemkiewicza, zastępcy prawnego 
p. Agrypiny Marków sprostowanie, któ- 
re — aczkolwiek nie odpowiada wylno- 
gom ustawowym — przytączamy poniżej 
w streszczeniu. Według tego sprostowa- 
nia p Agrypina Markow nie zatruwała 
wcale spokoju domowego zamieszkałe- 
mu przy ul. Staszica 8. p. Leonowi Role- 
rowi. Zażalenie do Starostwa Grodzkie- 
go, które wniósł p. Roher zostało pe u- 
rzędownem zbadaniu uznane za nie- 
prawdziwe. 

-—0- 


Kommikatj. 


IV. Konkurs modeli latajacych i re- 
dukcyjnych. Ponieważ niektórzy zgłasza- 
jacy się zawodnicy nie stosują się ściśle 
do regulaminu zawodów przeto komitet 
Wojewódzki LOPP. wyjaśnia, że regula- 
min zawodów bezwzględnie będzie ściśle 
przestrzegany. Regulamin bezpłatnie mo 
że otrzymać każdy zawodnik, oraz wsże|]- 
xie intormacje dodatkowe w sekretarja- 
cie Kom. Woj. LOPP. we Łwowne, pl. 
Smolki 3. I. p. telefon 85—00. Konkurs 
modeli zapowiada się bardzo ładnie. Do- 
tychczas zgłoszono kilkadziesiąt modeli. 
Ponadtc w zawodach wezmą udziuł za- 
modnicy z prowincji, a mianowicie z Bo- 
rysławia, Drohobycza i Przemysla. Jak 
wiadome zawody dla modeli latających 
odbędą się 21. bm. na łotnisku janow- 
skiem Zawodnicy wraz z modelarai miu- 
dzą się zgłosić na lotnisku najpoźniej do 
godziny 14.30. 

Stwraniem Koła lwowskiego Zrzosze- 
nia nauczycieli geograłji wygłosi dvr. B. 
Chodewicki odczyt pt. „Pomiary w tere- 
nie (w szkole powszechnej wedle 1ani- 
sterjalnaego programu geograiji) przy u- 
życiu najprymitywniejszych przyrządów 
mierniczych”. Odczyt odbędzie się 20. 
bm. w sali geograficznej I. gimnazjum, 
ul. Kubali 2. II. p. o godz. 18. 

W Instytucie geologicznym Uniw. J. 
K. (ul. Długosza 8.) odbędzie się 20. bm. 
posiedzenie naukowe P. T. G. (uddział 
Lwów) o godz. 17 z następnujacymi po- 
rzadkiem dziennym: 1) Prof. dr. Józef 
Siemiradzki: Z badań nad palesogenem 
w Lukelskiem. 2) Sprawy adminigtra- 
cyjne 

Lwowskie Tow. Lekarskie. I'osiedze- 


nie naukowe odbedzie się 20. bm. o g. 
6 wiecz. w sali Poliklin*ki, ul. Lindego. 
1) Dr, A. Sołtysik: Pokazy cherych. 


(Szwy kostne, plastyka stanu Inkciowe- 
go. własny sposób repozycji złamań obu 
kości przedramienia.) 2) Inż. W. Więc- 


kowski Rozwój przemysłu cekemiczno- 
farmaceutycznego w Polsce. 3) Prof. 
Gmer’ Szczepienia ochronne przeciw- 


gruźlicze (wykład). 

Walne zgromadzenie Staw. egzamino- 
wanych położnych odbędzie się 27. bm. 
o godz. 4 popoł. we Lwowie, uł. Gróde- 
cka ]. 2b, „Dom Katolicki“ I. p. 

Walno zebranie „Rodziny Sierocej" 
odbędzie się 20. bm. o godz. 6 popoł., ul. 
Bielowskiego 6. I. p. 

Mistrzowska partja żywych szachów 
na wolnem powietrzu. Pierwszy apel 
Tow. budowy Domu Żałnierza, które u- 
rządza w niedzielę 22. bm. o godz. 11 na 
boisku sportowem 19. pp. O. L. Cytadeli 
mistrzowska partję szachów żywych (w 
kostjumach z XVII. w.) wzbudził nie- 
zwykło żywe zainteresowanie «x całem 
mieście. Do uświetnienia imprezy przy- 
czynin się niewątpliwie artystyczne afi- 
sze. które ukażą się niebawem na mu- 
rach miasta i kostjumy pomysłu artysty 
mal, -~ n». Witolda  Fedorskiego, asy- 
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stenta Muzeum przem m. Lwowa, reży- 
serja artystyczna p. Antoniego Szczepań- 
skiego artysty Teatrów miejskich i układ 
muzyczny kpt. Knysaka, oraz koncert or- 
kiestry 19 pp. O. L. Wykonawcami będą 
szachiści z Wojskowego Klubu Szachi- 
stów we Lwowie, podoficerowie z 14. p. 
ułanów i dwie uproszone panie-amazen- 
ki. Któż zatem nie pośpieszy w niedzielę 
przedpołudniem na boisko Cytadeti. Ruz- 
sprzedaż biletów wstępu odbywa się w 
cukierni WP. Zaleskiego Ludwika pizy 
ul. Akademickiej 10. Szczegóły zawarte 
będą w programach, które nabyć będzie 
można przy wejściu na boisko 10. pp. 


Kronika policnina. 


(—) Kradzieże. Leon Komarnicki, 
zam. przy ul. Wagilewicza 3. doniósł 
wczoraj policji, że dnią 15. bm. jakiś zło- 
dziejaszek skradł mu w katedrze ped- 
czas nabożeństwa portiel skórzany Zz go- 
tówka 500 zł. oraz prawo jazdy na po- 
jazdach mechanicznych, nadto wolny bi- 
let jazdy kolejami. — Z mieszkania Pepi 
Szpieser, zam. przy ul. Sykstuskiej 17. 
skradł nieznany sprawca 2 lichtarze 
srebrne wartości 600 zł. 

—) Podrzutki.  Rozalja  Nasadnik, 
zam. w budynku T. S. L. na rogaice żół- 
kiewskiej znałazła porzucone na panu 
dzieekc płci męskiej, liczące około 2 ty- 
godni. — Olga Ilczyszyn, dozorczyni do- 
mu przy ul. Głębokiej 21. podezas sprzą- 
tania kamienicy znalazła w bramie przy 
wejściu do piwnicy porzucone dziecko 
płci męskiej liezace około 9 tygodni. 
W obu tych wypadkach dziesi addano 
w opiekę komisarjatowi miejskiemu, zaś 
za wyrodnemi matkami wszczęto poszu- 
kiwania. 

(—) Aresztowania. Do aresztów peli- 
cyjnych oddano wczoraj: Karoła Stawar- 
skiego za kradzież truskawek waitości 
35 zł ma szkodę Mozesa Drajera, Tadeu- 
sza Kołtołę za kradzież bucików warto- 
ści 30 zł na szkodę Pauliny Wagner, Jó- 
zela Podgórskiego jako podejrzanego 
o kradzież, Fljasza Spiwaka poszukiwa- 
nego przez Wydział śledczy za kradzież, 
oraz Stanisława Fleischera za kradzież. 

(—) Czyja papuga? Aleksaudra Jara- 
niez, zam. przy ul. Nabiełaka 11 dorio- 
sła wczoraj policji, że do jej mieszkania 
wleciał przez okno zielona papuga 
z czerwoną głową, która właściciel może 
odebrać po udowodnieniu własności. 

(—) Przebicie nożem. Przedwczoraj 
w nocy przy ul. Źródlanej w czasie bójki 
Józel Świstak, robotnik, przebił nożam 
w łopatkę Stanisława Podolczaka. Pego- 
towie ratunkowe po udzieleniu mu pier- 
wszej pomocy odwiozło go do szniiala. 


(—) Petrącony przez wóz. Ważnica 
nieznanego nazwiska jadąc wozem za- 
przężonym w jednego konia potrącił 


u zbiegu ul. Żyblikiewicza i Jabło:ow- 
skich przechodzącego jezdnią Jana Mi- 
kułskiego, kióry wskutek upadku Goznał 
okaleczeń na głowie i nogach. Pogotowie 
ratunkowe po zaopatrzeniu mu ran po- 
zostawiło go w opiece domowej, zaś za 
woźnicę. który po czynie zbiegł, wkzezę- 
to poszukiwania. 

(—) Tragiezna śmierć matki i córki 
pod kołami pociagn. Przedwczoraj rano 
żona ppor. Bilczewskiego z r'rzeinyśla 
wyjechała ze swą 4-lełnią córaczsą po- 
ciagiem na letnisko do Iwonicza. Za Ry- 
mancwem p. Bilczewskia wraz z córeczką 
stanęła koło drzwi, które naraz otwo- 
rzyły się i dziewczynka wypadła z wa- 
gonu Pani Bilczewska chcąc uchwycić 
córeczkę. wyskoczyła z pociągu tak nie- 
szczęśliwie, że wnaz z dzieckiem zastała 
rozszarpana przez koła pociągu. 


paano T 


m ma rara 


Epileg sprawy Żak contra Szach. Wy- 
rokiem sądu okręgowego w Warszawie 
Josek Szach, właściciel wytwórni artyku- 
łów kosmetycznych skazany został na 3 
miesiące aresztu i zapłacenie 4.000 zł. 
odszkcdowania na rzecz Henryka Żaka. 
Szach pociągnięty był przez proxuratora 
do odpowiedzialności za wypuszczenie pa 
rynek wody kolońskiej pod nazwą „War- 
szawianka”, przyczem rysunek etykiety 
naśladował do złudzenia etykiety, umie- 
szezone na butelkach z wodą kolońeką 
„Przemysławka', wyTabianej przez fa- 
brykę perium i kosmetyków Żaka w Po- 
znaniu. Szach zaapelował przeciw wyro- 
kowi sądu okręgowego, lecz sąd apela- 
cyjny wyrok ten zatwierdził. Wówczas 
Szach wniósł skargę kasacyjną. Jednak 
i sąd najwyższy skargę 5. oddalił, za- 
twierdzając wyrok, skazując S$. w całej 
rozciągłości. Należy się spodziewać, że 
wyrok ten będzie przestrogą dla wszyst- 


Str. 12 


kich tych, którzy chcieli drogą ricuczci- 
wej konkurencji korzystać z ow?3*ów tu- 
dA) pipe 
== 

WYSTAWA RYSUNKÓW, SZTU- 
KI STOSOWANEJ I ROBÓT RĘCZ- 
NYCH W ZAKŁADZIE WYCHO- 
WAWCZ0O -NAUKOWYM OLGI ŻY- 
CHIEWICZOÓWEJ (Żyblikiewicza 8) 
otwarta jest od 19. do 21.bm. w godz. 
10—12 i 4—6. 58310 


RED. KAZIMIERZ KIJANOWSKI za- 
wiadamia, że dnia 10. bm. wystapił z wy 
dawnictwa i redakcji tygodnika „Spra- 
wiedliwość”. 5820 


SALONU BIELIZNY 
MĘSKIEJ. 

Celem umożliwienia P. T. Publiczno- 
ści nabycia wykwintnej bielizny męskiej, 
także pyjamy z materjałów pierwszo- 
rzędnych fabryk zagranicznych i krajo- 
wych — założyła firma Wittels, składy 
tekstylne we Lwowie, ul. Rutowskiego 2. 
we własnym zarządzie pod  kierowni- 
ctwem fachowej siły, wytwórnię i skład 
bielizny męskiej wykonanej gustownie 
wedle ostatniej mody. Przez cały miesiąc 
czerwiec dla wprowadzenia i zarekłamo- 
wania naszych wyrobów ustał:liśmy ceny 
bardzo nizkie. Wybór materjalów ogrom- 
ny. Wzory dotychczas niewidz.ane. 
2464-9 


OTWARCIE 


GSZCZĘŚIKUJ | 


„GAZETA PORANNA" 


Zadz wiające exs- 
peryment; pod:zas 
Sseansó v 


Lwów, 19 czerwca. 
(—) Jak już pisaliśmy, ruch spi- 
Tytystyczny w Ameryce krzewi się w 
ostatnich czasach coraz bardziej. 
Ośnodkiem ogólnego zainteresowania 
stał się obecnie zamieszkały w Chica- 
go, 40-letni Włoch 
Luigi Tendello. 
Jeśli tylko część jego cudownych czy- 
nów okazałahy się prawdą i ostałaby 
się wobec krytyki naukowej — to tem 
człowick stałby się  nuajwybitniejszem 
medjnm z wszystkich, które kiedy- 
kolwiek występowały. 

* Tendello urodził się w Katanie, 
Jego tajemnicze niezwykłe zdolności 
odkryto podczas 

wojny światowej. 
W r. 1923 została z wielu poważnych 
uczonych utworzona kamisja celem 


z dnia 20. czerwca 1930. 


L. TO 
„CUdOtWwórca” W Amer vce 


| 


blizszego i dokładniejszego zbadamia 
tych cudów. Uczeni z góry byli uprze- 
dzeni, że mają przed sobą zręcznego 
eszusta, Mimo to jednak zabrali się do 
dzieła z największą sumiennością. Wy- 
starczy jpowiedzić, że  eksperymenlly 
trwały pełnych lat 6, a przeprowadzo- 
no je w instytucie naukowym. 
Wynik tych badań agłoszano i po- 
dano do publicznąj wiadomości ake- 


0, naigłośn 


| 
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jelszy 


Siły tajemnicze wob:c 
kó ych nauka jest 
a b zradna 


tylko w czasopismach naukowych, 
lecz również codziennych. Wyniki te 
posiadają tem 
większą wartość, 

że zostały potwierdzone przez  licz- 
nych lekarzy, przyrodników, fiozotów, 
inżynierów i innych wybdłinych uczo- 
nych, którzy zaznaczyli, iż osobiście 
przekonali się o prawdziwości cudów 
Tendella. 


Cudowny obraz. 


Opowiedzmy tenaz, wśród jakich 
okoliczności odkryto miezwykłe zdol- 
nóści tego medjum. Pewnego dnia o- 
świadczył Tendello gdy wraz z kulko- 
ma osobami bawił u pewnego znago- 


mego, — że obraz, znajdujący się w 
sypialni, zostamie 


mgs! M. L E 


i jego nislzgal:a realizacja. 


| kań we Lwowie, pełnią zadanie swe 


Lwów, 19. czerwca 

W związku z artykułem naszym 
w kwestji obowiązku ponoszenia kosz- 
tów rekonstrukcji nrządzeń  oświetle- 
nia elektrycznego w prywatnych mie- 
szkaniach, otrzymaliśmy od jednego 
z naszych Czytelników następujące 
pismo: 

Jakto już w artykule „Gazety Po- 
rannej“ wspomniano, chodzi tu o fakt, 
że Dyrekcja Miejskich Zakładów Elek- 
trycznych wzywa pisemnie lokatorów 
do przerobienia znajdującej się w ich 
mieszkaniu instalacji światła elektry- 
cznego, zakreślając do uskutecznienia 


tych robót termin  kilkunastodniowy 
pod rygorem zamknięcia dopływu 
prądu. 


Pomijając kwestję, czy wobec fak- 
tu kolaudowania rzeczonych instalacji 
przez M. Z. E. przy sposobności włą- 
czenia mierników prądu zachodzi isto- 
tnie potrzeba ich rekonstrukcji — nie 
można absolutnie pogodzić się z tem, 
że omawiane wezwania skierowane są 
do lokatorów i tó w chwili obecnej. 

W pierwszym bowiem względzie 
zauważyć należy, że inslalacje przed- 
miolowe uskutecznił prawie bez wyjąt 
ku właściciel realności własnym kosz- 
tem, przez koncesjonowanych elektro- 
techników i za aprobatą M. Z. E. — 
przyczem na sposób i rodzaj wykona- 
nia odnośnych robót lokator nie miał 
i nie mógł mieć żadnego wpływu 
zwłaszcza, jeżeli objął mieszkanie już 
po nskutecznieniu instalacji. Skoro za- 
tem zdaniem MZE. prowadzenie prze- 
wodów elektrycznych zewnątrz ścian 
jest pod względem technicznym nie- 
dopuszczalne, wówczag powinien był 
wadliwej instalacji już przy zgłoszeniu 
jej wogóle nie aprobować, a gdy tego 
w swoim czasie nie uczynił, do rekon- 
strukcji jej wezwać obecnie tylko wła- 
ścieiela realności, ale nie lokatora, 
który — na równi z właścicielem — 
w wadliwości urządzenia nie ponosi 
żadnej winy, a ponadto nie ma usta- 
wowego obowiązku czynić inwestycyj, 
ulepszających stale cudzą własność. 
Z> te miec «ach Dvrekcja MZE. 


zwraca się w tej sprawie do lokato- 
rów, to pozostaje niewyjaśnioną tajem 
„Oy zwłaszcza, że ani w regulaminie 
o dostawie prądu elektrycznego, ani 
jak to wyżej wspomniano ‘w przepi- 
sach nstawy cywilnej niema żadnego 
uzasadnienia dla tego rodzaju zarzą- 
dzeń. 

Nie jest też zrozumiałem, dlaczego 
M. Z. E. właśnie w obecnej chwili 
ciężkiego kryzysu gospodarczego i 0- 
gólnego zubożenia społeczeństwa u- 
znał konieczność bezzwłocznej prze- 
róbki rzeczonych instalacji, której 
koszta nie są wcale małe, gdyż jak fa- 
chawcy utrzymują, wynoszą łącznie z 
koniecznem  przemalowaniem Imiesz- 
kania około 100 zł. od ubikacji. Wgt- 
pić bardzo należy, czy sprawa ta istol- 
nie jesl tak nagłą i czy nie możnaby z 


i” 
km do 39 ezerez 


dajemy srebrzony aparat 
do golenia oryginalny 


GILLETTE 


z jednym nożykiem za 


£i. 2'50 


każdemu, kto nam przy- 

niesie jakikolwiek stary, 

zniszczony, a nawet poła- 

many aparat do golenia 
lub starą brzytwę. 


A LA VILLE DE PARIS 


GAGRYEL STARK 


LWÓW, P.. MARJACKI 14. 


wydaniem omawianych zarządzeń je- 
szcze poczekać, skoro kwestjonowane 
.nsitalacje, istniejące w 75 prc. miesz: 


kez zarzutu. 


Nad tem, czy znajdzie się dużo lo- 
katorów, którzy są w możności pokryć 
wydatek kilkuset złotych bez komplet- 
nej ruiny swej egzystencji — panowie 

z M. Z. E. jako materjalnie bardzo do- 
bik sytuowani widoczmie wcale się 
nie zastanawiali, — trudno bowiem 
przypuścić, iżby po dokładnem rozwa- 
żeniu wszystkich konsekwencji oma- 
wianego zarządzenia nie przyszli do 
przekonania © niemożliwości jego u- 
rzeczywistnienia w chwili obecnej i te 
w tej formie, w iakiej je wydali, — 
W przeważającej liczbie wypadków 
lokatorzy względnie właściciele reałno 
Ści nie będą mogli uczynić zadość 
wezwaniu, zaczem albo M. Z. E. wy- 
kona zagrożony rygor i zamknie do- 
pływ prądu, narażając się temsamem 
na uszczuplenie dochodów, albo z ry- 
goru tego wcale nie skorzysta, sprowa- 
dzając tem samem swoje zarządzenie 
do absurdun. W reszcie wypadków. za- 
wiadomi lokator o zarządzeniu M. Z. 
E. właściciela realności i w razie zwło 
ki ze strony tego ostatniego przepro- 
wadzi rekonstrukcję na razie swoim 
kosztem, pokrywając następnie z czyn- 
szu poniesiony wydatek w drodze re- 
gresu. Niema watpliwości, że proceder 
ten zupelnie zresztą ustawowo uzasad- 
niony, wywołał liczne spory, które 
znajdą epilog w sądach itak już obar- 
czonych nadmiarem pracy. 


Przy rozważaniu omawianego za- 
rządzenia mimowoli nasuwa się pyta- 
nie: „Cui prodest*? i czy nie byłoby 
wskazanem wstrzymać się narazie 
z tego rodzaju zarządzeniami zwłasz- 
cza, że i właściciele realności, obar- 
cezeni licznymi podatkami, żadnego 
prawie dochodu z kamienic nie mają i 
pokrywać kosztów rekonstrukcji urzą- 
dzeń elektrycznych nie są w stanie. 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNĄ, 


—) —— 


cndownym sposobem 
przeniesiony do mieszkania odległego 
o2km, Tendello kazał udać się gościom 
i gospodarzowi do syipdalni, sam zaś 
pozostał w przyległym salonie. Co tam 
robił — nie wiadomo, dość, że zgroma- 
dzeni ujrzeli w pewnej chwili, że o- 
braz 
odrywa się 

s od ściany i znika bez śladu, Stało się 
to — należy to podkreślić — w silnem 
oświetlemin Hzienmem, Wogóle wszyst- 
kich swoich cudów dokonywa Tendel- 
lo w jasny dzień, mie posługując się 
jak inne medja, ciemmością lub przy- 
ćmionem światłem czerwonem. 

Tendello zyskał sobie tym euden: 
rozgłos niesłychany. Wprawdzie zna- 
leżli się scoptycy, ale Tendello potra- 
fil im zamknąć usta. 

Tendello, bawiący obecnie w Ame 
ryce, potral w transie taw. pismem 
automałyazn:em pisać 

w 37 językach 
bardzo głębokie dyssantacje, aludja 3 
rozprawy z wszystkich gałęzi wiedzy. 
Uczeni byli zdumieni i do głębi poru- 
szeni wszechstronnością i wnikliwoś. 
cią tego fenomenalnego medjum, 

Najbardziiej jednak  sansacyjnych 
rzeczy dokonywa Tendeloo, z zakresu 
zjawisk fizykalnych. Siada np. w [o- 
telu. Komisja przywiązuje go najsta- 
ranniej rzemieniami do krzesła. Nagle 
krzesło wraz z siedzącym 

podnosi się z ziemi 
i tkwi w powietrzu, jakby jakaś ta- 
jemnicza siła podniosła je do góry. 
Może się to krzesło wraz z modjun: 
poduocić nawet na iwa metry, U góry 
żadnych sznurów i przyrządów — nie 
ma mowy o oszmsłwie. 

A dto inny fakt. Pewnego mazu 
siedzi Tendello w towarzystwie, w k'tó 
rem znajduje się również pewien se- 
nator. Nagle  Tendelo oświadcza, iż 
widzi 

rzeżbioną kasetkę 
napełnioną banknotami, która wydo- 
bywa się sama z biurka senatora ż le- 
ci powietrzem. Po chwili kasotka stoi 
ma stole przed osłupiałymii  wddzami. 
Takich nieslychanych cudów dokonał 
Tendello mnóstwo, 

Mimo wszysllko niektórzy nazywają 

go bardzo sprytnym i wiprosi 

genjałnym oszustem. 
Trudno jednak kłaść wszystko na karb 
oszustwa, Być może zatem w tajemni- 
czym Włochu tkwią jakies 

siły potężne 

których umysł ludzki narazie nie 
może pojąć, zbadać i przeniknąć, 


Skiadki. 


Marja Różankowska z rodziną na Ol 
* tarz św. Antoniego w Nazarecie sł. 3.70. 
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Rozmowa z królem sportsmmerów, 


„GAZETA PORANNA“ 


Alainem Gerbault. 
ZDOBYWCA OGEANU MARZY O NOWYCH LAURACH. 


Lwów, 19. czerwca. 

(=) Od 2 dni bawi w Wiedniu czło- 
wiek nader interesujący: Francuz Aiain 
Gerbault, jeden z największych i naj- 
sławniejszych sportowców, który w 
małej żaglówce przebył Ocean. Gdy 
Alain rozpoczął swą szaleńczą impre- 
zę, nikt nie wierzył w jej powodzenie. 
Ale niebawem okazało się, że rzeczy 
niemożliwe slają się możliwemi, jeśli 
zajmie się niemi czlowiek e niengjętej 
sile woli. Gerbault przebył najpierw 
drogę z Gibralłaru do Nowego Jorkn, a 
stąd ruszył dalej 

wokoło kuli ziemskiej, 

Podróżował przez całe lata — samo- 
tnik wśród bezkresów morza i nieba. 
Nie odstraszyły go udręki i męki, mróz 
i upał, burze i bałwany morskie... — 
Zwyciężył wszystko. Gdy natrafił na 
ląd, zatrzymał się tam tak długo, jak 
lo było konieczne. Od kilku miesięcy 
jest znowu w Europie... 

W domu we Francji przyjęto go jak 
bohatera. Dzienniki rozpisały się ob- 
szernie o jego czynach, wychwalono 
go na wszystkie tony. olrzymał nawet 
krzyż Legji honorowej. Gerbauli zdzi 
wiony był nadmiarem uznania, gdyż 
nie przywiązywał do swego czynu zbył 
wielkiej wagi. 

Do Wiednia przybył jako 

tennisista, 
ze swym przyjacielem, Janem Borotrą. 
Wczoraj rozegrał pierwszy mecz z hr. 
Salmem i wygrał, Mimo 38 lat jest bar 
dzo gibki i ruchliwy. Przed wojną był 
mistrzem Francji, 

a w r. 1823 reprezentował swą ojczy- 
znę na największym turnieju łenniso- 
wym świala, w Wimbledon. W r. 1924 
zaczął się zajmować — morzem... 


Tęsknota do waiki 
z żysisłami. 


Odwiedził go pewien dziennikarz 
wiedeński, klóry odbył z nim ciekawą 
rozmowę. 
C TT TER LACE 
A'eszrowane  16-letniej 

kolporterki komunistycznej. 
Lwów, 19. czerwca. 

(—) Wczoraj wieczorem, przecho- 
dzący ul. Pamieńską kamendanit poste- 
runku P. P. w Zamarstynowie st. przo 
downik Jużwin spostrzegł? w pobliżu 
fabryki cukrów „Hazat“ grupę ludzi, 
wśród której mwijaty się dwie młode 
dziewczyny, rozdając ulotki, Po zbli- 
żeniu się st. przodownik Juźwin stwier 
dzi, że ulotki te są treści komani- 
stycznej, wydame ex re ostatnich wy- 
roków śmierci we Lwowie na działa- 
czy komnnistycznych. Na widok 
funkefonarjusza policyjnego obie kol- 
porterki rzuciły się do ucieczki, ale 
jedną z nich udało się st. przad. Juźwi- 
nowi przytrzymać. Okazałą się nią 
wielokrotnie już natowama w policji 
politycznej kemnmistka 19-letnia Adela 
Goldłarbówna. Goldfarbównie odabra- 
no jeszcze mnóstwo ulotek, poczem 
odstawiomo ją do aresztów  policyj- 


nych. 
J EFZCESA 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


rar: 


| 


— (zy pożegnał się pan na zaw- 
sze z morzem, aby powrócić do tenni- 
su? 

— Bynajmniej. Czas tylko krótki 
mam zamiar spędzić w Europie. Z Wie 
dnia jadę do Paryża, stąd do Hawru, 
gdzie zajmę się przygolowaniem no- 
wej łodzi żaglowej. Sląd ruszę znowu 
na Morze Południowe, aby nigdy już 
może nie powrócić do cywilizacji. W 
ramaxh europejskich czuję się źle... — 
Łaknę swobody, życia nieograniczone" 
go nakazami wysokiej cywilizacji... — 
Zresztą jest we mnie coś z 

człowieka pierwotnego, 

pragnącego zapasów z żywiołami... — 
Mam również -żylkę awanturniczą, 
która nie pozwala mi długo usiedzieć 
na jednem miejscu... Gdy byłem dziec 
kiem, rozczytywałem się w powie- 
ściach podróżniczych, a ulubionym 
moim bohaterem był Robinzon Kru- 
z0e... 

— A nie zatrzymują pana w ojczy- 
źnie jakieś węzły rodzinne? 


ZE SPORTU. 


z dnia 20. czerwca 1930. 


— Nie. Rodzice moi dawno umartii, 
własnego ogniska domowego nie po- 
siadam, a z krewnymi nie ulrzymuję 
bliższych stosunków... Jestem może e- 
goistą, ale trudno, taką już mam natu- 
rę... Najcenniejszym skarbem wydaje 
mi się 


swoboda 
i nie mógłbym jej dla nikogo poświę- 
cić. Zresztą, gdybym nawet spróbował 
to uczynić, to niewątpliwie pepadłbym 
„po krótkim czasie w melancholję i 
zmarniał zupełnie... 

— Więc woli pan wieloleinią sa- 
motność i obcowanie tylko z morzem 
i niebem? 

— Nie jestem wcale mizantropem, 
odnoszę się do ludzi bardzo życzliwię, 
mogę się jednak przez długi czas oby- 
| wać bez ich towarzystwa... Co praw- 
da — wracam do nich później z wiel- 
ką tęsknotą i cieszę się rozmową i ob- 
cowaniem z bliźnimi... 

-- Czy mogę jeszcze zapylać, komu 
pan przyznaje mistrzostwo tennisa? 

— Uważam za królową tego szla- 
chelnego sportu Zuzannę Lengien. — 
Słusznie nadano jej epitet „boska“, 
gdyż jest to tennisistka wprost genjal- 
na... Niestety obecnie jest ona już nie- 
mal zapomniana... 


(rugi dzień treiau tennsowego 


MINĄŁ BEZ NIESPODZIANEK, 


Lwów, 19. czerwca, 

Drugi dzień turnieju przyniósł wielką 
ilość gier, w których chwilowo potłykali 
się tylko zawodnicy lwowscy. Wstępne 
„harce* minęły bez niespodzianek, o- 
strzejsze wałki rozwiną się dopiero w 
dniach nasiępnych, już z udziałem gości, 

W dniu dzisiejszym zawody toczyć się 
będą rano i popołndniu, przyczem kie- 
rownictwo turnieju zarządziło, by 
wszyscy bez wyjątku zawodnicy zgłosili 
się dziś o 9 rano gotowi do gry% kierow 
nika tarnieju, z zagrożeniem wykłucze- 
nia z konkureneji w razie niezastosowa- 
nia się do powyższego zarządzenia. Spo- 
dziewać się należy, że energiczne to wy- 
stąpienie położy wreszcie kres niedyscy. 
plinarnemu zachowaniu się zawodników, 
traktujących poważną mprezą sportową 
zbyt po „domowemu”. 

Gra pojedyncza panów: Kuchar (LKT) 
— (arstinc (LKT) 6:1, 6:0, Pohorvles 
(KT24) — Głowacki (LKT) 6:0, 6:3, Dra- 
pała (Czarni) —Bożenker (KT2:) 4:5, 2:6. 
6:2, Stahl II. (LKT) — Głażewski (LKT) 
6:3, 6:1, Dogilewski (KT24) — Linttner 


(LKT) 6:8, 8:6, 6:4, Sasyk (LKT) — Ba- 
| rański (LKT) 6:4, 4:6, 6:2, Altschiiller 
(KT24) — Wachał (LKT) 6,0, 6:2, Kołcz 
I. (LKT) — Tomaszewski Sokół (Kra- 
ków) 6:0, 7:6. 

Gra pojedyncza pań: Orzechowska 
(LEKT) — Irma (AZS Lwów) 6:0, 6:2; Ra- 
czyńska (Sokół Stanisławów) — Laskow. 
ska [AZS Lwów) 6:3, 6:0, Orzechowska 
(LKT) — Kierska (LKT) 6:4, 6:3, We- 
łeszczukowa  (LKT) 
(xT24) 6:3, 6.2, 

Gra podwójna pań: Orzechowska, We- 
łeszczukowa (LKT) Tustalbó wne 
6:0, 6:0. 

Gra podwójna panów: Kuchar, Stahl 
II (LKT) — Kulczycki, Głowacki (LKT) 
6:2, 6:2, Kołcz I, Kołcz II (LKT) — Eis. 
ner, Darczyński 6:2,6:3. 

Gra pajedyncza panów z wyrówna- 
niem: Feldman (KT24) — Stenzel (Po- 
goń) 6.3, 3:6, 6:3, Dogilewski (KT24) — 
Altschiller (KT24) 6:3, 6:5, 

Drużyna czechosłowacką w ostatniej 
chwili telegraficznie doniosła, że udziału 
w turnieju wziąć nie może. 


Dzisiejszy program sportowy. 


Lwów. 19. czerwca. 

Dzisiejszy program sportowy * przed- 
stawia się stosunkowo skromnie. Oby- 
dwie drużyny ligowe bawią poza Lwo- 
wem, jedynym rzecznikiem sportu pił- 
karskicgo będzie zatem Ukraina, która 
gości stryjską Pogoń. Zawody te o mi- 
strzostwo klasy A. odbędą się © godz. 
17.tej na boisku Czarnych, 

Rojno i gwarno będzie na kortach 
LKT. gdzie toczyć się będą rozgrywki © 
tytuł mistrza Lwowa. Ze względu nało, 
że będzie to już trzeci z rzędu dzień tur- 
nieju, gry dostarczą mapewno wiele 
emocyj. 

Sezon wyścigowy zbliża się ku koń- 
cowi, Piętnasty dzień będzie zarazem 
punktem kulminacyjnym. — Czwarty 
punkt programu przewiduje derby ara- 
bów o nagrodę ks. Sanguszki 15.000 zł. 


gén n Ę i 
Wys: u: konna we [woni 
Czwartek, 19. czerwca. 

Gomiiwa I. Płaska dla koni arab- 
skich, nagr. 1.600 zł. — dystans cx. 2 000 
in. Mechmet, Habanera, Hajastaa. Goni- 
twa If. Z przeszkodami, nagroda 800 zł. 
dystans -ok. 4.800m. Frywolna, Jedza, 
Jaazband, Irlandka. Gonitwa III. Płaska, 
nagroda 1.000 zł. — dystans ok. 2.400 m. 
Kropelka, Charming, Karta, Jutrzenka, 


I, Jegomość, Erna, Radloc, Herszt. Go- 
nitwa IV. Derby im. Romana E. ks. San- 
guszki dla koni arabskich, nagr. 17.0060 
zł. oraz stawki i przepadki, -- dystans 
ok. 2.400 m. Schach Senan, Haszysz. Har- 
dy, Marokko. Gonitwa V. Płaska dia pół 
krw: małopolskiej, nagroda 1.09 z}. — 
dystans 2.400 m. Don Fernando, Sirosco, 
Jasiek, Pam Tadeusz. Gonitwa Vi. Pła- 
ska, dla pół krwi, nagroda 1.009 zł. — 
dystans ok. 2.400 m. Et JI, Reduta, Na- 
iwny, Elborus, Gryf, Gaduła, Marmarosz 
Sziget. Gonitwa VII z płotami, nagroda 
1.000 zł. — dystans ok. 2.400 m. Imre, 
Et I, Dagobert, Hajdamak, Marpessa. 
—— 


Kronika gospodarcza. 


włekienniczego i obuwniczego, W dniu 
13. b. m przybyli do Lwowa delegaci 
Instytutu Badania Koniunkitłur Gospo- 
darczych i Cen pad przewodnictwem 
p. dyrektora Lipińskiego dla zapozna- 
nia się z organizacją i położeniem 
handlu włókienniczego i obuwianego 
na teromie m. Lwowa. W tym celu 
p. delegaci odbyli w dniach 13. i 14. 


| Konferencje w sprawie handin 
| 
| szereg komierencyj Z przedstawiciela 


—  Turteltaubówna ! 
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mi poszczególnych fnm zarówno hur- 
towych, jak i detalicznych branży 
włókienniczej i obuwiancj. Uzyskany 
obity materjal zostanie przez Insty- 
tut po opracowaniu  przedsiaw:0ny 
rządowi, 


—0— 


CIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 18, czerwca, 

Na giełdzie akcyjnej obroty bardzo 
skromne tendencja utrzymana, usposo- 
bienie ospałe. 

OBROTY GIEŁDOWE. 

Dołarówka 64.25, 64.50. 

GIELDA ZBOŻOWA, 
Lwów, 18, czerwca 

Na giełdzie zbożowej sytuacja bez 
zmiany, tendencja ulrzymana, usposoe 
bienie spokojne. 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 18, czerwca, (PAT). 5 pre. 
pożyczka dolarowa 63 trzy czwarte, 
5 proc. pożyczka konwersyjna 55 i pół, 
5 proc. pożyczka kolejowa 1920 527%, 
7 proc. pożyczka stabilizacyjna 86, 8 pre, 
Listy zast. Bku Bosp. Karj. 94 8 proc. 
Listy zast, Bku Rolnego 94, 8 proc, Obli- 
gacje Bku Gosp. Kraj. 94. 

Waluty i dewizy. Dolary 8.86 i pół, Ho, 
łandją 357,80, Londyn 43.24, Nowy Jork 
8.91, Paryż 34,92, Praga 26.39, N, Jork 
telegr, 8.90.3, Szwajcarja 172.34, Wiedeń 
123,69, Włochy 46,61. 

Warszawa, 18. czerwca. (PAT). Bank 
Polski 166 i pół, Bank Przem. Lwów %), 
Bank Zw. Sp, Zar. 72 i pół, Węgiel 45, 
Liłpop 25, Starachowice 16, 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 18, czerwca. (PAT). Amster- 
dam 284,39, Belgrad 12.50 1/8, Berlin 
165.73, Bruksela 98.65, Budapeszt 128,80, 
Bukareszt 4.19 7/8, Kopenhaga 189.20, 
Londyn 34.37 i pł, Madryt 82.30, Medjo- 
Jan 387.07. Nowy Jork 707.46, Oslo 189,25, 
Paryż 27.46, Praga 20.97314, Sofja 5.12 5/8 
Stokholm 189.85, Warszawa 79.58, Zu- 
rych 126.91, Amerykańskie 704,50, Nie- 
mieckie 168,48, Angielskie 54.28, Wło- 
skie 37,12, Polskie 79.56, Szwajcarskie, 
136.56, Czeskie 20,95%, Węgierskie 123, 
Renta lutowa 1056, Dunaj, Sawa, Adria 
93, Bankverein Wien 18.20, Credit Oesteri 
reich 47.60, Escompte Niederoesterr. 160, 
Bank Hipoteczny Lwów 60, Laenderbank' 
20.25, Merkurbank 19.50, Nationalbank 
Oesterr. 317,  Zivnostenska 9.25, Dunaj, 
Save Siidbahn 12,35, Rima 88,15, Skoda- 
werke 311.25, Zieleniewski 202.50, Kar-; 
paty 3.40, Galicja 25.05,  Alpiny 23.85, 
Berg u. Huetten 682, Krupp 5.90. 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 18. czerwca. (PAT), Paryż 
20.26 i pół, Londyn 25.09, Nowy Jork 
516 i pół, Bruksela 72.05, Włochy 27,05, 
Hiszpanja 60.25. Amsterdam 207.60, Ber 
lin 123.20, Wiedeń 72.87 i pół, Stokholm 
168€5, Oslo 188.20,  Kopennaga 135,20, 
Sofja 3.74 i pół, Praga 15,31 i pół, War- 
szawa 57,85, Budapeszt 90.32, Białogród 
9.12 trzy czwarte, Ateny 6.76, Konstanty, 
nopol 2.40, Bukareszt 3.074, Hebksingfors 
13.01, Buenos Aires 196 191. 

GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn, 18. czerwca. (PAT). N. Jork 
4.85.79, Paryż 158.81, Berlin 20,36 i pół, 
Montreal 4.85.65, Hiszpanja 41.70, Am. 
sterdam 12.08, Bruksela 34.83 trzy ósmę 
Włochy 92.77, Szwajcarja 20.38 3/4, Ko- 
penhaga 18,15 i pół, Stokhołm 18.09, O. 
slo 18.15 1/8, , Helsingfors 193.0, Praga 
163,80, Butiapeszt 27.77, Belgrad 275, Sos 
fja 670.50, Rumunja 8.18, Lizbona 108, 
Warszawa 43,35, Moskwa 74,43, 


GIEŁDA PARYSKA. : 
Paryż, 18. czerwca. (PAT). 

123.81, N. Jork 25.48 1/8, Brukselą 
355 i pół, Włochy 138.65, Szwajcarją 
493 i pół, Kopenhaga 681 trzy czwarte, 
Amsterdam 1026. Stokhołm 688.50. Pras 
ga 75.60, Rumunja 15.15, Wiedeń 359%, 
Berlin 608. 


ORROD 77 55" 
Lwów, 18. czerwca. 
Tendencja lekko zmżkowa. Srebro 
znacznie spadło. 
DEWIZY: Dolary ameryk. $8.88.50— 


Londyn 


DA) 


8.9.00, dolary  kanad.  8.79.50—8.60.00, 
kor. czeskie 0.26.25—u.26.%, fr. frane. 
0.34.80—0.35.00, fr. szwajo. 1 12.00— 


1.72.50. funty  43.40—43.70, czerwieńce 
11.00—12.00, leje 0.05.00—0.05.59, szylin- 
e 125.50—126.00. 

ZŁOTO: 20 kor. 36.20—-36.60, 
4.3 v45) M) rubl 48.00—4A.40. 

SREBRO: Kor. anstr. +7.00—0:48 00, 
5 kor. austr. 2.50.00—2.694%), floreny 
1.25.00—1.30.00, ruble 2.00—2.10, kopiej- 
ki 1.00—1.05. 


20 fr. 


r 
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nącik raajowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH. 
Czwartek, dnia 19. czerwca 1930, 
LWÓW 10.15 Transmisja nabożeń. 
stwa z Katedry Poznańskiej. 11.58 Syg- 
mał czasu i hejnał. 12.05 Koncert płyt 
gramofonowych.  12.50—13,00 Komuui- 
kat Ligi Samowystarczalności Gospodar- 
czej. 17.30 Transmisja koncertu popołu- 
dniowego solistów z Warszawy. Wyko- 
nawcy: Włodz, Bielajew (skrz.), Umber- 
to Macnez (tenor), i prof. Ludwik Ur. 
stein (akomp.). 1. B. Godard: Koncert 
romantyczny a-moll. a) Allegro modera- 
to, b) Adagio non troppo, c) Canzonet- 
ta, d) Allegro molto, odegra p. Bielajew. 
2. a) F. Cielea: Romans z op. „Adriana 
Lecouvreur“, b) P. Mascagni: Twoja 
gwiazda, c) F. M, Alvarez: Canzona spa- 
gnola, odśpiewa p. Macnez. 3. C. Cui: 
Kołysanka: b) Bizet-Hubay: Fantazja na 
tem. z op. „Carmen“, odegra p. Biela- 
jew. 4. a) F. P. Tosti: Ideale b) S. de 


Iradier: „La paloma“, canzona spagno- 
la; cj G. Massenet: Arja z HI. aktu op. 
„Werther“, odśpiewa p. Macnez. 18.50 


Rozmaitości, komunikaty oraz koncert 
płyt gramofonowych. 19.15 Transmisja 
z Warszawy: Wiadomości przyjemne i 
pożyteczne, 19.30 Transmisja z Krako- 
wa: Odezyt pt, „Ostatni dwaj Jagiello- 
nowie (w 400-lecie powstania kaplicy Zy 
gmuntowskiej 1 koronacji Zygmunta Au- 
gusta)”, wygłosi prof. Dr. Wł. Bogatyń 


ski. 20.00 Sygnał czasu i hejnał. “20.153 
Transmisja z Warszawy: Koncert popu 
larny z Dotiny Szwajcarskiej, Wyko- 


nawcy: Orkiestra Filfharmonji Warszaw- 
skiej Jerzy Bojanowski (dyr.) i inni. W 
programie utwory Ryszarda Wagnera. 1. 
Marsz z op. „Tannhäuser“, 2. Uwertura 
„Polonia“, 8. Pożegnanie Wotana, 4. So- 
lista, II. 5, Wstęp do aktu II. op. „Ło- 
hengrin*, 6. Pieśń miłosna z op. „Wal- 
kirja“, 7. Taniec marynarzy z op. „O- 
kret widmo”. 8. Uwertura do op. „Tann- 
häuser“. 21,30 Słuchowisko literackie z 
Krakowa. 2.15 Transmisja komunika- 
tów z Warszawy, 23.00—24,00 Transmi- 
sja mmarzyki tanecznej z „Gastronomji* w 
Warszawie. 

WARSZAWA 16.20 Płyty gram, HEL 
SINGFORS 20.00 Koncert popul. LIPSK 
21.20 Koncert symfon. LONDYN 22.40 
Koncert ork. wojsk. KRÓLEWIEC 20,30 
„Koenig fuer einen Tag", opera Adama. 
KALUNDBORG 19.15 Konc. symf. Ork, 
Berl. GLIWICE 2030 Wesoła muzyka 
na dwóch fort. 21.40 Pieśni Schuberta, 
Schirmanna, Brahmsa i H. Wolfa. BRNO 
19.30 „Pocałunek, opera Smetany. 
HAMBURG 20.00 „Prababka, babka, mat 
ka i dziecko”, rewja przebojów, FRANK 
FURT 1930 „Kawaler róży“, opera 
Straussa. BERLIN 16.05 Muzyka kamer. 
19.00 Koncert tria harmonikowego, 20.40 
„Pieśni chħopskie“ Igora Strawińskiego, 
21.15 „Wielka msza D-mol“ Haydna. 
MOTALA 21,40 Koncert. RZYM 17,30 
Koncert symf. i kom. „Dług młodości“, 
kom. Scribego. 21.02 Wieczór muz. ros. 
LANGENRERG 20.00 „Orfeusz i Eurydy 
ka“, opera Glucka, PRAGA 16.00 Kone. 
ork. 20.00. Recital skrz. Marty Cittowej. 
MEDJOLAN 20.30 „L'amico Fritz“, op. 
Mascagniego. WIEDEŃ 10,30 Kone. chó- 
ru chłopców wied. 20.00 Fragmenty ope- 
rowe. BUDAPESZT 11.30 Forancdk muz. 
ork, Opery Król. 16,00 Konc. ork. Opery 
Król. 17.40 Ork, cygańska Berkes, 19.10 
Muzyka lekka. LENINGRAD 19.00 Tran, 
Opery lub Operetki, HILVERSUM 17.10 
Koncert okteła. KÓNIGSWUSTERHAU- 
SEN 20.00 Gisela Springer (fort.) Wa- 

Piatek, duia 20. czerwca 1930. 

LWÓW. 11.58 Sygnał czasu i hejnał. 
12.05—13,00 Koncert płyt gramofonow. 
17.25 Transmisja koncertu popołudnio- 
wego z Warszawy, Muzyka lekka w wy- 
konaniu orkiestry R. Asza i ©. Lassoty. 
1. Monaco: Thregh, foxtrot. 2, T, Sprin 
gefełd: „Perła z Lido“, barkarola, blues. 
3. Panizzi? „Miloguita, addie*, tango. 
4. Leslie, Gilbert i Nicholls: „Wybacz mi 
lady“, foxtrot. 5. C, Conrad: Brakway, 


foxtrot. 6. N. Brown: Boston z filmu 
dźw. „Poganin”*, 7. Namysłowski: Mazur | 
„Kuba Jurek“. 8, N. Brown: „Singin'in 


the Rain, foxtrot. 9. N. Brown: Rag Doll 
foxtrot. 10. Potpourri walców wiedeń- 
skich w ukł, R. Asza. 11, Bieniewice, 
mazur. 18.20 Transmisja z Warszawy: 
Pół godziny Pen-klubów w studjo Pol- 
skiego Radia, Prezentacja znakomitego 
obcego autora przez delegata Warszaw- 
skiego Penklubu (3 minuty), fragment 
wtworu gościa w przekładzie polskim 
(7 minut), przemówienia gościa w ję- 
zyku rodowitym wraz z przekładem (3 
minuty), poczem kolejno podobna audy- 


„GAZETA PORANNA" 


cja z drugim gościem cudzoziemskim. 
18.50 Rozmaitości, komunikaty oraz 
koncert płyt  gramofonowych. 19.10 


„Skrzynka pocztowa“, omówi inż, Józef 
Miński, 19.40 Transmisja z Warszawy: 
Prasowy dziennik radjowy. 20.00 Sygnał 
czasu i hejnał. 20.05 Transmisja poga- 
danki muzycznej z Warszawy. 20.15 
Transmisja z Warszawy: Koncert sym- 
foniczny z Doliny Szwajcarskiej. Wy- 
konawcy: Orkiestra Filharmonji Warsz. 
pod dyr, Jerzego Bojanowskiego i Lili 
Hakowska (skrz.). W programie utwory 
L. van Beethovena. I. 1. Uwertura „Eg- 
mont“, 2. Koncert skrzypcowy: a) Alle 
gro ma non troppo. b) Larghetto, c) 
Rondo. Il, 3, Symfonja c-moll (5-ta). a) 
Allegro con brio, b) Andante con moto, 
c) Allegro, d) Allegro maesioso. Po kon 
cercie transmisja komunikatów z War- 
szawy oraz retransmisje ze stacyj za- 
granicznych. 
WARSZAWA 16.15 
gram. LIPSK 21,45 
LONDYN 22.55 Koncert symf, 
WIEC 1915 „Egmont ', dramat Goethe- 
go, muz. Beethovena. KOPENHAGA 
20.00 Koncert ork. smyczkowej. GLIWI- 
GE 20.30 „Mieszkanie do wynajęcia“, 
siuch. BRNO 20.00 Koncert chóru stud. 


Muzyka z płyt 
Muzyka domowa. 
KRÓLE- 


ros, SZTUTGART 20.30 „Córka Tam- 
bour - Majora“, opera kom. Offenba- 
cha. HAMBURG 19.25 „Ciekawe kobie- 


ty“, opera kom. FRANKFURT 16.00 Kon 
cert radjoork. 19.30 Koncert chóru. BER 
LIN 22.00 Suita na ork. op, 5 Berthol 
da Golschmidta. MOTALA 20,15 Koncert 
symf. RZYM 21.02 „Manewry jesienne”, 
operetka Kalmana. LANGENBEKG 20,00 
Lekka muz. wiecz, PRAGA 17.00 Muz. 
kamer. 20.00 „Fatalna gra w miłość”, 
Folprechła i „Kobieta i Bóg* Jiraka. 
MEBJOLAN 20.30 Koncert symf, BRU- 
KSELA 21.10 Konc. specjalny. WIEDEŃ 
16.30 Od Bacha do Ryszarda Straussa. 
Koncert wok. Grety Winkler. 19.30 „Der 
Evangelimann*; opera Wilh, Kienzla. 
RYGA 15.50 „Cyganerja*, opera Pucci- 
niego. 19.03 Koncert ryskiej ork. symi. 
MONACHJUM 16.25 Recital na flecie, E, 
Brunbauer. BUDAPESZT 20% Koncert 
komp. Haydna w wyk. ork, Opery Król. 
HILVERSUM 19.55 Koncert ork. KÖ- 


NIGSWLUSTERHAUSEN 20,00 „Holen- 
der-Tułacz* opera Wagnera. PARYZ 
16.45 Konc. 21.45, Radjokoneert. 


28) 
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mana grę paść: 


WYSOKIŃSKI ALEKSANDER, pl. Bil- 
czewiakiego 4. 
ZAŁUSKI RUDOLF, św. Teresy 22. 
DYLĘEWSKA, Herkurtów 1. 
JANOWSKI LUDWIK, Krastckich 12. 
BACHOWSKI, Na Bajkach. 


Buety są do odebrania w Admimistra 
cji codziennie między godziną MM a 12 


BE LET 


CHOROBY WENERYCZNE i a iiie 
skórne. neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, ulica Wałowa 
11., telefcn nr. 55—20. 5335-10 


"PENSJONATY 


ALSETNISKA” 


MIEM:TÓWZAKÓ 5 


Najskuteczniejsze kąpiele 
i siarczane 


PIERWSZORZĘDNY PENSJONAT 
f. ; 
SANATO 
ma jeszcze kilka pokoi na pierwszy sezon 


— kuchnia wykwintna towarzystwo 
doburowe. Ceny od 3 zł. 


Zgłoszenia na miejscu. 


borowinowe 


5452-7 

LETNISKO bardzo kania. w górskiej o0- 
kolicy, dojazd aritóbusem. Wiadomość 
Szczerbanowicz, Orawa p. Skole. 


3802-2 


ZAKOPANE willa .„Wiktorja“ na drodza 
do SaRator. nuues. polota pekeje 2 ca 
łem utrzymaniem pə cenach bardzo u 
miarkowanych. 3501 


z dnia 20. czerwea 1930. 


TRUSKAWIEC 


Willa Bel xeder 


35 pokoi, zupelny komfort, sala jadalna 
z fortepianem, telefon. Dwie wieże urzą- 
dzone na kąpiele słoneczne. Avto do dy- 
spozycji P. T. Gości. Kuchnia obfita za- 
stosowana do zleceń lekarza. Ceny u- 
miarkowane. 5561-10 
TRUSKAWIEC Pensjonat Ludwik poleca 
ładne pokoje komfortowe z wykwint- 
nem utrzymaniem. 5070-14 


'ORESPONDENCJĄ: 


INEZ. Zgoda, a w razie niepogody tak 
same niedziela. 1825 


ZDUILLNA 


iuodniarka zostanie  natych- 
miast przyjęta. Salon Mód „A la Mv- 
PŚ Fredry 6. 5789-2 


POSADE łatwo otrzymuje - |" dobrze 
wyszkolony, zapisujcie się na kursy 
kierowców Inż. Pragłowskiego, Lwów, 


Zielona 7. 5642-7 
CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń- 


czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, £6- 
rawia 42h. Kursy wyuczają listownie: 


buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenogralji, 


nauki handlu, prawa, kaliyratji, pisa- 
nia na maszynach,  towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckie 


go, pisowni oraz gramatyki pilskiej. 
Po ukończeniu świadectwo. Ząwaicie 
prospektów. 5210-12 


OGŁOSZENIE KONKURSU. Gmina mia- 
sta Chodorowa poszukuje kierownika 
technicznego do nowobudującej się e- 
elestrowni miejskiej, któryby ;uż pod- 
czas budowy pełnił nadzór z ramienia 
Gminy. Podania zaopatrzone w życio- 
rys i odpisy świadectw, należy nadsy- 
łać do Urzędu gminnego w Chodoro- 
wie, w terminie do dnia 30. czerwca 
"1930 r. Naczelnik Gminy: Wanatowiez. 
5801 


EGZAMINOWANY maszynista z duaa 
praktyką zostanie natychmiast przy ję- 
ty. Iásty pod „Egzaminowany maszy- 
nista“ do Biura ogłoszeń, Jagiellońska 
7. 5822 


EGZAMINOWANY palacz z dłuższą pra- 
ktyką poszukiwany. Listy pod ..Paiacz* 
do Biura ogłoszeń, Jagiellońska de 

5821 
QPERATORA do zdjęć filmowych (foto- 
grafje pojedyncze) do zdrojowiska po- 
szukuję: Telefon 841.60. 5637 


POSADY.POSZUKIWANĘ 
SUBSTYTUT notarjalny poszukuje posa- 
dy stałej lub czasowej. Adres: Mikołaj 
Hałas, notarjat, Kopyczyńce. 5484-10 


TECHNIK dentystyczny. katolik, pracu- 


dentystycznej, poszukuje posady od za- 
raz. Zgloszenia w administracji „Gaz. 

Porannej” _pod_ „Technik”. 5805-3 
STUDENT en, V. roku poszuku- 
je zajecia płatnego w sanatorjum lub 
szpitalu na czas wakacji. Zna badania 
chemiczne oraz fizjoterapję. Zgłosze- 
nia „Gazeta Poranna", Lwów, „Me- 
_dyk”. D783 


B. LEGJONISTA i obrońca [wowa Jan 
Biełee z zawodu szewc, zmajduje się 
obecnie bez pracy w ciężkiej sytuacji 
materjalnej. Błaga, ludzi dobrej woli 
o udziełenie mu pracy, przyczem mo- 
że się podjąć każdej innej roboty, by- 
le tylka zarobić na kawałek eli leba. 
Zgłoszenia, przyjmuje administracja 
„Gazety Porannej“ dła Jana Eielca. 
b. legjonisty i obrońcy Lwowa. 


SOLIDNA intel. panna bez środków do 
życia poszukuje pracy .Zgłoszenia Ad- 
min. pod „Los", 


5827 


POKÓJ kawalerski z osobaym wchodem. 
umeblowany, zaraz do wynajęcia. Zgło 
szenia telefoniczne Nr .54—86. 


jący we wszystkich zakresach techniki” 
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5724-2 


Nr. 9252 


UĐEBLOWANY pokój z osobaem wej 
ściem w centrum do wynajęcia żyd 
kawalerowi. Zgłoszenia do Adm. „ia 
zety Ponannej* „Pokój“. 5797-3 

MIESZKANIE, 4 pokoje, kuchnia, łazien- 
sa, 2 werandy bardzo słoneczne od 1. 
lipce do wynajęcia. Wiadomość Obwo- 
dowa 4. I. p. tel. 60—66. 5833 


GARAŻE dla samochodów prywatnych 
natychmiast do wynajęcia. Listopada 
33. 58823 


ULICA SAPIEHY do wynajęcia pokój 
mansardowy, wewnątrz kuchnia także 
małżeństwu. Wiadomość  uwowskich 


Ezieci 6. 
WILLĘ kolitoFidwą, 6 pokoi,” buchnia 
wolne, z powodu przeniesienia okazyj- 


nie sprzeda firma „Kontrakt“, Batore- 
go 36. Tel. 76—46. 5763-3 


RUDIA; SPRIED 


KR Ą e 


| ad s 


KUPUJĘ starą porcelanę, szkła, szty- 
chy, meble antyczne, Jaroszewski, Ro 
manowicza 9. 5782-4 


AUTO marki Austro-Daimler, sześcio-0s0 
bowe, mało używame, w bardzo do- 
brym stanie do sprzedania.  Wiado- 
mość: Inż. Stankiewicz, Lwów, Fran- 
ciszkańska 11. 0778-2 

TRUSKAWKI sprzedaje szkoła Ugrodni- 
cza za - mgatką Zamarstynowską co 
dzień od godziny 16—18, z wyjątkiem 

à „Świąt i i niedziel. + 5685-10 


Kołdry ies 


Własny wyrób 
Pełna awarencia 


520) 
i | L 
KIGNYSISW WEIST zatorego 2 
SPRZEDAM dom, ogród, front 57 m. 
Pijarów 64. 5785-5 


KUPIE wilijkę lub dom z ogrodem oko- 
lica parku stryjskiego lub Zielonej. 
zgłoszenia „Czerwiec. Administracja. 

=" PY. . . 5809 


PRAGNĘ kupić samochód otwarty mało 
używany. Zgłoszenia Autocentrała, Ja 
gicllońska 8. 2828 

a PR Mż 

APARAT fotograficzny lustrzany Tessar 

4.5 okazyjnie sprzedam: Telefon 51.60 
5836 


== — 


JAZZBAND kompletny oraz dywanik 
perski bardzo piękny sprzedam: Tele: 
len 81. 60. 5835 


SPRZEDAM okazyjnie małpkę pokojową 
Lwcwskich Dzieci 6. 


UNIEWAŻNIAM zgubiona licencję 
nazwisko Włodzimierza Chrupa. 


na 


E770-3 


ZGUBIONO książeczkę wojskową na na- 
zwisko Andrzej Lużecki z Łużka gár- 
nego. 5587-2 


NAJPIEKNIEJSZE KodcE jorebek Ki: 
skich wykonuje jedynie Barasz, pł. 
Bernardyński 2 5090-? 


UNIEWAŻNIAM weksle podpisane Fir- 
mie Dorożowiec Czarneckiego 3, Lwów 
nie biorąc za nie żadnej 2dpowiedzial- 
ności Edward Bilek w Ruzdwianach, 
p. Strusów. 806-3 

OSTRZEGAM, że za mych synów Zdzi- 
sława i Zygmunta żadnych ich dłu- 
gów, weksli i różnych zohowiązań pła 
cić nie będę. Dyonizy Bocheński. 

5817 

DWIE sympatyczne, inteligentne przyja- 
ciólki zawrą znajsmość z dwoma Pa- 
nant najchętniej przyjacielami. Cel: 
wspólne wycieczki i spacerv. Zyłosze- 
nią „Przyjaciółki” aadmatnisfraęja: | E 


GWARANCJA NA 12 LAT. 


Chrońcie dachy blaszane przed rdza „SU- 
BGXEM* i „NORBILAKIEM*. Wykonuje 
Wia = 


Bronisław Świeży 


we Lwowie, ul. Na Błonie 50. 


Nr. 9852 „GAZETA PORANNA" 


pa a 


K. £. lovo. 


FRANCISZEK ŚWIEŻY 


Lwów, ul. Na Błonie 1. 50 
Fabryka Asialtu i płyt isełacyjnych. | 
Przedsiębiorstwo robót asiańowych i krycie da- 
chów papą i cementem drzewnym oraz asfaltowa- 
nie ścian pionowych i poziomych. Niszczy wilgoć 
i grzyb. Wykonuje posadzki gładkie asfaltowe. — 
Konserwacja dachów papowych i cemento - drzew- 
nych, oraz konserwacja dachów blaszanych subo- 
xem i norbilakiem. 5580 


JEŚLI LECZYĆ SIĘ — 
TO LECZYĆ SKUTECZNIE! 
TYLKO 


GOMPICMES VICHY- EINT 


Naturalne 
ze znakiem 
LECZĄ SKUTECZNIE! 
WYSTRZEGŹĆ SIĘ 


bezwar oś iow;ych n śla- 
downictw sztuczaych 


Parasole ogrodowa Za da mo 
inżynierskie do pomierów poleca | podam ażdej pani 
ba dzo skuteczny 


PARAGON 


MARJ Bemowa u. Wałowa 9. 
4635 


Środ k pizec'w 


upławom 


Za szyki skutek 
pozostanie mika da 
pa i wdzi czną. 
A. Gebauer, Stettin, 
r. 42 Fri drich- 
E.e'str, 1 5 
(Niemcy). Dołą zyż 
na partorja. 


R. z. 1390. 

Pierwsza Wsch. Malop. 
FABRYKA SIATEK I GGRODZEÅ 
Lwów, Ziełona 61. 

Siatki, okucia, egrodzemia itp. 


2864-41) 


gerniel, 


w GAZECIE 
FORANNEJ 


Aia e ? 
Baczność zastępc;! 
Poważna i stała egzystencja. — Wpro 
wadzamy nowy system oszczędno- 
ściowy z wysokiemi premiami. Sze- 
rokie warstwy społeczeństwa mają 
możność groszowem  oszczędzaniem 
już po upływie trzech miesięcy o0- 

trzymać 
wielką premję. 
Ten nowy ludowy system daje na- 
szym zasłępcom sposobność do łatwe- 
go uzyskania stałego i wysokiego 
zurobku. Wielkie korzyści dla oszczę 


UNIEWAZNIAM 2 weksle wystawione 
przez W. Jurak, Kuty, dla Fmy „.In- 
ternational w Ostrowcu z moje:n ży- 


HURT! 


dzających! — Wysokie prowizje dla rem Piotr Hułejesuk, Kuty. 5810 
zastępców!!! Generalnym zastępcom - 
udziela się także superprowizji. Tel. 19—61. DETAL! 


Jedynie powużme zgłoszenia przyjmuj: 
Powszachny Zakład Kredytowy 

Lwów. pl. Mariacki 6—7. 5111-10 R R 0 W E R Y 
krajowe „PEGAZ“, jakoteż marki „WA F- 
FENRAD STEYER“, „ALCYOŃ*, „AU- 
'TOMOTO'" itd. i wszelkie części skłariowe 
do wszystkich systemów  połeoa pò ce- 
nach najniższych i ma dogodnych warun- 

kach firma: 


JAKÓB ROSENMAN, Lwów, 

Akademicka 26. telef. 19—61. 

Własny warsztat reparacyjnty. 
5010-3 


ZIOŁKA ZOŁĄDKOWE 
„FRANGULIN< 


znakemicie działające na odtłuszczenie, 
chstrukcję i na przemianę materji. Ula- 
twiają trawienie, usuwają sierpienia wą- 
troby. nerek i kamieni żółriowych. Leczą 
reumatyzm, artretyzm, rozpuszczają kwas 
moczowy i czyszczą krew. 

Główny skład: 

Apteka Sommersteina 


Lwów, Janowska 2. Tal. 33-75. 
2393-2 


— Prze- 


Lokator z drugiego piętra: 
praszami, czy moja gra na skrzypcach nie 
będzie panu przeszkadzała ? 

Lokator z pierwszego pietra: 
Będę właśnie ćwiczył 


-- £ leż, 
proszę bardzo!... 
w. Strzeżanit=, 


z dnia 20. czerwca 1930. 
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Noszenie jedwabnej 


bielizny nie jest-zbytkiem odkąd 
istnieje lLux,——bo pierze się 


świetnie 
w domu. 


TASZE panie bardzo zmądrzały . . . 
wiedzą teraz doskunale jak się pierze 
i czem się pierze! Przekonały się, że 
jedwabnej bielizny niewolno prać byle 
jak i byle czem. Każda oszczędna i 
praktyczna elegantka pierze w domu swoją 
. jedwabną bieliznę, —często nawet włas- 
) noręcznie,—w niezawodnej pianie Lux'u 
i widzi wspaniałe rezultaty: wszystko za- 
howuje piękny wygląd, kolory nie ulegają 
zmianie, a jedwab nabiera miękkości i 
dyskretnego połysku. 

Prać tylko w ten sposób : garstkę Lux'u 

rozpuścić w małej ilości wody gorącej, 
dodać trochę zimnej wody by mieć letni 
roztwór 1 ubić z tego gęstą pianę. Prać 
delkkatne rzęczy z całą ostrożnością przez 

me ‘w dłoniach. W końcu 

spłukiwać w letniej wodzie zmieniając ją 
trzy razy. Suszyć w przewiewnem miejscu. 


Lux jest niezbędną pomocą dla każdej 
oszczędacj elegantki. 


2 236- 
<RKUPONĘ 
Do „fmmy “Sonkat” Spółki Akcyjnej, Skrzynka 
į Pocztowa 479, Poczta Główna, Warszawa. n ; 
„Upraszam, o bezpłatne przesłanie mi próbnego pakietu í r 
j „łanu wystarczającego na próbne pranie- 
m A 
Imię i nazwiskn 
KI 


m | RAKIETY 
ma 
A ang. od zł. 27— piłki tennisowe, 
tw, grażlicę tennisówki, yiłki nożne, wodne, 
przed po (tuberkuiorę) koszykowe, siatki, buty footbało- 
udzielę chętnie bezpłatnie informacji, | we, do boksu — poleca najtaniej 
w jaki sposób szybko  wyłeczyłem się | 4270 firma 
z otwartej grużlicy i chorób  żołądko- 


Malwina Rosenman 
Lwów, Jagiełteńshka 17, tel. 17-25 
Ziecenią z prowincji odwrotnie. 


wych, nerwowych i nerkowych i to w 
chwili, kiedy lekarze skonstutowałi nie- 
uieczalność, schudłem do szkieżelu i by- 


łem nie do poznania. e a. 
Porównaj obie fotografje przed i po » z 
leczeniu. B 5 g aci S$: ę; 


OSK. H. ERNST, Stuttgart. 
W Polsce udzieła informacji: 


Instytut Przyrodoleczniczy „SANA“, Ka- 
towice, ul. Wojewódzka 26a, tel. 590. 
3644 


Do kina „PAŁACE: 
za darmo 
mesa diś wat: 
BAUER Marjan, Bilińskich 32. 
MIELNIK Stefan, Niżniów. 
MOROZ Klemens, Chłopy. 
KUPFER Fryderyk, Bryńce. 
KUMIEĘC Władysław, Grzymałów. 
nilety cą do GdeDrARIA w aum asia- 


cji codziemmo między „zadrmą ÍSB a 13 
przedpofedniem 


a Z PE A A ZZ ZZ A 


k'o up awia warzywa, 


Każdy kącik ogrodu powiaren być wy- 
zyskany. Czas sadzenia 


kapacla brunsrwwmiku  ołbrzymia 
SML |: SO ef ragójiae pakuj 42% 
ok. Przy e A ae GA 
na 
ta ta w kwocie 1 zł 
Do nabycia cały def w gratrha 


, Piaskowa 15. 


' eL-6&—0L 
` bue 
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| aj 

MEBLE I PARASOLE OGRODOWE 
HAMAKI I LEŻAKI. 


Mebłe gięte kompletne urządzenia pen- 
sjonatów i biur 
Kosze, walizy, wszelkie artykuły 
podróżne — poleca 


tel. 76-00. 4830-10 


Komunalna Kasa Oszczędności 
powiatu nadwórniańskiego 
Nadwórna, 


L. 239/30 Dyr. 


Konkurs. 


Zarząd Komunalnej Kasy Oszczędno- 
ści pow. nadwórniańskiego w Nadwórnej 
rozpisuje niniejszem konkurs na posadę 
buchaltera, 


Warunki konkursu, 
1).Obywatelstwo polskie. 
2) Dokładna znajomość księgowości, 
Kandydaci mogący wykazać się odpo- 
wiednią praktyką w bankach wzgl. innych 
instytucjach finansowych i umiejący sa- 


„GAZETA PORANNA* z dnia 20. czerwca 1930. 


Żarzął To arzystwa „Po skia Prywatns G mnazjum żeń- 
ske im. E. Orzeszkowzj' w Stanisia yowis 
cgłasza 


KONKURS 


na posadę Kierowniczki gimnazjum typu necklasycz tego. 
Warunki konkursu: 
Obywatelstwo po'sk.e. 
Curric: lum vi'ae. 
Pełna kwal fixacja naukowa. 
. Usiawowo wymagany (najmniej 10-letni) czas pracy | 
naucz. w gimn. państw. lub prywatnem z praw gimu. pańs w. 


22. czerwca do 4. lipca 1930 r. 


TARG SAMOCHODOW 
UŻYWANYCH i OKAZYJNYCH :: 


we Lwowie, na placu Targów Wschodnich 
w pawiloni t. zw. „Czechosłowackim+. 
Dojazd od ul. :tryjskiej 


E800 | 


P go po pt 


Wynagr.dzzn e v ynosi 600 zł. (sseść:e ) miesi (znie, nie 


Po- Zorganizowany wzorem analogiczny"h targów 


zagranicą daje najlepszą sposobn ść korzyst- 
nzyo zakupu i sprzedaży używanego wozu. 


- Speeja na, fachowa organizacja sprzed ży. - R 


licrąc w to wynagrodz nia za ewentualne godzin nauki. 
sada do obję i: z dniem 1. wrześni: b. r. 

odan a z odpis mi dokum*n ów należy wnosić co D - 
rekcji Gimnazjum, ul. Kasimierzow ka i0., w terminie do 
15. sierpnia b. r. 


ŻA: : Informacje i zgłoszenia: biuro Targów Wscho- 
M JĄB=r o aby U oki dnih, plac Ta gów Wsch da ch, tel. Nr. 9 61. 
sekje arz. przewodn c-ący. 4 
ra rymy Najlepsza okazja szyb'iej sprzedaży i korzystnego 
inseru cie Na - jj WODZEJ nabycia używanych s mochedów. 
i 3 y ywany 
Pórannet "1 Batoreaqan 32 Codziennie koncert. m "TED CE R EŃ 


POŃCZOCHY GUMOW . 


najlepszej jakości 
oleca 


Dotychczas wykonano 400.000 m’. 


modzielnie sporządzać bilanse, będą mieli 
pierwszeństwo. 

Warunki wedle umowy. Podania z od- 
pisami świadectw i powołaniem się na po- 
ważne referencje nadsyłać do 1. lipca br. 

Podania nieuwzgiędnione pozostaną 
bez odpowiedzi. 

Komunalna Kasa Oszczędności 
powiatn nadwórniańskiego 
Nadwórna, 


WYTWÓRNIA GORSETÓW 
HELENY FASS 


Lwów, ul. Fredry 1. 


WYKW.NTNĄ BIELIZNĘ 


męską i damską, z własnych i dostar 
czonych materjałów wykonuje 4861 


CHARY, Lindego 9. 


Patentowane stropy żel -kelonowe 
„| STEG“ 


o kubaturze 0.0784 m*/m2 i minimalnej ilości żelaza wykonuje si> bez desko- 
wania sposobem fabrycznym. Oszczędność w cenie do 30% i znaczne przysp 8- 
szenia tempa budowy — zapewnione. 3542 


POLS TROP Lwów, ul. Staszica 8. Tel. 82-33. 
I Kosztorysy i informacje bezpłatnie. 


| 
Koniewicz, Batorego 12. 


5831-2 


5749-3 


do smołowania nawierzchniego 
zw wgieębnego 
oraz z domieszką biłumów 


dost»?! cza 


Wyłzczna Reprezentacja na Smołę Drogową na M ło o.skę 
Syndykatu dla Przemysłu Smolowego Sp. z o. 0. w kaipw:cach 


T-W0 KAKDLDWO-PRZEMYSŁOÓWE 


ajski S. 
Warszawa, Żórawia 3. Tel. 297-53, 297-47, 60-20. 


Adres telagraficzny: 


3 A Zaga‘. 


CESY OGLOSZEN: Za wiersz |-szpaltowy milimetrowy (823°. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstom li gr., za wiersz 1-szpalt milimeirowyg (szer. Da- 
desiane 40 gr., za wiersz 1-szpali miMrnetrowy (azer. 60 mm.) po xronice 45 gr. za wiersz 1-szpałł. miłkmetrowy (szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
rtuar) 55 gr., za wiarsz. 1-szpałt. milimetrowy iszer, 60 mm.) w artykniach 100 gr., za wiersz 1-szpałł milizmetro wy (szer. 60 mm.) na pierwszej: stronie 
M gr, drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za słowo iżgr., matrymonialne. korespendancie i prywatne za slowo pa gr.,. dła petrzałszjiącyca 
pracy leb posady 3 gr. Jgłoszenia drobnc przyjmujemy tylko za gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 3060 zl, cała R tekstowa. OBM zł, . cathag storna pod ia- 
główkiem [i-nza) 700 zł. Ogloszenia zamiejscowe $0 proe. droższe. Za ugłeszenia w miejscn zastrzełonem, człnezenfa osobno shyjące , t> a p SĘ" 

26 proc. Qdpowiedziałnaści za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie beuitfikujemy. — UWAGA: Keluwny  ogłczeaniowo ; są podrte) 


8 łamów aty: tekstowa £ tamy (szpalty). 


Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej", Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO. we Lwowie. — Odp. redaktor STEFAN KRZYŻANOWSKI 


